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Moja droga do olimpijskiego medalu
Egzamin wstępny z m atem atyk i na wydz. technologii drewna warszaw­

sk ie j SGGW: Kol. A leksy Kucura oddaje napisaną już  pracę.

Z akcji rekrutacyjnej na wuisze uczelnie

Sprawa kierunku studiów
T rzydzieści osiem tysięcy 

m łodzieży przystąp iło  do 
egzam inów wstępnych ną 
wyższe uczelnie. Każdy, 
k to  w ykazu je  się w ys ta r­

czającym przygotowaniem  
naukow ym  i w yrob ien iem  społecz­
nym , może być p rzy ję ty  na studia. 
Każdy chętny i zdolny może w  peł­
n i korzystać z prawa, ja k ie  daje mu 
Polska Ludowa — prawa do na uk i; 
może uczyć się po to, aby zdobytą 
w iedzą ja k  na jle p ie j służyć budow­
n ic tw u  i rozw o jow i O jczyzny.

W ysoko w y k w a lifik o w a n y c h  fa ­
chowców potrzeba w ie lu : n ie  ma 
dziedziny gospodarki czy k u ltu ry , w  
k tó re j by nie było  zapotrzebowania 
na absolwentów wyższych uczelni. 
To zapotrzebowanie da je się u jąć w  
konkre tnych  liczbach, a w  zależno­
ści od tych liczb kszta łtu je  się plan 
rozw o ju  poszczególnych k ie run ków  
stud iów , plan liczby studentów.

Liczba zgłoszeń kandydatów  na nie­
k tó re  w ydz ia ły  nie zawsze odpow ia­
da — choćby w  przyb liżen iu —■ licz­
bie m ie jsc; zdarza się, że zgłoszeń 
jest o w ie le  za dużo, w  innych wy­
padkach — za mało. C harakte ry­
styczny jest tu fak t, że z nadwyżką 
zgłoszeń spotykam y się przede 
w szystk im  przy k ie runkach od daw­
na popu larnych (medycyna), na to­
m iast niedobory zdarzają się g łów ­
nie  na w ydzia łach dotychczas m nie j 
znanych, choć m ających obecnie- 
przed sobą rów nie  duże perspekty­
w y  (np. agromechanika). Tak więc 
za jedną z przyczyn tych dyspropor­
c ji można by uznać swoiste „p rz y ­
zw ycza jen ie“  (dentysta — to w iem  
co, ale zootechnik?). T akie  prze­
szkody są jednak do pokonania.

Skoro is tn ie je  potrzeba, aby pew­
nej liczbie kandydatów zalecać inne 
k ie ru n k i, niż p ie rw otn ie  przez nich 
w ybrane — czy może się to odby­
wać w brew  czyim ś w yrob ionym  już 
zainteresowaniom ? Oczywiście nie. 
A le  przecież duża część absolwentów 
s.zkół średnich nie ma jeszcze ściśle 
określonych zainteresowań i w  w y­
borze przyszłego zawodu k ierow ała 
się bardzie j „ow czym  pędem“  niż 
zam iłow aniem  np. do stom ato log ii.

Dlatego ważnym  zadaniem akc ji 
re k ru ta c y jn e j na wyższe uczelnie 
by ło  i jest nadal do tarcie do tak ich  
kandydatów  i wykazan ie im , ja k

celowe ję$t w yb ran ie  takiego zawo­
du, w  k tó rym  ich praca będzie ba r­
dziej potrzebna społeczeństwu, a 
więc i im  samym przyniesie w ię k ­
sze zadowolenie, korzyści. Dotych­
czas, jeszcze przed egzaminami m a­
tu ra ln ym i, na tym  odcinku zrobiono 
sporo.

Toteż w  ro k u . bieżącym w idać tu  
znaczną poprawę w  stosunku do la t 
ubiegłych. Przestały być „de ficy to ­
w y m i“  tak ie  w ydzia ły , ja k  np. gór­
n ic tw o  na K rako w sk ie j A G H  i Śląs­
k ie j Politechnice, geodezja (AGH) 
czy technologia żyw ienia zbiorowe­
go (WSE Częstochowa), a na b io log ii 
un iw ersyteck ie j (gdzie ' dotychczas 
osiągano z trudem  lim it)  mam y na­
w et nadw yżki. W iększy niż przed­
tem odsetek kandydatów  zgłosił się 
na stud ia techniczne (35%) i ekono­
miczne (10%).

A  z d ru g ie j s trony nie ma już  tak 
dużego, ja k  w latach ubiegłych, nad­
m iaru, zgłoszeń na n iektó re  w ydz ia ­
ły  un iw ersyteckie  i medyczne, na 
a rch itek tu rę , leśnictwo czy sztuki 
plastyczne. Na to osiągnięcie złoży­
ło się w ie le przyczyn.

Dużą ro lę odegrała tu szers.za, lep­
sza niż w  latach ubiegłych praca 
uśw iadam iająca ze strony. ZMP. O r­
ganizacje ZM P-ow skie w  szkołach 
średnich i wyższych polepszając w 
z lo tow ym  czynie swą pracę, s ta ra ły  
się i tu ja k  na jlep ie j Wywiązać ze 
swych ' e

Czynnik iem  w p ływ a jącym  na tę 
poprawę jest też n iew ą tp liw ie  no­
wy system stypendialny* k tó ry  od­
pow iednio wyższym i staw kam i u- 
p rzyw ile jo w u je  k ie ru n k i o szczegól­
nie ważnym  dla gospodarki narodo­
w e j znaczeniu.

Jednak m im o tych osiągnięć dy­
sproporcje m iędzy planem a iieżbą 
zgłoszeń na n iektó rych  wydzia łach 
nadal są dość znaczne. N iedobór 
zgłoszeń w ykazu ją  np.: z k ie runków  
technicznych — m eta lurg ia , agro­
m echanika; z ro ln iczych — m elio ra­
cje, zootechnika, technologia d rew ­
na; z ekonom icznych —■ większość 
w ydz ia łów ; z un iw ersyteck ich  — ru - 
sycystyka.

Natom iast „ow czym  pędem“  — 
podobnie ja k  w , latach ubiegłych — 
o w iele za dużo kandydatów  zgło­
s iło  się na studia medyczne. Nie ro ­
zum iejąc w pełn i nowej, społecznej

ro li lekarza w  naszym us tro ju  za­
wód ten obiera sobie stosunkowo 
na jw ięce j m łodzieży drobnomieśz- 
czańs.kiej w  błędnym  m niem aniu, że 
„ tu  jeszcze najw iększe pole dla p ry ­
w a tne j in ic ja ty w y “ .

Świadczy to o tym , iż  m im o 
wszystko praca uśw iadam iająca w  
pierwszym  okresie a k c ji re k ru ta c y j­
ne j nie była jeszcze prowadzona za­
dowalająco. Obecnie, choć kończą się 
już  egzaminy wstępne, jest jeszcze 
m ożliwe — i konieczne — dalsze 
prowadzenie pracy nad „przerzuta­
m i“  tam , gdzie zachodzą te dyspro­
porcje.

W  roku bieżącym kandydaci, k tó ­
rzy  nie zostaną p rzy jęc i na obrany 
przez siebie p ie rw o tn ie  w ydz ia ł z 
powodu braku m ie jsc czy też nawet 
z powodu niezłożenia egzaminów 
— będą m ogli składać egzamin w  
drug im  .term inie na te w ydz ia ły , ńa 
k tó rych  pozostały wo lne miejsca. 
Fakt ten, to jeszcze jeden dowód 
tro sk i ludowego państwa o to, aby 
każdy mógł jak  na jp e łn ie j w yko rzy­
stać m ożliwości zdobywania wiedzy. 
Nie. możemy więc dopuścić do rezy­
gnacji i „odpadnięcia“  ani jednego 
wartościowego człow ieka.

Obecnie p iln ym  zadaniem uczel­
n ianych organ izacji ZM P-owskich 
jest zatem wzmożenie pracy uśw ia­
dam ia jące j wśród tych kandydatów , 
którzy w  pierwszym  te rm in ie  nie 
zostali przyjęci na obrany przez 
siebie wydzia ł. Duże pole do popi­
su m ają tu przedstaw icie le ZM P,

' k tó rzy  n ie -pe łn ią  już — ja k  to było 
w la tach ub iegłych — fu n k c ji „se­
kre ta rzy  technicznych“ , ale są peł- 
noprawm ym i członkam i kom is ji i 
m ają szerokie m ożliwości in d y w id u ­
a lnych kon taktów  z kandydatam i.
■ Choć na wyciągnięcie ostatecz- 

- ńych wmiosków z przebiegu akc ji 
re k ru ta cy jn e j jeszcze za wcześnie, 
jedno jest pewne: w zaczynającym 
się w kró tce  nowym  roku  szkolnym  
sporo w ys iłku  — znacznie w ięcej 
niż dotychczas — trzeba będzie 
w łożyć w  pracę na terenie ostat­
n ich klas . szkół średnich, w  pracę 
uśw iadam iającą o k ie runkach  stu­
d iów  i ich perspektywach, o ro li 
w yb ran ia  właściwego zawodu. P ra­
cę tę trzeba rozpocząć ja k  n a j­
wcześniej, nie ograniczać do k ilk u ­
tygodn iow e j akc ji. W. G.

Zaczęło się dosyć dawno te ­
mu, bo już  w  k w ie tn iu  1945 
r. L u b iłe m  wodę i  wszystko, 

co się z n ią  wiąże. N ic też 
dziwnego, że gdy zdobyłem  
wreszcie ładny, dwuosobowy 

ka ja k , sk ie row a łem  swoje k ro k i na 
przystań p rzy  bydgoskim  Z W M -ie . 
T u ta j spotkałem  s ta rych  szkolnych 
kolegów, k tó rzy  p rze s ta w ili m oje 
sportowe zapędy w  inną stronę. K a ­
ja k  został odstaw iony do kąta, a ja  
zostałem w ioślarzem .

Od te j c h w ili w yp a d k i po toczyły  
się z b łyskaw iczną w prost szybko­
ścią. M ój pierwstzy tre n e r ko l. Ś lą­
zak p o tra f ił nas do tego stopnia za­
interesować w ioś la rką , że n ie  było  
p raw ie  dn ia bez tren ingu . Uczciwa 
i  systematyczna praca w  n ied ług im  
ju ż  czasie da ła owoce.

B ojow y chrzest przeszedłem na p ie r­
wszych powojennych m istrzostwach 
P o lsk i w  s ie rpn iu  1945 ro ku  w y g ry ­
w a jąc czwórkę ju n io rów . N ie  sam y­
m i jednak la u ra m i usiana jes t m o­
ja  ka rie ra  w ioślarska. Przychodzą 
porażki. A le  n ie  załam ują m nie one. 
Stare przysłow ie m ów i, że n a jw ię ­
cej można nauczyć się na porażkach.
I  rzeczywiście tak  jest. Bo przegra­
ny bieg będzie się szczegółowo ana­
lizowało, . będzie się szukało p rzy ­
czyny porażki, a po zw ycięstw ie czę­
sto z radości zapomina się o p rzy ­
czynach sukcesu.

W  roku 1947 dostępuję zaszczytu 
reprezentowania ba rw  po lskich w  
Szwecji i w  D an ii. P rzypom inam  
sobie marzenia z najm łodszych la t: 
koszulka z b ia łym  orłem, w ie lk ie ; 
zawody, olimpiada... Tak, być na 
obmpiadaie, Widzieć zmacania n a j­
w iększych ty tanów  sportow ych — 
to dopiero szczęście.

M arzenia zaczynają pow o li za­
m ieniać się w  fa k ty . B ron ię ba rw  
Polski. Jestem już  reprezentantem  
naszej O jczyzny.

N ie przestaję pracować nad sobą 
ani na chw ilę.

Nadchodzi ro k  o lim p ijs k i 1948. 
Jeżdżę w  czwórce Bydgoskiego To­
w arzystw a W ioślarskiego. Załoga 
nasza jest bardzo silna. W yg ryw a ­
m y trz y  e lim inac je  przedo lim p ijsk ie  
i zdawałoby się, że paszport do 
Londynu  m am y już  w  kieszeni. 
N iestety! W ostatn ie j c h w ili Polski 
K o m ite t O lim p ijs k i decyduje się na 
w ysłan ie  ka jaka rzy  zam iast w ioś la ­
rzy. Szkoda. Na następną olim piadę 
trzeba będzie czekać całe d ług ie  
cztery lata. A le  nic, głowa do gó­
ry. Przecież jesteśmy jeszcze m ło ­
dzi 1 może w łaśnie za cztery la ta  
będziem y w  p raw dziw ie  „o l im p ij­
sk ie j fo rm ie “ .

TEODOR KOCERKA
zasłużony m is trz  sportu

M i ja . ro k  za rok iem . Znowu spot­
kan ie ze Szwedami, k tó rzy  tym  ra ­
zem muszą uznać naszą wyższość, 
zdobycie ty tu łu  m istrza Polski, 
zwycięskie w a lk i w  k ra ju  i  za gra­
nicą.

W  r. 1949 przenoszę się na stud ia 
do Szczecina i  muszę opuścić na­
szą załogę. Decyduję się jeździć na 
sk ifie . W iele razy w idz ia łem  p ięk ­
ne w a lk i Vereya z różnym i prze­
c iw n ika m i i  spodobał m i (się ten 
typ  łodzi, m im o że jest to jedna z 
najcięższych kon ku re n c ji w io ś la r­
skich.

Zabieram  się tw a rdo  do tre n in ­
gu. Cóż jednak zrobić, k iedy  w  
Szczecinie na ma ani sprzętu, ani 
przystan i. A  trzeba trenować. N a j­
bliższym  ośrodkiem  jest Poznań. 
T rzy  d n i w  tygodn iu  spędzam w  
Poznaniu. T ren ing i uzupełniam  
marszobiegami, koszykówką i  g im ­
nastyką.

W  pierwszych biegach na je d yn ­
ce dostaję w  „skórę“  od Vereya. 
W ygryw am  jednak e lim inacje  przed 
A kad em ick im i M istrzostw am i Ś w ia­
ta i  w  s ie rpn iu  1949 wyjeżdżam  do 
Budapesztu. Po ciężkie j walce od­
noszę tu ta j zwycięstwo.

R ok później w yg ryw am  z Ve- 
reyem. W 1951 r. w  B e rlin ie  po 
raz d ru g i zdobywam  ty tu ł akade­
m ickiego m istrza św iata. Przez 
dwa la ta  nie przegryw am  żadnego 
biegu.

W iosną 1951 r. przychodzi w ia ­
domość o Wyjeździe do M oskwy. 
Ciekawość nasza nie ma granic. 
Zobaczym y wreszcie w ioś la rzy ra ­
dzieckich. . O sportowcach Zw iązku 
Radzieckiego, ;o ich wspaniałych 
sukcesach słyszeliśm y bardzo w ie ­
le, jednakże w ioś la rstw o radzieckie 
było  dla nas tajem nicą. To, co zo­
baczyliśm y w Moskwie, było  na-

X V  O lim p iada — H e ls in k i! Speł­
n i ły  się m arzenia w ie lu  la t. Jako 
członek Polsk ie j E k ipy  O lim p ijs k ie j 
wyjeżdżam  do Helsinek, ażeby na 
X V  Igrzyskach O lim p ijsk ich  b ron ić  
ba rw  Polski Ludowej. W ie lk i to za­
szczyt, ale zarazem i  w ie lk i obow ią­
zek.

Nadchodzi na jw iększa c h w ila  w  
m o je j karierze sportowej. S toję na 
starc ie  ćw ie rć fina łu  o lim p ijsk iego . 
M o im i p rzec iw n ikam i są: A m e ryka ­
nin., W łoch i  E g ipc jan in . P ie rw szy 
s ta rt wykaże m oją wartość. ,

Pada komenda. Ruszamy. W ycho­
dzę na czoło i  prowadzę bieg do 
1500 m. Za mną s ław ny K e lłey , 
d w u k ro tn y  m is trz  Henley (n ieo fi­
c ja lne m istrzostwa św iata) i m is trz  
Europy, daleko w  ty le  W łoch i  
E g ipc jan in . N ie jestem  w ięc n a j­
gorszy.

O statn ie 500 m tr. Z w a ln iam  tem ­
po. —  Dwóch pierwszych przecho­
dzi do pó łfina łu , a W łoch nie może 
m i już  zagrozić. M ija m  metę 1 sek. 
za Kelleyem .

P ó łfin a ł b y ł m n ie j szczęśliwy. 
W ylosowałem  same „kosy“ . M is trz  
o lim p iady londyńskie j, A u s tra lij­
czyk Wood, w icem istrz — U rugw a j- 
c z /k  R;sso i  doskonały A n g lik  Fox.

Na 1200 m A n g lik  w yko rzys tu je  
nieuwagę Wooda i moją (prow adzi­
liśm y bieg i  zapom nieliśm y o A n ­
g liku ) i ucieka. Jeden ty lk o  wcho­
dzi do dalszych rozgrywek, a do­
gonić A ng lika  już  się nie da. T rze­
ba oszczędzać w ięc s iły  na ju trz e j­
szy repesaż, jedyną drogę do f in a ­
łu.

W  repesażu tra f ia m  dz iw nym  
zbiegiem okoliczności po raz d ru g i 
na Kelleya» (USA). Zasadniczo za­
w odnicy nie po w in n i spotykać się 
dwa razy ze sobą w w a lkach 
przed fina łow ych; Po morderczej 
walce na całej dw uk ilom e trow e j 
trasie w yg ryw am  bieg o 0,1 sek. 
Droga do f in a łu  o lim p ijsk iego  o- 
tw a rta .

Domy akademickie — dla studentów
■i Już niedługo warszawskie domy 
akadem ickie p rzy jm ą nowych loka­
torów . Z nowym, rok iem  akadem ic­
k im  liczba studentów uczelni w a r­
szawskich wzrośnie o b lisko 6 ty ­
sięcy pierwszoroczniaków. Liczba 
ta, w iększa od liczby absolwentów 
opuszczających uczelnię spraw ia, że 
rów nież w  roku  bieżącym staje 
przed nam i z całą ostrością zagad­
nien ie m iejsc w  domach akadem ic­
kich .

Pomieszczenie w  domach akade­
m ick ich  m łodzieży przybywające j 
na studia do m iast un iw ersyteckich 
jest jedną z g łównych trosk w ładzy 
ludow ej. W ładza ludowa o tw orzyła  
drogę na studia m łodzieży robo tn i­
czej i  ch łopskie j wywodzącej się z 
ośrodków oddalonych często od 
m iast un iw ersyteckich  i  pozbawio­
ne j innych poza domami akademic­
k im i m ożliwości zakw aterowania. 
Stąd zagadnienie m ie jsc w  domach 
akadem ickich staje się dla w ie lu 
chłopców i  dziewcząt przybyłych na 
stud ia kw estią  zasadniczą.

Państwo ludowe przeznacza znacz­
ne k red y ty  na odbudowę zniszczo­
nych i  budowę nowych domów 
akadem ickich. W  W arszawie od 
700 m ie jsc w  roku 1945 doszli­
śmy w  lecie 1952 < roku do o- 
koło 7.500 miejsc. W ostatn ich latach 
wybudowano nowe domy na ul. M a- 
dalińskiego, Mochnackiego, K aro lko - 
w e j, G renadierów  i in. Również w 
innych  m iastach un iw ersyteckich je ­
steśmy św iadkam i rozbudowy sieci 
dom ów akadem ickich. W n a jb liż ­
szych tygodniach uruchom ione zo­
staną nowe DA we W rocław iu , w O l­
sztynie, w  Gdańsku i w  Łodzi. Ogó­
łem  z nowym  rokiem  akadem ickim  
około 32 tys”. studentów zamieszka w 
domach akadem ickich wyposażonych 
w  sto łów ki, pra ln ie, łaźnie, handlo­
we punk ty  usługowe, w  meble, poś­

cie l itd. W  poszczególnych ośrodkach 
osiągnięto już pełne zaspokojenie po­
trzeb m ieszkaniowych studentów 
(O lsztyn, Toruń) i jest dążeniem, by 
stan ta k i osiągnąć na terenie całego 
k ra ju .

Zdajem y sobie jednak sprawę z 
fak tu , że te osiągnięcia są jeszcze 
ciągle nie wystarczające, zwłaszcza w 
W arszawie, k tóra przeżyła tak  o- 
gromne zniszczenia. Ca ły św iat za­
dz iw ia  tempo budow nictw a mieszka­
niowego w  naszej stolicy. Podziw ia­
m y wspaniałą W arszawską Dzielnicę 
M ieszkaniową, osiedla na G rochó­
wie, M uranow ie, M irow ie , Pradze, 
nowe piękne domy akadem ickie przy 
Mochnackiego, M adalińskiego, K a- 
ro lkow e j —  o tysiącach izb m ieszkal­
nych, w  któ rych  zamieszkał lud pra­
cujący, m łodzież studiująca. W  jed­
nym  ty lk o  roku 1952 Warszawa o- 
trzym u je  15 tysięcy nowowybudowa- 
nych izb m ieszkalnych.

A le  zdajem y sobie sprawę z fa k ­
tu , że to jeszcze ciągle za mało. Ż y je ­
my w  czasach tak  bu rz liw ych  rozwo­
jem, że ilebyśm y nie  budow ali miesz- 
kań, zawsze ich będzie za mało. Bo 
coraz w ięcej rąk  do pracy potrzebują 
nasze miasta, a w yzw olony robo tn ik  
pragnie żyć i m ieszkać coraz p ięknej 
i wygodnie j.

Są więc trudności i n ik j/ f i ie  m af,a - 
m iaru ich ukryw ać ani zamazywać. 
A le  są to trudności bujnego Wzrostu 
i rozkw itu  naszych m iast, naszego 
przemysłu, naszego wyższego szkol­
nictwa. Dlatego tym  w szystkim , któ­
rzy podatni są na uczucia zniechę­
cenia, mazgajom, m am insynkom  uka­
zu jm y to, c o  j u ż  zrob iliśm y i to 
co w k r ó t c e  zrob im y. Jest stare 
polskie powiedzenie: „N ie  od razu 
K raków  zbudowano“ .. Przetłum acz­
m y je sobie na język naszej epoki, a 
u jrzym y  przed , sobą niedalekie, bu-'

' dowane ju ż  dzisia j perspektyw y; k tó -'

rych przedsmak daje nam urzekają­
ca M D M , socjalistyczne Tychy, prze­
piękne stare m iasto w  Gdańsku, no­
w iu tka  Nowa Huta. W yb iegn ijm y 
m yślą w  niedaleką przyszłość, która 
od naszej pracy i naszego w ys iłku  
zależy, i podz iw ia jm y nowy, n a jw ię k ­
szy w  świecie U n iw ersyte t M oskiew ­
ski, gdzie w  luksusowych, jedno- i 
dwuosobowych pokojach zamieszku­
ją  studenci k ra ju , k tó ry  już zbudo­
w a ł socjalizm  i obecnie kładzie fun ­
dam enty kom unizm u.

Gestię nad domami akadem ickim i 
spraw uje M in is te rs tw o Szkoln ictw a 
Wyższego poprzez podległy mu Za­
rząd Ośrodków Akadem ick ich i swe­
go Delegata. M am y prawo wymagać, 
by in s ty tu c je  te uczyn iły  w  obec­
nych w arunkach wszystko, co uczy­
nić można dla sprawnego rozmiesz­
czenia w  domach akadem ickich wszy­
s tk ich  potrzebujących miejsca stu­
dentów. M am y prawo wymagać, aby 
trudna, w yn ika jąca  z ogólnych wa­
run ków  socjalistycznego budow ni­
ctwa w  k ra ju , sytuacja w  zakresie 
m ie jsc w  domach akadem ickich sta­
ła się podnietą do działania a k ty w ­
nego i pełnego trosk i ó potrzeby m ło­
dzieży. M am y prawo wymagać, aby 
ludziom  odpow iedzia lnym  za domy 
akadem ickie obca stała się tendencja 
uspokajania się ob iek tyw nym i tru d ­
nościami i usp raw ied liw ian ia  swego 
niedbalstw a i bezduszności rzekomo 
n iepokonyw a lnym i przeszkodami. A  
tendencje tak ie  zarysowały się zu­
pełn ie w yraźnie w  analogicznym  o- 
kresie roku ubiegłego i is tn ie je  nie­
bezpieczeństwo ich naw ro tu  w  roku 
bieżącym.

Przejdźm y do konkretów . Ogółem 
kandydaci na I rok stud iów  zgłosili 
zapotrzebowanie na 3.640 m iejsc. Za­
kładając, że pewna liczba kandydatów  
odpadnie przy egzaminach oraz że 
pewna liczba składa podania bez na­

leżytego uzasadnienia, przyjąć trze­
ba, że liczba potrzebnych z nowym  
rokiem  m iejsc ulegnie poważnej na­
w et redukc ji.

Zapotrzebowanie zostanie pokryte 
m ie jscam i zw o ln ionym i przez absol­
w en tów  oraz m iejscam i w  nowo- 
w ybudow anym  domu przy al. Niepo­
dległości. A by to zrealizować konie­
czne jest:

1. Konsekwentne usuwanie z do­
m ów  akadem ickich absolwentów 
bądź p ra k tyka n tów  dyplom owych, 
k tó rym  mieszkanie musi zapew­
nić ich zakład pracy.. Jest sprawą 
M SW  przeprowadzanie skutecznych 
in te rw e n c ji w  poszczególnych m in i­
sterstwach, k tó rym  podlegają zakła­
dy pracy uchyla jące się od realizo­
w ania tego ustalonego przez PKPG 
przepisu.

2. Konsekwentne wyciąganie w n io ­
sków z prawa p rio ry te tu  przyznane­
go budow n ic tw u domów akadem ic-

. kich . a to poprzez skuteczną in te r­
w encję w m in is terstw ie , którem u 
podległe jest przedsiębiorstwo bu­
dowlane ZBM -6 prowadzące prace 
przy now ym  DA w  al. Niepodległości. 
Jak się dow iadujem y, na budowę tę 
przerzucona została sławna załoga 
budowniczych M D M -u, dzięki czemu 
te rm in  oddania budowy do użytku  
będzie n iew ą tp liw ie  dotrzym any.

A le  nawet pełne zrealizowanie tych 
dw u postula tów  nie rozwiąże, jeszcze 
sprawy. Pozostaje deficyt. Szukamy 
w ięc m iejsc.

Okazuje się, że w  warszawskich do­
mach akadem ickich około 250 izb 
zajętych jest przez nie studentów. W 

. izbach tych  znajdziem y t. zw. dzik ich 
, lokatorów , k tó rzy  z wyższymi uczel- 
; n iam i nic wspólnego nie mają. Prócz 
. tego mieszka tam  sporo pracow ni- 
, ków MSW , ZOA i U n iw ersyte tu 

W arszawskiego i m ają swe b iu ra  
(dokończenie na str. 2)

Teodor Kocerka na swoim skijie.
Fot. CAF.

prawdę, wspaniałe. Osady b. dobrze 
wyszkolone technicznie, o pierwszo­
rzędnym  przygotow aniu kon dycy j­
nym , w ysoka świadomość i dyscy­
p lina  — to główne a tu ty  w ioślarzy 
radzieckich.

W  spotkaniu z radz ieck im i s k if i-  
..Stami uległem Jurze T iuka łow ow i, 
m i trzow i ZSRR. To bardzo dobry 
w ioślarz i  dobry kolega. Pożegna­
liśm y się słow am i: „do  zobaczenia 
w  H els inkach“ .

F ina ł. C zw arty  bieg w  ciągu 
czterech dn i. Obok m nie stają na 
sta"cie T iu k a łc w  (ZSRR), Wood 
(Austra lia ). Fox (A ng lia ) i  Stephens 
(Płdn. A fryka ).

Z ca łe j naszej p ią tk i ja  n a jd ro ­
żej zapłaciłem  za praw o jazdy w  
dzisiejszym  fina ło w ym  biegu. N ie 
m ia łem  szczęścia w  losowaniu. I le  
razy startow ałem , ty le  razy m ia łem

(d. kończenie na str 8)
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Naród Polski przeżywa wielkie dni

W  dn iu  1 s ie rpn ia  1952 r.
Sejm  Ustawodawczy u- 
c h w a lił ustawę: „O rd y ­
nacja wyborcza do Sej­
m u P o lsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludo w e j“ .

• Rada Państwa, zgodnie z art. 7 
us taw y o przepisach w prow adza ją ­
cych K onsty tuc ję  Polskie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej oraz na podstawie 
a rt. 85 ustaw y o o rd yna c ji wyborczej 
do Sejmu Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow e j w yznaczyła te rm in  w ybo­
ró w  do Sejmu Polsk ie j Rzeczypospo­
li te j Ludow ej na dzień 26 paździer­
n ik a  1952 roku.

W eszliśm y w ięc w  okres kam pan ii 
w yborcze j, k tó rą  zakończy dzień w y­
borów . Wezmą w  n ich udzia ł n a j­
szersze masy pracujące Polski Ludo­
w e j w  m ajestacie p raw  gw aran tow a­
nych przez dem okra tyczną K onsty­
tuc ję  państwa ludowego.

Okres przygotow ań przedw ybor­
czych stanie się, w  jeszcze w iększym  
stopniu n iż ogólnonarodowa dy­
skusja  nad pro jektem  K on s ty tu c ji, 
okresem  wzmożonej aktyw ności po­
lity c z n e j mas pracujących m iast i 
w s i. W  okresie tym  każdy obyw a te l 
naszego k ra ju  w in ie n  w  pe łn i zdać 
sobie sprawę, czym jest dla narodu 
i  dla niego samego nasza K on s ty tu ­
c ja  — w ie lka  ka rta  zdobyczy i o- 
siągnięć ludu  pracującego, czym  jest 
o rdynac ja  wyborcza uchwalona na 
je j podstawie, w  ja k ic h  w arunkach  
p rzystąp i do w yborów  do I  Sejmu 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej i 
ja k ie  znaczenie ma m ieć oddany 
przez niego glos.

Każdy obyw ate l: p a rty jn y  i bez­
p a rty jn y , ZM P-ow iec i nipzrzeszony 
w in ie n  w  tym  okresie spojrzeć 
wstecz i ocenić, ja k i szmat drogi 
przeszła Polska w  ciągu 8 la t od od­
zyskania niepodległości, ja k ie  tru d ­
ności zostały pokonane, ja k  w ie le  
zbudowano i ja k ie  są pe rspektyw y i 
drogi dalszego rozw oju , wiodące na­
przód w  szczęśliwe ju tro . Każdy w i­
nien również ocenić i porównać na­
sze ludowe dziś z sanacyjnym , kap i­
ta lis tycznym , obszarniczo -  burżua- 
zy jn ym  wczoraj. W in ien  porównać i 
zrozumieć różnicę m iędzy pe łn ią 
p ra w  i swobód dem okratycznych w  
Polsce Ludow ej z bezczelną f ik c ją  i 
czczym form alizm em  rzekom ych 
p ra w  obyw ate lskich w  Polsce m ię­
dzyw ojennej.

K onsty tuc ja  Polsk ie j Rzeczypospo­
l i te j Ludow ej zgodnie ze s łow am i Jó­
zefa S ta lina o K on s ty tu c ji ZSRR 
„n ie  ogranicza się do zapisywania 
fo rip a lnych  p ra w  obyw ate li, lecz 
przenosi punk t ciężkości na sprawę 
gw ara nc ji tych  praw , na sprawę

środków  urzeczyw istn ien ia  tych 
p ra w ".' A rt. 2 K o n s ty tu c ji m ów i: „1. 
Lu d  pracu jący spraw u je  władzę pań­
stw ow ą przez swych przedstaw ic ie li 
w yb ie ranych  do Sejm u P o lsk ie j Rze­
czypospolite j Ludow ej i  do rad na­
rodow ych w  w yborach powszech­
nych, rów nych, bezpośrednich, w  glo­
sow aniu ta jn ym . 2. P rzedstaw iciele 
ludu w  Sejm ie P o lsk ie j Rzeczypospo­
l i te j Ludow e j i  w  radach narodo­
w ych  są odpow iedzia ln i przed swy­
m i w yborcam i i  mogą być przez n ich 
od w o ływ a n i“ .

A r t.  16: „P osłów  na Sejm  w yb ie­
ra ją  obywatele według okręgów w y ­
borczych w  stosunku jeden posei na 
60.000 m ieszkańców“ . Zasady praw a 
wyborczego w ym ien ia  szczegółowo i 
gw aran tu je  rozdzia ł 8 K on sty tu c ji.

K onsekw entnym  rozw in ięc iem  tych 
zasad i ustaw ow ym  ich zabezpiecze­
niem  jest o rdynacja  wyborcza do 
Sejmu P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej z dn ia  1 s ie rpn ia  1952 r. K on ­
s ty tuc ja  Polsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej i ordynacja wyborcza za­
gw arantow a ły  obywate lom  po­
wszechność, równość, bezpośredniość 
i ta jność w yborów .

Powszechność w yborów , do k tó ­
rych  przystąp im y w  dn iu  28.X.52 r. 
polega na tym , że g łosują wszyscy 
obywatele, k tó rzy  ukończyli 18 ro k  
życia, o ile  nie są:
• a) um ysłowo chorzy, 

b) pozbawieni p raw  publicznych 1 
obyw ate lsk ich  p ra w  honoro­
w ych prawom ocnym  orzecze- 

! n iem  sądowym, w ydanym  po 
dn iu  22 lipca 1944 r. (w czasie 
trw a n ia  pozbawienia praw). 

Znaczy to, że ani płeć, ani przyna­
leżność narodowa czy rasowa, ani 
wyznan ie lu b  wykształcenie, ani 
czas zam ieszkiw ania w  obwodzie 
głosowania, ani pochodzenie społecz­
ne, zawód i stan m a ją tkow y — nie 
mogą w p ływ ać ńa praw a wyborcze 
obywate la w  Polsk ie j Rzeczypospoli­
te j Ludowej.

W Polsce m iędzyw o jenne j i w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych do dziś dnia, 
ja k k o lw ie k  burżuazyjne konstytucje  
fo rm a ln ie  głoszą powszechność w y ­
borów, zasada ta była i. jest w  różno­
rodny sposób ograniczana.

Ordynacje wyborcze poszczegól­
nych k ra jów  kap ita lis tycznych przez 
swoistą „geografię, wyborczą“ , sy­
stem obliczania głosów, wprowadza­
nie różnych cenzusów: wykształcenia, 
m ajątkowego, w ieku  itp . k ruczk i 
prawne przekreśla ją  tę szumnie gło­
szoną zasadę. Popatrzmy, ja k  to w y ­
glądało i wygląda w , praktyce.

W  Polsce przedw rześniowej fo r­
m a ln ie  kob ie ty m ia ły  rów ne z męż­
czyznami praw a wyborcze. Faktycz­

nie udzia ł kob ie t w  życiu po litycz­
nym  k ra ju  byt zn ikom y i ustaw icz­
nie  m ala ł. N a jlep ie j w yraża ją  to cy­
fry :  w  I Sejm ie (kadencja 1922 —  27) 
kob ie ty uzyska ły 2% m andatów  po­
selskich =  9 posłanek, w  osta tn im  
przed w o jną  (1938 — 39) była  ty lko  
jedna posłanka. We F ra n c ji i W ło ­
szech kobiety dopiero po I I  w o jn ie  
św ia tow e j uzyskały rów ne prawa 
wyborcze i to ty lk o  dzięki w zrosto­
w i znaczenia p a r ti i kom unistycz­
nych i  lew icow ych socja listów  w  
tych  kra jach . W  S zw a jca rii kob ie ty  
do dziś z p raw  w yborczych nie  ko­
rzysta ją . W  Stanach Zjednoczonych 
udz ia ł kob ie t w  życiu po litycznym  
jest zn ikom y. W Kongresie USA za­
siada ty lk o  9 kobiet, co s tanow i 1,9% 
ogółu członków  Kongresu.

Znana jest powszechnie d ysk rym i­
nacja mniejszości narodow ych w 
Polsce przedw ojennej — U kra ińców , 
B ia ło rus inów  i  Żydów. O db ija ło  s.:ę 
to w  składzie sejmów, gdzie procento­
w y  udzia ł p rzedstaw ic ie li tych  na ro ­
dowości b y ł k ilk a k ro tn ie  niższy w  
po rów nan iu  ze stosunkiem  ich  licz ­
by do ogółu ludności w  k ra ju .

Znam ienny jest fa k t, że ty lk o  
N iem cy b y li u p rzyw ile jow a n i i m ie­
l i  wyższe procentowo przedstaw ic ie l­
stwo w  Sejm ie w  stosunku do ich 
liczby. B yło  to uzasadnione względa­
m i k lasow ym i, gdyż mniejszość nie­
m iecką w  Polsce s tan ow ili fab ryka n - 
c ji, zamożne mieszczaństwo i bogaci 
koloniści. Z tych to względów pełna 
sym pa tii i pobłażania dla h it le ro w ­
sk ie j p ią te j ko lum ny śanacja chętnie 
w idz ia ła  N iem ców w  parlamencie.

We F rancji, gdzie zasada powszech­
ności w yborów  i dziś jest głośno re­
klam owana, na 578 deputowanych 
Zgromadzenia Narodowego —  544 
w yb ie ra ją  Francuzi zamieszkali, w  
m e tropo lii, a 34 deputowanych w y­
b ie ra ją  m ilio n y  m ieszkańców w  pod­
b itych  te ry to riach  zam orskich, po­
niew aż jest to ludność narodowości 
n ie francuskie j.

Cały uczciwy postępowy św ia t zna 
i potępia dyskrym inac ję  rasow ą sto­
sowaną przez im peria lis tów . Jaskra­
wo występuje ona w  kolon iach, n a j­
bardzie j b ru ta ln ie  w  Stanach Z je­
dnoczonych w  stosunku do M urzy­
nów. Jest to tym  bardzie j rażące, że 
dzieje się to  w  k ra ju , k tó ry  chełpi 
się sw ym i postępowym i tradyc jam i, 
swą rzekomą dem okracją i „u ltra -  
dem okratyczną“  konstytuc ją . Po­
szczególne ustawy stanowa w brew  
kon s ty tu c ji USA, ogran icza ją  lub 
wręcz odm aw ia ją  praw a głosu M u­
rzynom . Szalejący te rro r K u -K lu x -  
K lanu , szykany ad m in is tracy jne  i 
groźby sp ra w iły , że np. w  1940 r. 2 3 
M urzynów  upraw nionych do gloso-

Domy akademickie — dla
(Dokończenie ze str. 1)

ZOA, Delegatura M SW  i in. ■— a 
w ięc ludzie i ins ty tuc je  isto tn ie  
zw iązan i ze studentam i, ale —  nie- 
studenci. W ydaje się, że M in is te rs t­
w o Szkoln ictw a Wyższego po p ro­
stu „u la tw ia io “  sobie życie w yko rzy­
stu jąc fakt. sprawowania przez sie­
bie nadzoru nad domami akadem ic­
k im i dla zdobycia tak  trudnych  do 
osiągnięcia lo ka li m ieszkalnych i b iu ­
row ych.

W  ten sposób dom na u l. P iw ne j 
przeznaczony dla b iu r ZOA, k tóra 
prze« to zw o ln iłaby  38 izb na ul. M ą- 
dałińskiego, został zabrany przez 
M SW  dla departam entu finansów  i 
inw estyc ji.

W  ten sposób 12 izb w  domu aka­
dem ick im  przy ul. Polne j za jm uje 
dotychczas Departam ent S tud iów  
Przygotowawczych i Delegatura 
MSW.

W  ten sposób odnawiane pokoje 
p rzy ul. Tam ka zam iast studentkom  
służą pracownicom  MSW  (np. ob. ob.: 
S w ierkow skie j, M irs k ie j, Daw id, k tó ­
re  w  myśl zarządzenia Delegata 
MSW , ob. G iery zostały wprowadzo­
ne „szybko“ , t j.  tak, by zaskoczyć 
stłoczone w  pokojach m ieszkanki D A  
p rzy  Tamce i postawić je wobec fa k ­
tu  dokonanego).

W  ten sposób ZOA beztrosko zao­
p a tru je  swych p racow ników  w  m ie­
szkania nie dbając nawet o to, że ci, 
ja k  np. ob. K arpow icz rzucają pracę 
w  ZO A nie myśląc sie wyprowadzić. 
W arto  przy tym  nadm ienić, że na 
skutek tak ie j „p o lity k i“  mieś marco­
w e j ZOA i M SW , liczba t.zw. dzik ich 
loka to rów , a w ięc n ie  m ających nic 
wspólnego ani z m in isterstw em , ani 
z ZO A ani w  ogóle z wyższym i u - 
czeln iam i — zamiast maleć, ro.śme.

Można byłoby jeszcze mnożyć te 
p rzyk ład y  w yko rzystyw an ia  przez 
M SW  niesłusznego „sposobu“  zdoby­
w an ia  lo k a li. Każde m in is ters tw o 
jest udzia łowcem  ogólnopaństwowej 
p u li m ieszkaniowej. Nie rpa chyba 
podstaw do m niem ania, że M SW  u- 
praw n ione jest być udziałowcem  
dw u  pu l i  z obydwu zaopatrywać się 
w  m ieszkania. W skutek takiego po­
stępowania M SW  studenci warszaw­
scy pozbawieni są b lisko 1.000 m iejsc 
w  domach akadem ickich.

Chodzą słuchy, jakoby ZOA w y ­
stępowała z w n ioskam i o przerzuce­
nie  pewnej liczby studentów do m ie­
szkań poza W arszawą (Zalesie, Ś w i­
der, S kie rn iew ice itp.). T rudno zna­
leźć m otyw y, dla k tó rych  młodzież 
stud iu jąca m ia łaby, narażać się na 
codzienną bezproduktyw ną stratę 
czasu na dojazdy wówczas, gdy mo­
g łaby zamieszkać w  W arszaw ie w  
izbach zwolnionych przez t.zw. dzi-r 
k ich  lokatorów  i tych izbach, k tóre 
z w o ln ilib y  pracow nicy MSW i ZOA. 
T ak w ięc staran ia MSW o m iejsca 
dia studentów iść w in n y  w  k ie run ku
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usunięcia „d z ik ic h “  i zebezpiećzenia 
swoim  pracow nikom  odpowiednich 
mieszkań, lecz- nie kosztem studen­
tów . Dlatego koncepcję pomieszcze­
n ia  studentów poza Warszawą t ra k ­
tować należy ostrożnie i jako rozw ią­
zanie tymczasowe.

Studenci n iew iele m ają podstaw do 
ubiegania się w  wydz, kw a te runko­
w ym  St.R.N. o przydzia ł mieszkań 
indyw idua lnych , podczas gdy pracow­
n icy  MSW i ZOA i samo MSW  (je­
śli chodzi o usunięcie lokatorów  
„d z ik ic h “ ) do takiego występowania 
mocne podstawy posiadają.

Słowem, z k tó re jko lw ie k  strony a r­
gumentować, zawsze wychodzi na jed ­
no: miejsca w  domach akadem ickich 
nie zajęte przez studentów w inny  
być bezwarunkowo postawione do 
ich dyspozycji. I to jest dalszy w y ­
suw any przez nas postulat, którego 
konkre tyzacją  będzie a) uzdrow ienie 
sytuacji na tym  odcinku w  Warsza­
wie, b) generalne unorm owanie tej 
spraw y w  form ie dekretu czy uchwa­
ły  rządowej, k tóra sankcjonowałaby 
zasadę: w  d o m y h  akadem ickich 
mieszkać w o lno wyłącznie studen­
tom.

Równocześnie konieczne jest, by 
ZO A energicznie przeprowadziła re­
m ont um eblowania i wyposażyła 
istniejące, a świecące dla braku 
sprzętu pustkam i pokoje do nauki. 
Jest to niezbędne z uw agi na silne 
zagęszczenie w  pokojach m ieszkal­
nych, przez co nauka odbywać się 
może jedyn ie w  specjalnie do tego 
przeznaczonych,pomieszczeniach. W y­
gospodarowanie sumy zł 111.000 po­
trzebne j na zakup s to lików  i krzeseł 
nie pow inno być ani d la  ZOA, ani dla 
M SW  przeszkodą nie do pokonania. 
Trzeba ty lk o  pełnego, serdecznego 
przejęcia się sprawam i m łodzieży, 
trzeba te j trosk liw ości, k tó ra  pozwo­
li ła  np. dy re kc ji FSC w  L u b lin ie  u- 
sunąć swego czasu skandaliczne za­
n iedbania w  m łodzieżowym  hotelu 
robotniczym .

A  trosk liw ość tę n iestety tak  w  
C entra li ZOA, ja k  w  je j Ekspozytu­
rze czy w  Delegaturze M SW  w  W ar­
szawie nie zawsze można dostrzec.

Czymże bowiem  wytłum aczyć so­
bie fak t, że ob. G iera, Delegat MSW  
w yb ra ł się na urlop  w  okresie najgo­
rętszych przygotowań do nowego ro­
k u  akadem ickiego pozostaw iając na 
swym  stanowisku niezorientowanego 
i niewprowadzonego w  tok spraw 
ob. Calę?

Czymże w ytłum aczyć wspomniane 
ju ż  wyżej „chy tre “  zarządzenia ob. 
G ie ry  o wprowadzeniu 4 pracow ni- 
czek M SW  do 4 nowych pokoi do­
mu przy Tamce w brew  oczyw istym  
potrzebom dziewcząt z tego domu?

Czym w ytłum aczyć postępowanie 
ob. S w ie rkow sk ie j z MSW , k tó ra  o- 
burzona in te rw en iow ała  przeciwko 
wprowadzeniu je j do pókoju o n ie- 
napastowanej podłodze, podczas

studentów
gdy studentk i obok m ieszkały w  po­
kojach zapluskw ionych, brudnych, 
nieopalonych i bez m ebli (M adaliń- 
skiego 39, Pi. Narutow icza, Tam ka 4, 
Górnośląska 14)?

Czym wytłum aczyć ciągłe biadole­
nie  ekspozytury ZOA na brak ludzi?

Jak na7.wać przyw iązyw anie do 
„zawodowego przygotowania“  ta k ie ­
go. znaczenia ja k  np. w  zdaniu w y ­
ję tym  z jednego z dokum entów ZO A: 
„S ku tk iem  niedostatecznego szkole­
nia zawodowego personelu fizyczne­
go są w ypadki n iew ype ln ian ia  ele­
m entarnych zadań przez sprzątacz­
k i “  (t __ oto m am y przyczynę brudu 
w  pokojach studentów : n iewyszkolo- 
ne... sprzątaczki!)?

Nie miejsce w  tym  a rtyku le  na 
dokonywanie oceny sty lu pracy ZOA. 
Nam chodzi o to, by przed iris ty tuc ją  
tą postawić z całą ostrością i odpo­
wiedzialnością tak istotne dla m ło­
dzieży uczelni warszawskich zagad­
nien ie domów akadem ickich. P rag­
niemy, by towarzysze odpow iedzial­
n i za pracę ZOA m ie li w  pamięci 
tych m łodych chłopców, którzy w  
ubieg łym  roku przez k ilk a  tygodni 
pozbawieni m ieszkań wałęsa li się 
po znajomych, czy „w a le to w a li“  w  
przepełnionych domach. Rzecz jasna 
trudno  nam jest służyć ZOA kon­
k re tnym i fo rm am i ostatecznego roz­
w iązania is tn ie jących trudności. 
W ierzym y, że dokona tego M SW  i 
ZO A korzysta jąc ź pomocy Prezy­
d ium  Rady M in is tró w , 'S to łecznej 
Rady Narodowej i innych mogących 
wejść w  rachubę czynn ików .

N ie m am y zam iaru w  tym  m iejscu 
analizować generaln ie pracy Dele­
gata MSW , ob. G iery. Nam chodzi 
o stw ierdzenie, ja k  daleko poszły 
w n iosk i, k tóre w in ien  on b y l w yc ią ­
gnąć dla siebie z surowej k ry ty k i u - 
dzielonej mu jesienią ub. r. przez 
„Sztandar M łodych“  i na ile  zm ien ił 
się jego fo rm a lny , b iu rokra tyczny 
stosunek do młodzieży.

Na wyższe uczelnie przychodzi 
petna zapału i entuzjazm u młodzież, 
k tó ra  pod przewodem ZM P  walczy 
o lepsze postępy w  nauce, o ideowe 
oblicze socjalistycznego s p e c ja lis ty o  
socja listyczny stosunek do w łasności 
społecznej. Z głęboką wdzięcznością 
p rzy jm u je  ona ogrom ną’ pomoc pań­
stwa ludowego. Ze zrozum ieniem  
przy ję ła  ona niedawny lis t M in is tra  
S zkoln ictw a Wyższego w  spraw ie do­
m ów  akadem ickich. Ust pisany przez 
swego bezpośredniego opiekuna, 
M in is tra , k tórem u Prezydent B ie ru t 
pow ierzył sprawowanie bezpośred­
n ie j pieczy nad studentam i. W raz z 
tą młodzieżą w ierzym y, że M in is te r­
stwo S zkoln ictw a Wyższego tępiąc 
b iu rokra tyzm , fo rm alizm , bezduszny 
stosunek do studentów, tępotę i 
egoizm, uczyni wszystko, by z nowym  
rokiem  akadem ick im  zabezpieczyć 
m iejsca d la  ja k  na jw iększej liczby 
studentów.

w an ia  nie mogło skorzystać ze swych’ 
upraw nień. Podobnie, choć na m n ie j­
szą skalę, stosuje się w  USA dyskry­
m inac ję  w  stosunku do innych  naro­
dowości, a w  pierwszym  rzędzie do 
S iow ian.

W ramach kró tk iego  a rty k u łu  nie- 
sposób przytoczyć nawet w  drobnej 
części p rzyk łady ograniczeń w y ­
borczych z ca łym  egoizmem stosowa­
nych przez burżuazję. Dość jest pod­
kreślić, że i stopień wykształcenia, i 
s tosunki m ają tkow e, i os.iadtość 
względnie nieosiadłość, i w iek, i w y ­
znanie — wszystko to w  k ra jach  ka­
p ita lis tycznych  stw arza przesłankę 
do stosowania szerokich ograniczeń 
zm niejszających liczbę up raw n io ­
nych do glosowania spośród pro le ta­
r ia tu  i pracującego chłopstwa i stwa­
rza jących dogodne w a ru n k i dla. bu r- 
żuazji i  obszarn ików . Jeżeli dodać do 
tego oszustwń wyborcze, te rro r  p o li­
cy jny , unieważnianie, względnie n ie ­
dopuszczanie Ust i  kandydatów  spo­
śród działaczy lew icow ych —  to o- 
trzym am y obraz „powszechności“  
w yborów  w  u s tro ju  kap ita lis tycz­
nym . O specyfice w yborów  w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych  świadczą o- 
statnie w ybory  w  A n g lii, gdzie kon­
serw atyści zdobyli większość m an­
da tów  dzięk i specja lne j „geogra fii 
w yborcze j“ , pomimo tego, że na La- 
bour P a rty  padło ponad '/2 m ilion a  
w ięce j głosów.

Specja lny system francu sk i w  o- 
s ta tn ich  w yborach spowodował, że 
aby zostać, deputowanym  kandydat 
K P F  m usia ł otrzym ać 61.000 głosów, 
podczas gdy dla  kandydata M RP 
w ystarczy ło  27.000 giosów. Przez te 
kom binacje  K P F  w  osta tn ich w ybo­
rach zdobyła m n ie j m andatów  niż w  
poprzednich, ja k k o lw ie k  uzyskała 
Większą liczbę wyborców.

A by zrozumieć czym dla m łodzieży 
po lsk ie j jest nasza K onsty tuc ja  i o r­
dynacja wyborcza, trzeba je porów­
nać z okresem przedw ojennym .

W edług ko n s ty tu c ji m arcowej p ra ­
wo w yb ieran ia, do Sejm u m ia ł oby­
w a te l po lski, bez różn icy  p łc i, k tó ry  
w  dn iu  ogłoszenia w yborów  ukoń­
czył 21 la t itd ., na tom iast do Senatu 
trzeba było m ieć ukończonych 30 la t 
i  zam ieszkiwać w  okręgu w yb o r­
czym' p rzyna jm n ie j od roku. Jeszcze 
gorzej przedstaw iała się ta sprawa 
w  faszystow skie j kon s ty tu c ji k w ie t­
n iow e j. A by m ieć możność w yb ie ra ­
nia, trzeba było ukończyć 24 la ' i  i 
odpow iadać specja lnym  wym ogom  
pod względem „p rzym io tów  m ora l­
nych i um ysłow ych“ , k tó re  określa ła 
ordynacja.

Senat w yb ie rany  b y ł ty lk o  w  2'3. 
1/3 pochodziła z nom inacji. O rdyna­
cja  wyborcza do Senatu zastosowała 
cały szereg środków kagańcowych. 
S tworzono e lita rne  praw o w yboru  
ty lk o  dla g ru pk i w ybranych osób: 
odznaczonych orderam i, posiadają­
cych cenzus wyższego lub  specja lne­
go średniego w ykształcenia, oficerów , 
dygn ita rzy  samorządowych, duchow­
nych. Cenzus w ieku  w ynos ił 30 la t 
dla czynnego praw a wyborczego, a 40 
d la  biernego.

CO Znaczą te fak ty?  Oznaczają one 
odepchnięcie ogrom nej większości 
narodu, robo tn ików , chłopów, rze­
m ieśln ików , m łodzieży — od udzia łu 
w  życiu po litycznym ; oznaczają one, 
że większość narodu w  b ru ta ln y  spo­
sób została fo rm a ln ie  pozbawiona 
p raw  po litycznych ; oznacza to w re ­
szcie, że cata m łodzież polska, k tó re j 
jako na jbardz ie j czułe j na n iespra­
w ied liw ość i krzyw dę społeczną, ja ­
ko szczególnie żywo reagującej na 
hasta dem okracji i rew o lu c ji — oba­
w ia ł się ponury reżim  sanacyjny — 
została odsunięta od życia społeczno- 
politycznego.

Dziś w  Polsce Ludow ej kroczącej 
do socja lizm u bohaterska młodzież 
polska, k tóra dow iodła o fia rą  swej 
k rw i, że p o tra fi walczyć o wolność 
narodu, i k tó ra  swą codzienną pracą 
stale dowodzi, że po tra fi budować je ­
go szczęśliwą przy&zlość — dziś m ło ­
dzież polska, k tó ra  pomna na złożo­
ne ślubowanie zlotowe w ype łn ia  
w ie lk i czyn dla dobra O jczyzny — 
wstępuje w  okres kam pan ii w yb o r­
czej jako współgospodarz k ra ju , ja ­
ko współuczestnik w  tw orzen iu  jego 
fo rm  ustro jow ych, jako  budowniczy 
socjalistycznego ju tra .

R. B urchacki

Prasa codzienna doniosła przed 
k i lkom a dn iam i:  „P rem ie r  A l i  M a ­
her oświadczył, że rząd egipski po­
s tanowi ł zmienić a r ty k u ł  6 ustawy o 
towarzystwach zagranicznych w  ten 
sposób, że m aksym alny dozwolony  
procent udzia łu kap ita łu  zagranicz­
nego w  towarzystwach mieszanych  
w Egiocie podniesiony zostanie z 49 
do 51“ .

N iby  nic. T y lko  dwa procent. A le  
nie będzie przesadą twierdzenie, że 
w  tych dwóch procentach zawiera  
się sens zamachu s ianu, dokonanego 
w  Egipcie przez generała Mahome-  
da Naguiba.

Już samo zestawienie wydarzeń  
odsłania ku l isy  zamachu.

W  dn iu 23 lipca oddziały Naguiba  
opanowały ważniejsze punk ty  s tra ­
teg-czne kra ju . Proangie lski p rem ier  
H i la ly  podał się do dymis ji .  Stano­
w isko to obją ł A l i  Maher, k tó ry  w  
czasie w o jn y  by ł  in te rnowany za 
sympatie faszystowskie. Po doko­
naniu zamachu Naguib za pośred­
n ic tw em  ambasady amerykańskie j  
w  Kairze zaw iadomił b ry ty jsk ie  
dowództwo w rejonie Kana łu  Sues- 
kiego, że wszelkie próby in te rw e n­
c j i  w o jsk  b ry ty jsk ich  w  Egipcie 
napotka ją na zbro jny  opór a rm i i  
egipskiej.

W  ciągu następnych trzech dni  
Naguib i  Maher odbyl i długie kon­
ferencje z ambasadorem USA w  
Egipcie, Caffery. W dniu 26 lipca  
Naguib po k ró tk ie j  walce opanował 
pałac królewski,  zmusi ł Faruka do 
abdykac ji i  opuszczenia k ra ju  . w  
ciągu 6 godzin. Jak donosi „T im es“ , 
„C a ffe ry  był w  porcie w  dn iu  26 
l ipca, gdy F a ruk  opuszczał k r a j “ . 
A F P  podała w  dn iu  27 lipca, że 
„w ładze b ry ty jsk ie  zarządziły stan 
bo jowej gotowości f lo ty  angielskiej 
na Morzu Śródziemnym".

Prasa b ry ty jska  nie u k ryw a  swe­
go negatywnego ustosunkowania  
się do sprawców zamachu stanu, 
natomiast u rzędówki Departamentu. 
Stanu wyraża ją  żywe zadowolenie, 
nazywając Naguiba i  jego współ­
pracowników ■ „generałami, którzy  
k ie ru ją  się dobrym i in tenc jam i“ . 
Praw dz iw y cel zamachu w y jaw ia  
prasa komunistyczna. I  ta k  np. 
„ ¡ ‘H um an ité “  stwierdza, że „celem  
dyk ta tu ry  Naguiba jest wciągnięcie 
Egiptu w  zasięg strategicznych p la ­
nów im per ia l izm u amerykańskiego“ .

Podstawą hegemonii politycznej i 
m il i ta rn e j  nad jak im ś kra jem  jest 
przede wszystk im  opanowanie jego  
gospodarki. Do tego też dążą teraz 
w  Egipcie Amerykanie, którzy za­
mierzają przy tym upiec na jednym  
ogniu dwie pieczenie: zdobyć nowe 
bazy wojskowe na B l isk im  Wscho­
dzie i  zagarnąć r y n k i  swego „p a r t ­
nera“  — W ie lk ie j B ry tan i i .  Jeszcze 
jedna sprzeczność zbójeckiego k a ­
p i ta łu  do jrza ła do rozwiązania  — 
natura ln ie  na korzyść silniejszego. 
Taka to jest ju ż  iron ia  losu: „de ­
m okra tyczny“  osioł i)  przerósł kon­
serwatywnego lwa.

W  tej całej w i lcze j grze w ip o m -  
niane wyże j dwa procent mają

znaczenie decydujące. Stanowią o-  
ne „  tym, k to  będzie rządzić gospo­
darką i  k ierować po l i tyką  egipską. 
Podniesienie przez rząd egipski p u ­
łapu udzia łów zagranicznych do 
51 proc. oddaje ca łkow ic ie  gospo­
darkę egipską w  pacht obcego ka­
pita łu . Te dwa procent świadczą  
właśnie o tym, że Egipcjanie nie  
będą już  m ie l i  n ic do powiedzenia  
we w łasnym  k ra ju .  „O p ieka"  an■> 
gielskc, k tóra jednak bądź co bądź 
pozostawiała im  pewną samodziel­
ność, ma zostać teraz zastąpiona  
przez bezwzględny i  b ru ta lny  d y k ­
ta t Białego Domu.

Tak więc będą m usia ły  opuścić 
zło todajną ziemię egipską „ A b u k i r  
Land Co“ , „A ng lo -E gyp t ian  O i l -  
f iK d s “ , „Syna i M in ing  Co", „Eas-  
tern Co" i  setki innych towarzys tw  
bry ty jsk ich ,  k tóre ciągnęły m i l ion o ­
we zyski stąd, że robo tn ik  egipski 
zarabiał po 7,5 piastra dziennie —  
na chleb kuku rydz iany  i  nic w ię ­
cej.

N a tu ra ln ie  pod butem Naguiba i 
jego mocodawców nie ma w idoków  
na poprawę losu egipskiego ludu. 
Doświadczenia Włoch, F ranc j i ,  
Izraela i  innych państw zależnych  
od W all  Street każą twierdzić, że 
stopa życiowa obniży się jeszcze 
bardziej.  Dz ięk i uzyskanym dw óm  
procentom grabieżcy zza oceanu 
starać się będą opanować c a łkow i­
cie egipską produkc ję bawełny,  r u ­
do żelaza, manganu, na f ty  i  ty to ­
n iu . Dzięki wym uszonym  dw óm  
procentom przystąpią oni do w y c i­
skania bogactw z ziemi, a potu z 
ludzi. Rękami współczesnych nie­
w o ln ików  będą budować lo tn iska  
śmierci i bazy zniszczenia. A  dola­
ry  płynąć będą potok iem do ich  
pryw a tnych  safesów.

T y lko  ja k  długo? Lud  zgodził się 
na wypędzenie Faruka, bo m ia ł  już  
dość feudalnego wyzysku. A le  ja k  
zareaguje na próbę zakładania m u  
nowych ka jdan imperia l istycznych?  
Przyk ład Algeru, Tunisu, I ranu  —  
jest bardzo wymowny. Jeszcze bar­
dziej rym ow ny  jest fak t ,  że w  k i l ­
kanaście dn i po dokonaniu zamachu 
stanu powstała w  Egipcie par t ia  
demokratyczna, k tóra będąc w y ra ­
zicielem op in i i  mas pracujących  
domaga s'ę od rządu anty im p e r ia l i ­
stycznej wyzwoleńczej p H tyk i za­
granicznej.

Dwa procent —  fo  bardzo nie-  
w i le. A le  czasem i  jedna krop la  
wystarczy do tego, by dzban został 
przelany.

S TA N IS ŁA W  A L B IN O W S K I

1) Osioł jest godłem p a r t i i de­
m okra tyczne j w  USA. (przyp. red.).

W  następnym nu­
merze rozwiqza- 

n e Konkursu
„DAWNIEJ I DZIŚ"
i lista nagrodzo­

nych.

Wybory po amerykańsku

Wuj Sam: Wybierajc ie, kogo sami chcecie...



EDMUND SZANIAWSKI

O Olecku, typow ej m azurskie j 
m ieścinie, m ów ią n iektórzy, że do­
p ie ro  od strony jeziora zdradza 
swoje u rok i. No tak, je ś li to zale­
ży od wody, będzie to  ładny i 
sym boliczny pejzaż: k ra j Smęt­
ka, tradycyjnego Smętka ucieleś­
nionego w  tym  ciem nym  cieniu 
m iasta, w tapia jącego się w  zastygły 
bezruch szk lis te j toni. I  ten w ieko ­
w y  las i  te gęste szuwary kładące 
sw ój cień w  wcdę.

Tak, to p iękny pejzaż, lecz nie­
p raw dz iw y. Wodzie nie można za­
w ierzyć, ona przeszłości daje św ia­
dectwo. O dn iu dzisiejszym p ra w ­
dę m ów i samo miasto, m ów ią lu ­
dzie. M iasto żyjące, radosne i  ruch ­
liw e . Ze swoją gotycką stylowo- 
ścią, ze swoim i domami, teatrem  i 
stadionem, parkiem , ze swoim  
¡rdzennie m azurskim  i  nap ływ o­
w ym , pracow itym  ludem, k tó ry  
skrzętnością i rzetelną pracow ito­
ścią rozsadza średniowieczną i  m a­
łom iasteczkową panoramę tych 
ciasnych uliczek, biegnących p ro ­
m ieniście k u  jezioru.

Czerstwy jes t oddech sześciolatki 
w  k ra ju  wczorajszego Smętka. Usuwa 
on i  l ik w id u je  zgniłe m iazm aty 
niemczyzny, z ta k  uporczywą wście­
k łością  wszczepianej przez prusko- 
ju n k ie rs k ic h  zaborców.

Przez dług ie  la ta  Olecko i  jego 
Okolica b y ły  tw a rd ym  orzechem do 
zgryzien ia  d la  p rusk ie j hakaty. Im  
je dn ak  s iln ie jszy b y ł napór germ a­
n izac ji, tym  uporczyw ie j m ie jscow i 
M azurzy trz y m a li się polskości i  
po lsk ie j tra d y c ji. S iady tych  w a lk  
o  zachowanie odrębności narodo­
w e j —  p rze trw a ły  do dzisiejszego 
dnia, rozsiane po całym  powiecie. 
Są n im i po lskie  napisy na cm enta­
rzach i  w  kościołach, po lskie na­
zw iska autochtonów, po lskie nazwy 
m ie jscowości —  zniekształcone do 
c h w ili w yzw olenia z n iem ieckie j 
n iew o li, dz iw o ląg i językowe. N a j­
trw a lszym  jednak śladem jest potoki 
duch autochtonów.

W iele wspom nień w ry ło  się w  
pam ięć tute jszych M azurów, szcze­
góln ie  okres ostatniego pleb iscytu 
w  1920 roku. W  re jon ie  Olecka 
rozszalał się wówczas prusk i te rro r, 
a m ie jscow i ju n k rz y  gorączkcKwo 
m on tow a li maszynę plebiscytowego 
oszustwa. G w ałtem  i fałszem w y ­
g ra li N iem cy plebiscyt w  okręgu, a 
zew nętrznym  prze jawem  wagi, ja ­
ką  do tego fa k tu  przyw iązyw ali, . 
s ta l się potężny pom nik wzniesiony 
w  parku nad jeziorem. Poza Tan- 
nenbergiem  b y ł to na jw iększy pom ­
n ik  w  pąłych by łych Prusach 
W schodnich; każdy chłop z pow ia­
tu  pod kon tro lą  żandarm erii m u-

Prawda O lecka * O strzyiony beran * Ryba ło dziwne 
stworzenie * „Przyszłość" * „Asłuria” * W Sulejkarh * 

Poznajemy W arszaw ę na nowo
s ia ł przyw ieźć na tę budowę 2 m 3 
kam ienia, Obecnie przypom ina on, 
że jednak h is to ria  w  przebiegu 
dzie jowych procesów w yda je  spra­
w ied liw e  w yro k i.

Piękne tradyc je  polskości odży­
w a ją  dziś, potężnieją; da ją świade­
c tw o niezniszczalności naszego na­
rodu. O urodzie te j z iem i śpiewał 
m azurski poeta ludow y M icha ł 
K a jka . W cien iu  karłow a tych  so­
sem koło Ostródy i  E łku  dum ał o 
przyszłości te j ziemi w ie lk i m yś li­
c ie l sprzed stu la ty  K rzyszto f G i- 
zewiusz. Z w ieży obserwacyjnej 
odległego F rom borka M ik o ła j K o ­
pe rn ik  pa trzy ł niezm ordowanie w  
gw iaździste szlaki, by następnie 
rozbić skostniałą teorię geocentry- 
czną. Stare kancjonały reform ackie 
i  d ru k i spoczywające w  olsztyńskim  
arch iw um  da ją  świadectwo, że b y ­
liśm y tu  przed w iekam i i  tu  w ró ­
c iliśm y po latach jako praw ow ic i 
gospodarze. W róciliśm y tu  nie p ra ­
wem bezwładu. W alczy ły  o to całe 
pokolenia. Drogę pow rotu w yrąba ł 
żołnierz A rm ii Radzieckiej wspól­
nie w  żołnierzem naszego Odrodzo­
nego Wojska.

Dziś przyjechaliśm y po słońce i  
zdrowie, po nowy zapas sił, po to, 
by dopomóc m iejscowej ludności 
w  gospodarowaniu, by w ype łn ić

k tó ry  m ia ł okazję być w  ty-m roku  
na obozie w  Olecku, spyta jc ie  go, 
a upew nicie  się, że is to tn ie  ta k  
było.

W akacje są okresem wypoczyn­
ku, radości, każdy dzień pow in ien 
przynosić nowe w rażenia i  pozo­
stawiać po sobie niezatarte radosne 
wspomnienia.

Woda, sosny, piasek... L e k k i 
w ia tr  pędzi len iw ie  nad brzeg je ­
ziora b ia łe  grzyw y fa l. Słońce to 
uk ryw a  się za śnieżnym i ob łoka­
m i, to  zalewa prom ien iam i szma­
ragdowy przestw ór jeziora i  jego 
piaszczysty brzeg. Nad brzegiem 
rozłożyła się grupa studentów. 
Rozlega się wesoła piosenka. Jesz­
cze przed k ilkom a dn iam i w ię k ­
szość z tych chłopców i  dziewcząt 
n ie  znała się wzajem nie. Dziś tw o ­
rzą jedną w ie lką , roześmianą i  bez­
troską .rodzinę.

*
Z Olecka do PGR w  Lenartach 

jest aż 15 km. Piechotą n iepręd­
ko by zaszedł. A  trak to rem  w  go­
dzinę się przywlecze. Ech, co to za 
jazda. Jakby wycieczka. P iękną 
serpentyną szosy, wśród gęstego 
lis tow ia  przydrożnych drzew, um y­
kających ku  ty ło w i, w  nieustan­
nym  śpiewie, docinkach i  żartach,

Jedna z najpracowitszych grup (naturalnie szósta!) pozuje do historycznego 
zdjęcia, które ma być umieszczone w  „Poprostu“ .

kaskadach śmiechu szybko m ija łatreścią słowa; studencki obóz spo­
łeczno - wypoczynkowy. Ta form a 
wczasów chyba na jbardzie j p rzy­
padła studentom  do gustu. Oczy­
wiście nie chcemy, abyście w ie ­
rz y li nam na słowo, : toteż je ś li 
spotkacie ' warszawskiego studenta,

Olecko
od strony kuchennych schodów

Zgadzam się ze wszystkim, co 
napisał Edmund Szaniawski w  
swoim reportażu z wczasów stu­
denckich w  Olecku, ale stanow­
czo nie zgadzam się, że nie napi­
sał on nic poza tym, co napisał.

„N iewygody życia obozowego“  
— t y m i  właśnie słowy zbyte są w  
reportażu twarde łóżka, pluskwy,  
myszy itd.

Ostatecznie n ik t  z nas nie spo­
dziewał się spać w  Olecku na ma­
teracach, ale już  chyba każdy są­
dził, zwłaszcza gdy obiekt sądów 
widz ia ł na własne oczy, że pod 
głowę dana m u będzie poduszka 
Z pierza. Tymczasem poduszki z 
pierza już pierwszego dnia powę­
drowały, tzn. zostały przeniesione 
(o p luskwach będzie mowa dalej) 
do magazynu, a myśm y dostali 
pod głowę siano. Szef zaopatrze­
nia obozu powiedział, że poduszek 
jest za mało dla wszystkich, wo­
bec tego niechaj wszyscy nie ma­
ją  poduszek.

P luskwy by ły  odwiecznymi m ie­
szkańcami pałacu, w  k tó rym  m ie­
ścił się obóz i  wraz z rezydują­
cym tu ongiś ju nk re m  tworzy ły  
zapewne idealnie wyselekcjono­
waną rasę. Otóż te właśnie herren- 
p luskw y  dawały  n a m 's ię  mocno 
we znaki...

Ale, ale... Już tak jest, że jeśli  
mowa o pluskwach, to musi być 
od razu mowa o Z O A. Otóż ZOA

odnowił pałac, ale o insektach za­
pomniał. Dopiero obozowy lekarz, 
nasza mała Hania, wykom binował  
gdzieś proszku dedete i  oto tak  
zniknęły z oleckiego pałacu ostat­
nie ślady prusactwa.

Jeśli już jednak przypomniało  
m i się ZOA, to wyrażając zdzi­
wienie ogółu uczestników o- 
bozu, zdziwię się, dlaczego aż 
przez k i lka  dn i bawiło w  pałacu 
dwóch jego przedstawic ie li  — 
D yre kc j i  Naczelnej i  Ekspozytu­
ry. Bardzo m iłe było wprawdzie  
ich towarzystwo, zwłaszcza tak ie j  
pu lchn iu tk ie j  koleżanki, k tórą czę­
sto w idyw a l iśm y  na spacerach 
(tam na górze ponad jeziorem)—  
niemniej zdziwienie zdziwieniem  
pozostaje.

A  nawet potęguje się. No bo 
dlaczego, mimo pobytu aż dwóch  
przedstawicie li  ZOA, k ie rown i­
ctwo obozu przez kilkanaście dni 
nie otrzymało żadnych pienię­
dzy na utrzymanie obozu? A lbo 
dlaczego nie dostarczono np. ł y ­
żek —  takich do jedzenia?

Warto też powiedzieć coś nie- ■ 
coś o Bolku, naszym k ie rown iku  
ogólnym. Jest to m łody dyploma­
ta (SGSZ) chłopak równy, nie ma­
jący nic wspólnego ze sztywno­
ścią dyplomaty.

Tyle mam do powiedzenia po 
wyczerpującym reportażu Edmun­
da Szaniawskiego.

JERZY C IC H O C K I

drogą. Za chw ilę  wszyscy byli, na 
polu. Z ielona ru ń  tra w y  w  długich 
pokosach zaścielała ściernisko.

. -7- N o , cóż, — . weźm iem y się do 
tego ostrzyżonego barana —• rzu c ił 
wesoło k tó ryś  z kolegów.

,W jednej c h w ili rozchwytano 
narzędzia. Z początku trochę n ie ­
zdarnie w yg ląda ły  szorstkie grabie 
i w id ły  w  naw yk łych do pióra rę ­
kach. Koledzy pochodzący ze w s i 
poczuli się nagle bardzo ważni. 
Hm, im  to nie now ina —  prze­
wracać siano! N ic łatw iejszego.

— Żebyś tak  spróbowała p rz y  
ka rto flach  albo' burakach... —  k la ­
row a ł F ranek Rakowski, swojej 
m ie jsk ie j koleżance. F ranek zna 
dobrze pracę na wsi, tak  ja k  jego 
rodzice znali w ie jską biedę. N igdy 
nie  przypuszczał, że z trzyhektaro- 
w e j nędżoty zawędruje aż do L e ­
n ingradu na studia. A le  Franek 
w ie  także, że gdy ja ko  w y tra w n y  
inżynier górn ik  wróci do k ra ju , 
będzie pracow ał i  dla nich, d la  
swoich ziom ków z rodzinnych S ie­
m iatycz. Zapraw ia się do te j p rzy ­
szłości, k tóra go oczekuje. Dziś 
ten stary „p ra k ty k  w ie js k i“  udzie­
lą  wskazówek koleżankom i  ko le­
gom n ienaw ykłym  do pracy w  
polu, pomaga im , współzawodniczy 
z n im i. K to  w ięcej pokosów na raz 
przewróci, kto lepie j rozścielę je 
po ściernisku, by podeschły, kto 
więcej ułoży w  kopy.

D łonie jeszcze nie m dleją. M oż­
na sobie pośpiewać i  pożartować, 
a gdy kogo ogarnie znużenie, po­
krzep i się świeżym m lekiem , k tó ­
re  w łaśnie nadw ieź li z m leczarni 
m a ją tku , albo odpocząwszy chw ilę  
naskubie w  po b lisk im  lesie słod­
kich jagód, w  tow arzystw ie rów ­
nie utrudzonych.

B rygada studentów  pracuje. 
Przez cztery godziny pole w yp e ł­
nia gwar,, śmiech i piosenka. Po­
tem  pow rót na smaczny obiad. 
A pe ty ty  wilcze. Codziennie po 
pracy i  wypoczynku na kwaterze 
w  św ie tlicy  zam kowej odbywa 
się studencka wieczornica. Grube 
m u ry  potężnym echem niosą m ia ­
stu bo jow y hym n: „Naprzód, m ło­
dzieży św iata“ . P iosenki, recytacje, 
tańce, nieodzowna harmoszka i 
p ły ty , przy których pary w iru ją  
w  ochoczym tańcu. A  ko ło  Wciąż 
się rozszerza, wciąż rośnie. Wciąż 
nowe pa ry  ruszają do tańca.

*
Już ranek. W  złocistych wczes­

nych prom ieniach drzemie jeszcze 
jezioro, a w  pa rku  dokoła zamku, 
w  k tó ry m  m ieści się obóz, budzą 
się ju ż  p tak i, oślepiająco lśn i w  
słońcu rzęsista rosa. W stał upalny, 
bezw ietrzny dzień.

Pobudka, g im nastyka poranna, 
kąp ie l, apel i  dzień obozu rozpo­
czął się. Do PGR w yjeżdża ją dziś 
grupy 4, 5, 6. Inne grupy m ają do 
dyspozycji żaglówki, ka jak i, s ia t­
ków kę, zdobywają norm y SPO na 
stad ion ie  i  przygotow ują program  
w ystępów  artystycznych. P rzygo­
tow any program  akadem ii na 22 
lipca, k tó ry  studenci zaproduko-.

Stworzona na obozie drużyna sportowa rozegrała szereg spotkań z prze­
bywającą w Olecku kadrą białostockich lekkoatletów  i  miejscowymi  
drużynami sportowymi. Na zdjęciu: Pepito R iau u) chwilę po zajęciu I I  
miejsca w biegu na 200 m  w\ otoczeniu znikomej ty lko  części wielbicielek.

w a li na uroczystym  posiedzeniu 
Pow ia tow ej Rady Narodowej, s ta l 
się w ie lk im  wydarzeniem  w  życiu  
k u ltu ra ln y m  Olecka.

Każdą wolną chw ilę  chcia łoby 
się spędzić na pow ie trzu  —  wśród 
m alownicze j przyrody, przejechać 
się łodzią, opalać leżąc m artw ym  
p lack iem  na rozprażonej m uraw ie  
a potem ochłonąć w  jeziorze lu b  
c ienistym  parku. Pełno tu  gw aru 
i radości. N iestrudzony jest „w u j­
c io“  —  rybak, kolega P iw ow ar, a- 
systent z ka tedry spaw aln ictw a 
P o litech n ik i W arszawskiej.

—  Ryba to dziwne stworzenie, 
nie wiadomo nigdy, k iedy zechce 
się brać — m ów i z rozgoryczeniem 
„w u jc io “  w racając z nieudałego 
połowu. Dziś m ia ł pecha. Rzadko 
to się p rzy tra fia , gdyż częściej po 
tak ich  w ypraw ach pałaszowaliśm y 
kopiaste talerze smażonych szczu­
paków i okoni.

*

Zwiedzanie spółdzielni było 
p raw dziw ym  przeżyciem. N ie  z a r ­
tyku łów , n ie  z opowiadań, lecz 
w łasnym i oczami, w e w łasnym  do­
świadczeniu m ogli studenci s tw ie r­
dzić wspaniałe perspektyw y spo­
łecznej fo rm y  w ładania ziemią. 
Założona przed trzem a la ty  spół­
dzie ln ia  p rodukcy jna w  G orde j­
kach zrzesza 14 rodz in  na 206 ha 
ziemi. „Przyszłość“  —  nazw a li ją  
sobie chłopi-spółdzielcy. N azw ali 
ta k  dlatego, że u w ie rz y li w  p rzy ­
szłość. Już dziś m ają je j przed­
sm ak u siebie. Mogą o  ty m  za­
świadczyć liczne stada krów , 
owiec, pełne ch lew y i  k u rn ik i.  N ie 
odwraca ju ż  te j m ało żyznej zie­
m i b iedniacki pług, lecz nowo­
czesny tra k to r. Spółdzie ln ia rośnie 
w  dobrobyt. Spółdzie ln ia ’ rośnie w  
ku ltu rę . Zainsta lowano w łasny ra ­
diowęzeł, którego przewody nie  
om inę ły żadnego domu, jest b ib lio te ­
ka, czasopisma i  św ietlica. A  oprócz 
tego wszyscy posiadają w łasne ra ­
dia  lampowe. Dzieci spółdzielców 
n ie  wałęsają się ja k  to daw n ie j po 
gnojówkach —  w łasny żłobek 
u rządz ili im  rodzice.

— Ze sceptycyzmem .jechała tu  
Basia z P o litechn ik i. Różnych 
głupstw  nasłuchała się, choćby we 
w iasnej rodzinie. To, co zobaczyła 
na miejscu, zm usiło ją  do wyzna­
n ia : „T o  jednak wygląda zupełnie 
inaczej. To dostatnie życie“ .

Nie, tego nie można by ło  prze­
milczeć. Trzeba przecież —  a któż 
ja k  n ie  studenci —  pokazać i  od­
słonić prawdę nowego życia na 

.w si. O życiu tym  dowiedzą się 
rów nież in n i chłopi. Bo je ś li W 
Sw iętajnach, ‘W ronkach, Zalesiu, 
czy Sule jkach chłop kurczowo 
trzym a się dotąd swego głodnego 
morga, je ś li dotąd n ie  ma tam  
spó łdz ie ln i p ro dukcy jne j, to n ie ­
chybny znak, że słabo było z ag i­
tacją. Im , studentom  ła tw ie j bę­
dzie uogólnić praktyczne dośw iad­
czenia w  Gordejkach, celniejsze 
będą ich argum enty, lepszy efekt. 
To n ie  b y ł przerost am b ic ji. To 
była  w ia ra  w  swoje s iły , w  p rzy ­
szłych k ie row n ików  ludowego rzą­
dzenia.

B y li o tym  przekonani, gdy w  
godzinę później z ja w il i . się w  Su­
le jkach  i  d o ta r li ze swym  ag ita - 
to rsk im  słowem do wszystkich za­
gród i  chałup. A  gdy przyszło do 
w ieczornicy, studenci nie szli sa­
rn opas: każdego z n ich otaczała 
grupa m iejscowych. M ó w ili im  po 
drodze o trudnościach i  swych 
kłopotach, py ta li o rzeczy niezu­
pe łn ie  zrozumiałe. M ó w ili o k u ła ­
ck ie j w rog ie j propagandzie...

— B y ł tu  jeden tak i, kułaczysko 
wrogie. Ten spod lasu — Rekuć. 
no, to ja k  zgadało się o spółdziel­
n i to straszył: zobaczycie, jak ie  tu 
w am  porobią pod naha jam i k o ł­
chozy —  ja k  w  Rosji. Będziesz 
oberwańcem jeden z drug im . Czar­
nego chleba zapragniesz. A  z tw o ­
ją  żoną, kum otrze kochany, są­
siad będzie cuda wyczyniać. M ó- 
'faił nam  jeszcze, że co zarobimy, 
trzeba będzie PGR-om  oddać. Tak 
gadał. To się tern pon iektóry prze­
straszył. A le  dziś jesteśmy m ą­
drze js i, prze jrzeliśm y.

*
Na w ie lk ie j polanie nad jezio­

rem  zebrała się p raw ie  cała wieś. 
P e łn i ciekawości rozsied li się na 
tra w ie  chłopi, kob ie ty z m a łym i 
dziećm i na rękach, starszym  dzie­
ciakom  błyszczały oczy, kiedy wpa­
try w a ły  się w  warszawskich s tu ­
dentów, k tó rzy  na zielonej estra­
dzie rozpoczęli występy.

Zm ierzchało się, gdy ponad p a r­
ne, rozgrzane słońcem łą k i wznio­
sła się rzewna m elodyjna pieśń. 
W ystęp uczestnika obozu, H iszpa­
na Pepita, Riau -«- studenta P o li­
te ch n ik i W arszawskiej, chyba n a j­
głębiej w ry ł się w  pamięć i uczu­
cia zebranych. Urzekające m elodie 
o bohaterach znad Ebro i  o stra­
ceńcach A s tu r ii z n ie jednych oczu 
w ycisnęły łzy.

„..A s tu rio , ziemio mych m łodych
lat,

A stu rio , ziem io m ych marzeń, 
o bracie, gdybyś ją  znał, 
rozum iałbyś, czemu płaczę.
W rócę —  zobaczę Oviedo, 
chwycę ka rab in  i  granat, 
pó jdę się bić za Asturię , 
m oją Ojczyznę kochaną!“ .
Potem można by ło  usłyszeć cie­

kaw ą rozmowę. Żona fryz je ra  z 
S uw ałk n ie  omieszkała podzielić 
swego zachw ytu z W eron iką W .

ze spółdzielni p rodukcy jne j.
Dlaczego jednak doszło m iędzy 

n im i do tak  bu rz liw e j dyskusji?
—  W ie pani —  m ów iła fry z je r ­

ka rozszerzając karm inow ane w a r­
g i —  przepadam za Hiszpanami. 
Tacy p rzys to jn i i  p rzy jem n i lu ­
dzie. W  czasie w o jn y  to ich tu  
pełno było. Jechali na fron t. K w ia t- 
kam iśm y ich  żegnali. Takie grze­
czne, m iłe  chłopaki.

—  Co też pan i za głupstwa opo­
w iada -— zaperzyła się W eronika.
— Przecież to b y li faszyści z B łę ­
k itn e j D yw iz ji.

—  E, jacy  tam  faszyści. Każdy 
po trz y  różańce i  m eda lik i Pa szyi 
nosił.

—  A le  do m ordowania b y l i  
p ie rw s i —  zareplikow ała W eron i­
ka.

D ługo jeszcze ta  stara, pomarsz­
czona i  spracowana wdowa roz­
m aw ia ła  z fryz je rką  w yjaśn ia jąc 
je j zaw iłą  ta jem nicę szkaplerza i  
m edalików . M ów iła  je j o ż a rliw ym  
sercu Hiszpańskiej Republik i, u- 
k ry ty m  w  piersiach płom iennej 
Dolores i  tak ich  oto wygnańców 
ja k  Pepito.

W eronika W. przeżyła ciężką, 
katorżn iczą pracę u  w ileńskiego 
obszarnika, jako  jedna z p ie rw ­
szych przekonała się o dobrodzie j­
stwach gospodarki zespołowej, sta­
ła  się jedną z założycie li spó łdzie l­
n i p rodukcy jne j w  Gordejkach. 
D aw nie j pom iatana robotnica fo l­
warczna cieszy się dziś w ie lk im  
au torytetem . B y ła  na wycieczce w  
ZSRR, zw iedziła K ubań i M oskwę
—  zrozum iała, że i  u nas tak  moż­
na żyć.

Tak, prawd« walczy z bzdurą. 
S tudenci w ie le pom ogli w  je j u -  
jaw n ien iu . N ie ty lko  w  G orde j­
kach czy Zalesiu. Doczekali się i  
tak ich  słów, k tó re  w  pe łn i ukazały 
e fekty ich pracy. Z radością s łu ­

c h a li pożegnalnego przem ówienia 
przewodniczącego GRN w  S u le j­
kach: „Wasza praca wśród nas po­
mogła nam. Zapewniam  was, że

jeszcze w  tym  roku  p rzystąp im y 
do wspólnoty. Jesteśmy przygoto­
w a n i“ .

W  napięciu w ita li studenci d n i 
Z lo tu . Przepracowano 2.700 robo- 
czo-godzin w  PGR. • Studenci n ie  
tra k to w a li tego jako w a kacy jny  
interes. Co . zarobili, a za rob ili n ie­
mało, bo około 3 tys. zł., przeka­
za li na fundusz solidarnościowy] 
M ZS; dzięki ich bezinteresowności 
organizacja ta będzie mogła jesz­
cze skutecznie j pokierować w a lk ą  
o postęp i  pokój. Zobowiązaniem  
przepracowania dodatkowych 400 
godzin przy porządkowaniu cmen­
tarza żołn ierzy radzieckich, re ­
moncie tea tru  i  pracach dekora­
cy jnych  w  Olecku, u zu pe łn ili lis tę  
swego udzia łu  w  przedzlotow ym  
współzawodnictw ie, odpow iedzie li 
na gorące hasła Z lo tu , zg łos ili swe 
praw o do uczestniczenia w  w ie l­
k im  święcie radosnej młodości.

M og li potem z dumą w  liśc ie 
do swego najukochańszego op ieku­
na i  nauczyciela Towarzysza Bo­
lesława B ie ru ta  donieść, iż  „od ­
poczywając na wczasach zdajem y 
spbie w  pe łn i sprawę, że zawdzię­
czamy . to naszemu Rządowi, na ­
szej P a rtii — głów nym  in ic ja to rom  
uchwalonej w łaśnie przez Sejm  
K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczypospo­
li te j Ludow ej, k tó ra  gw ara n tu je  
nam prawo do nauk i i  wypoczyn­
ku, trw a łą  zdobycz mas p racu ją ­
cych naszego k ra ju “ .

Studenci z Olecka m yś le li o 
swej K on s ty tu c ji, o je j po m n iku  
— socjalistycznej M DM , z serde­
czną żarliwością w  sercach i  d z iw ­
na rzecz: oni, warszawscy studen­
ci, k tó rzy  ja k  w łasny palec znają 
swoją stolicę, jecha li poznawać ją  
od nowa. Tam  na M DM -ie, na 
Placu K onsty tuc ji, Warszawę no­
wą, Warszawę socjalistyczną. A  na 
odjezdnym  postanow ili zgodnie:

—  Na d ru g i dzień po przyjeź- 
dzie, koledzy, spo tykam y się wszy­
scy na P lacu K on s ty tu c ji, pod m o­
zaikowym  zegarem.

M a

Na pierwszej stronie jedne­
go z pism mody kobiecej za­
mieszczono niedawno fotogra­
f ię  uroczej, elegancko ubranej 
b londynki pozującej pracę 
przy żniwach. Nie wyznaję  się 
na kobiecych modach, ale w y ­
daje m i się, że toaleta tej żni­
w ia rk i  z fo tog ra f i i  składała 
się z jakiegoś „ t r z y  czwarte“ , 
„k imona", „ k o n try “  i  zapewne 
„ reg lanu“ , bo całość wygląda­
ła nader okazale i  budzi ła po­
wszechny podziw.

Wyobraźcie sobie teraz, ja k i  
podziw musiała wzbudzić  
wśród członków studenckiej 
brygady żn iwne j w  PGR-ze 
Dunaj toaleta koleżanki L id i i  
Jeneralczuk, skoro przy porów­
naniu ub ioru obu żniwiarek  — 
te j z PGR-u i  te j  z fo togra f i i  p i ­

sma mody kobiecej —  urocza 
blondynka pozująca czyteln i­
czkom pracę przypominała ra ­
czej zaniedbanego kopciuszka. 
A  ja k i  - wśród P.GR-owskich 
krów, które na je j  w idok szybko 
zamieniały  się to słupy soli, a 
ja k i  wśród przydrożnych w ró ­
bli, które— choć stare wy jada­
cze i  świata kawał w idz ia ły— 
t rzym ały  się ze śmiechu za o- 
pasłe brzuchy... Jednym słowem  
wszystko wokoło dziwowało 
się, dziwowało... Jeszcze ta­
kiego czegoś nasza polska wieś 
nie widziała.

A kol. L id ia  kroczyła na po­
le Do pracy. W kapeluszu, rę­
kawiczkach... Z nią —  arb itrem  
żniwne j elegancj i — A nka Ga­
la r i  Anka Sarnowiak  —  też 
nie żadne, ja k  tamta z fotogra­
f i i ,  kopciuchy.

*
To już jest w łaściw ie koniec 

felietonu, bo przecież wiadomo , 
że ani Lidia , ani obie A nk i  
wiele w  PGR-ze nie zrobiły, że 
pracę za nie musieli  wykonać  
in n i  członkowie grupy studen­
ckiej, one zaś zostały patento­
w anym i bumelantkami.

Miot.



KAROL DICKENS

WYBORY W EATANSWILL
(Fragmenty z powieści „Klub Pickwicka“)

W  zamieszczonym ■poniżej fragmencie ze znanej, arcywesołe j powieści 
„K lu b  P ickw icka", K a ro l  Dickens ośmieszył „demokratyczne“  angielskie w y ­
bory. Choć od czasu napisania powieści m inęło już  przeszło sto lat, niewiele  
się zmieniło w  państwie Jego K ró lew sk ie j Mości. Czyż machinacje wyborcze 
żółtych i  b łęk itnych nie przypominają żywo krętactw labourzystów i kon­
serwatystów? Eatanswilska farsa wyborcza powtarza się w  A n g l i i  po dziś 
dzień Nie reprezentują narodu angielskiego Church il le  i  Beoinowie, tak jak  
nie reprezentowali  go S lumkeyowie i  F izkinowie.

ZD A JE  się, że m ieszkańcy 
E a tansw illu , ja k  i  w ie lu  in ­
nych m ałych  m iejscowości, 
poczy tyw a li siebie za n ie ­
zm iern ie  ważnych dla  pań­
stwa, a każde in dyw iduum , 

w  uznan iu  w a g i p rzyw iązyw a­
ne j do dawanego przez sie­
b ie  przyk ładu, czuło się zobow ią­
zane do należenia duszą i  c ia łem  do 
jednego z dwóch s tronn ic tw  dzielą­
cych gród, to jest do b łęk itn ych  lub 
żółtych. Otóż b łę k itn i nie zaniedby­
w a li żadnej sposobności, by przeciw ­
staw ić się żó łtym ; żółci zaś ze swej 
s trony nie zan iedbyw ali żadnej spo­
sobności, >̂y przeciwstaw ić się błę­
k itn y m , ta k  że gdy żółci i b łę k itn i 
s taw a li oko w  oko na ja k im k o lw ie k  
pub licznym  zgromadzeniu, w  ra tu ­
szu, na ryn ku  czy na targow icy, na­
tychm iast pow staw ały k łó tn ie  i wza­
jem ne ła jan ia . Zbyteczne jest doda­
wać, że w  E a tansw illu  wszystko sta­
w a ło  się sprawą stronn ictw . Gdy 
żółci doradzali zaopatrzyć targow icę 
w  nowe la ta rn ie , b łę k itn i zw o ływ a li 
zgromadzenia publiczne, na k tó rych  
p ię tnow a li ten szalony pomysł. Gdy 
b łę k itn i proponow ali zbudowanie no­
w e j studni przy g łów nej u licy , żółci 
pow staw ali ja k  jeden człow iek prze­
c iw ko  ta k ie j niegodziwej m yśli. B y­
ły  sklepy b łęk itne  i sklepy żółte, o- 
berże b łęk itne  i oberże żółte, a w  sa­
m ym  kościele jedna strona by ła  b łę ­
k itn a , druga żółta.

Każde z tych potężnych stron­
n ic tw , rzecz oczywista, m ia ło  swój 
organ; i dlatego dwa dziennik i w y ­
chodziły w  mieście: Gazeta Eatans­
w i lska  i  Eatansw ilska Niepodle­
głość. P ierwsza popierała zasady b łę­
k itne , druga stała na gruncie sta­
nowczo żółtym . Obydwie, gazety by ły  
znakom ite. Co za piękne a rty k u ły  
po lityczne! Jaka dowcipna i śm iała 
po lem ika! — Gazeta, nasza n ikcze­
m na antagonistka... Niepodległość, 
ten dziennik niesmaczny i godny po­
gardy... Gazeta, to pismo k ła m liw e  
1 brudne... Niepodległość, skandalicz­
na i potworna... takiego rodzaju zaj-. 
m ujące rekrjon inac je  tuz inam i za­
pe łn ia ły  ko lum ny każdego numeru, 
budząc w  m iejscowych m ieszkań­
cach najgorętsze uczucia zadowole­
n ia  lub  oburzenia."

Pan Pic Kwiek, ze zw yk łą  swą 
przezornością i bystrością um ysłu, 
w y b ra ł dla zwiedzenia grodu tego 
epokę w yją tkow ą... N igdy jeszcze 
nie  by ło  tak  zaciętej w a lk i. Sza­
now ny Samuel S lum key ze S lum - 
key H a ll b v ł kandydatem  b łę k it­
nych ; Horacjusz F izk in , Esq., z F iz- 
k in  Lodge pod Eatansw illem , ustę­
pu jąc naleganiom przyjació ł, p rzy­
z w o lił podać siebie za kandydata 
popierającego in teresy żółtych. Ga­
zeta oznajm iła wyborcom  eatasnw il- 
lsk im , że oczy nie ty lk o  A n g lii, ale 
całego cyw ilizowanego św iata na 
n ich  są zwrócone. Niepodległość zaś 
zapytyw ała tonem stanowczym, czy 
w yb o rcy  eatansw ilscy zasługują je -

szcze na nazwę w ie lk ic h  obyw ate li, 
czy też sta li się n iew o ln iczym i na­
rzędziam i despotyzmu, nie zasługują­
cym i na m iano A ng lików  i dobro­
dzie js tw a wolności. N igdy jeszcze tak  
w ie lk ie  wzburzenie n ie  wstrząsnęło 
miastem.

V
W ie lk ie  b łęk itne  chorągwie powie­

w a ły  w  oknach oberży „Pod M ie j­
skim  Herbem “ , a napisy w ystaw io ­
ne w  oknach ozna jm ia ły  o lbrzym im i 
lite ra m i, że tam  zasiada kom ite t sza­
nownego Samuela Slumkeya. G rupa 
gapiów, zgromadzonych przed 
d rzw iam i oberży, p rzypatryw a ła  się 
zachrypłem u cz łow iekow i stojącemu 
na ba lkonie i zdającemu się przema­
w iać na korzyść pana Samuela S lum ­
keya z tak im  zapałem, iż poczerwie­
n ia ła  mu cała tw arz. A le  siła i p ięk­
no argum entów c ie rp ia ły  nieco w sku ­
tek tego, że na rogu u licy  nieustan­
nie huczał odgłos czterech ogro­
m nych bębnów ustaw ionych przez 
kom ite t pana F izkina. Obok m ówcy 
stał m ały, zakłopotany człowieczek, 
k tó ry  od czasu do czasu zdejm ował 
kapelusz i dawał znak zgromadzo­
nym , by k laska li. W tedy zgromadze­
ni k laska li z w ie lką  regularnością i 
entuzjazm em ; a ponieważ zachrypły 
człow iek m ów ił ciągle, chociaż tw arz  
czerw ien ia ła mu coraz bardziej, moż­
na było mniemać, że cel jego został 
osiągnięty, ta k  samo, ja k  gdyby s ły ­
szano to, co m ów ił.

—  G entlem eni! — rzekł burm istrz , 
nadając m ożliw ie  najw iększą donoś- 
ność swemu głosowi — G entlem eni! 
B racia! O bywatele m iasta Eatans- 
w i l l !  Zebra liśm y się dziś tu d la  w y­
boru nowego reprezentanta na m ie j­
sce ostatniego naszego...

Tu bu rm is trzow i przerw ał głos z 
tłum u :

— W szelkiej pomyślności panu 
bu rm is trzow i! Niech zawsze przeby­
w a pomiędzy gwoździam i i rond la ­
m i, na któ rych  zrob ił m ajątek.

Ta aluzja do handlowych przed­
sięwzięć m ówcy spowodowała hura­
gan wesołości, k tó ry  przy akompa­
niamencie dzwonu nie pozwolił sły­
szeć ani słowa z przem ówienia b u r­
m istrza, w yjąw szy jednak ostatn i 
frazes, k tó rym  dziękował słuchaczom 
za uprzejm ą uwagę, z jaką go w ys łu ­
chano. To w yrażenie wdzięczności 
przyjęte zostało nowym  wybuchem  
wesołości, trw a jącym  około kw a­
dransa.

Słuszny, wychudzony gentleman 
w  b ia łe j sztywnej chustce, okru tn ie  
krępującej mu szyję, w ys tąp ił w tedy 
na arenę, wśród przerywań tłum u 
radzącego mu, by posłał kogo do do­

m u po głos, k tó ry  zapewne zapo­
m n ia ł pod poduszką. G entlem an ten 
pros ił o pozwolenie przedstaw ienia 
w łaśc iw e j i odpow iednie j osoby dla 
reprezentowania w  parlam encie w y ­
borców eatansw ilskich; a gdy oś­
w iadczył, że osobą tą by ł Horacjusz 
F izk in  z F izk in  Lodge pod Eatans­
w ille m , fiz k in  iści poczęli klaskać, a 
slum key iści szemrać ta k  długo i ha­
łaś liw ie , że polecający kandydata 
zam iast przem awiać mógł śpiewać 
ja kąko lw iek  p ijacką piosenkę i n ik t 
by się tego nie dom yślił.

Gdy już  przyjacie le  Horacjusza 
F izk ina  Esq. zrob ili użytek ze swego 
praw a pierwszeństwa, w ys tąp ił ma­
ły  choleryczny człowieczek, o tw arzy 
czerwonej ja k  goździk, także w  tym  
celu, by w ym ien ić  inną w łaściw ą i 
odpowiednią osobę do reprezentowa­
nia w  parlamencie w yborców  eatans- 
w ills k ic h ; aie natura tego człow ieka 
była  zanadto w raż liw a , by m u mogła 
pozwolić spokojnie przepłynąć mię­
dzy fa lam i głosów tłum u... Po k ilk u  
okresach ozdobionych m etafo ram i 
choleryczny gentleman począł p io­
runow ać na przeryw ających m u, a 
potem rozpoczął k łó tn ie  z gentleme- 
nam i zna jdu jącym i się w  pobliżu 
m ów nicy. Natenczas ze wszech stron 
powstał hałas, co zn iew o liło  go do 
wyrażenia swych uczuć za pomocą 
pantom iny; wreszcie ustąp ił m iejsca 
innem u mówcy, k tó ry  m ia ł poleco­
ne popieranie wn iosku przedmówcy. 
Ten w  ciągu pól godziny wygłaszał 
mowę pisaną, k tó re j żadna ju ż  w rza­
wa nie zdołała zaszKodzić, bo zaw­
czasu przesłał ją  w  odpisie do Ga­
zety Eatanswilskie j,  gdzie p rzedru ­
kowano ją  co do słowa.

Na koniec ukazał się F izk in  Esq. 
z F izk in  Lodge pod Eatansw illem  w 
celu przem ówienia do wyborców , ale 
natychm iast m uzykanci, w yna jęc i 
przez szanownego Samuela S lum ke­
ya, zaczęli w ykonyw ać ze szczególną 
siłą jakąś fanfarę, O dwzajem nia jąc 
się za tę atencję tłum  żółty począł 
w a lić  po głowach i plecach tłum  
b łę k itn y ; t łum o w i b łęk itnem u zach­
cia ło się znów uw o ln ić  się ód niedo­

godnego sąsiedztwa tłum u  żółtego i 
w sku tek tego w yw iązała się bójka, 
k tó rą  na próżno us iłow alibyśm y op i­
sać. Sam bu rm is trz  nie zdołał poło­
żyć je j końca; nic także nie pomogło 
w ydanie dwunastu konstablom  roz­
kazu pochwycenia g łównych w ich ­
rzyc ie li, k tó rych było n a jm n ie j dw u­
dziestu p ięciu ; zamieszanie nie usta­
wało. Wśród tego h a rm id ru  H ora­
cjusz F izk in  Esq. z F izk in  Lodge i 
przyjacie le  jego daw a li się coraz 
w ięcej opanowywać złości; Horacjusz 
F izk in  tonem wyzyw ającym  zapytał 
swego przeciw n ika , Samuela S lum ke­
ya ze S lum key H a ll, czy m uzykanci ci 
gra ją  z jego ro«kazu. A  gdy szanowny 
Samuel S lum key ze S lum key H a ll 
odm ów ił odpowiedzi na to pytanie, 
Horacjusz F izk in  Esq. z F izk in  Lod­
ge pokazał pięść szanownemu Samu­
e low i S lum keyow i ze S lum key H a ll 
i w skutek tego k rew  szanownego Sa­
muela Slum keya zawrzała i w yzw ał 
na śm ie rte lny bój Horacjusza F iz k i­
na Esq. z F izk in  Lodge,

B urm is trz , u jrzaw szy to pogwałce­
nie  wszystkich obow iązujących u- 
staw  i w szystkich zasad, zarządził 
nową fantazję na dzwonie i oświad­
czył, że obowiązek nakazuje mu za­
wezwać przed siebie Horacjusza F iz­
k ina  Esq. z F izk in  Lodge i szanow­
nego Samuela Slum keya ze S lum key 
H a ll do złożenia przysięgi, iż nie na­
ruszą pokoju Je j K ró lew sk ie j Mości. 
W skutek tak ie j strasznej groźby 
w d a li się w  tę sprawę przyjacie le  
dwóch kandydatów i gdy oba Stron­
n ic tw a  w y k łó c iły  się należycie, po 
up ływ ie  trzech kwadransów  Hora­
cjusz F izk in  Esq. przy łoży ł rękę do 
kapelusza spoglądając na szanowne­
go Samuela S lum keya; szanowny Sa­
m uel S lum key przy łoży ł rękę do ka­
pelusza spoglądając na Horacjusza 
F izk ina  Esq, — m uzykanci przestali 
grać, tłum  po części uspokoił się i  
Horacjusz F izk in  m ógł dale j m ów ić.

M ow y obu kandydatów , chociaż 
różniące się co do wszystkich innych 
punktów , zgadzały się w  tym , że od­
daw a ły  należny i rozrzewniający 
ho łd zasługom i  szlachetności ' w y­

borców  eatansw ilskich. K ażdy z ka n ­
dydatów  w yn u rzy ł głębokie swe 
przekonanie, iż n igdy nie is tn ia ło  w  
świecie zgromadzenie ludzi bardzie j 
niezależnych, oświeconych, bardzie j 
patrio tycznych, cno tliw ych , bezinte­
resownych nad tych, k tó rzy  przyrze­
k l i  głosować za n im ; każdy da ł nie­
jasno do zrozum ienia, iż podejrzewa 
w yborców  przeciwnego stronn ic tw a  
o pozostawanie pod w p ływ em  b ru d ­
nych m otyw ów  i oddawanie się po­
niżającem u nałogow i p ijaństw a, co 
czyni ich zupełnie niegodnym i w y k o ­
nania fu n k c ji powierzonych ich ho­
norow i dla dobra ojczyzny. F izk in  
o b ja w ił gotowość spełnienia wszyst­
kiego, co mu zostanie zaproponowa­
ne. S lum key ośw iadczył, iż n ie  uczy­
n i nic z tego, czego się odeń zażąda. 
Jeden i drug i podnieśli to, że ro ln i­
ctwo, przemysł, handel i pomyślność 
E a tansw illu  zawsze droższe będą ich 
sercu nade wszystko w  świecie. K a ż ­
dy na koniec b y ł szczęśliwy, iż m ógł 
oświadczyć, że dzięki zaufaniu, ja ­
k ie  pokłada w  rozsądku wyborców, 
pewny jest swego wyboru.

Po tych przemowach rozpoczęto 
głosowanie- przez podniesienie rąk ; 
bu rm is trz  zaw yrokow ał na korzyść 
szanownego Samuela S lum keya ze 
S lum key H a ll; Horacjusz F izk in  Esq. 
z F izk in  Lodge zażądał głosowania 
im iennego; w sku tek tego zarządzone

zostało glosowanie im ienne. Następ­
n ie  przegłosowano podziękowanie 
bu rm is trzow i za ta k t okazany w  prze­
wodniczeniu, a bu rm is trz , k tó ry  sta ł 
przez ca ły czas trw a n ia  czynności, 
podziękował zgromadzonym, życząc z 
całego serca, ażeby krzesło przewod­
niczącego nie było  ty lk o  czczym w y ­
razem. Pochody znowu się uporząd­
kow a ły  i powozy zwolna potoczyły 
się pomiędzy tłum em , k tó ry  to klas­
ka ł, to gw izdał, w edług tego, co m u ' 
nakazyw ało jego usposobienie lu b  
kaprys.

Przez cały czas głosowania m iasto 
było  w  stanie jakiegoś gorączkowego 
entuzjazm u. W szystko odbyw ało się 
w  sposób na jlibe ra ln ie jszy . Napoje 
spirytusow e by ły  szczególnie tan ie  
we wszystk ich szynkach. Po m ieście 
roznoszono nosze dla dogodności w y ­
borców, którzy by doznawali c h w ilo ­
wego zaw rotu g łow y, ponieważ przez 
cały czas trw a n ia  w a lk i wyborczej 
ten rodzaj choroby ro z w ija ł się po­
m iędzy głosu jącym i z zadziw ia jącą ł  
przerażającą szybkością; często w i­
dywano leżących na b ruku  w  stanie 
zupełnej bezwładności. W osta tn im  
dn iu  mała ty lk o  liczba w yborców  
jeszcze nie głosowała. B y li to ludzie 
oględni, ka lku lu ją cy , jeszcze nie 
przekonani należycie dowodam i s tron­
n ic tw , chociaż odbyw ali liczne kon­
ferencje  z jednym  i drug im . Na go­
dzinę przed zam knięciem  głosowa­
nia pan Perker upraszał o zaszczyt 
pryw atnego porozum ienia się z ty ­
m i szlachetnym i i in te lig en tn ym i pa­
tr io tam i. A rgum en ty , ja k ich  użył, by ­
ły  k ró tk ie , ale skuteczne. Ci, k tó rzy  
się spóźnili, poszli głosować wszyscy 
razem, a gdy tego dokonali, szanow­
ny Samuel S lum key ze S lum key H a ll 
wyszedł z u rn y  wyborczej.
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p r M w i
W parku wysoki dom 
z przestronną bramą.
Wychodzą ludzie stąd 
z radosną wrzawą.

„Do biblioteki!“ —  strzałka.
Tam: „Kurs muzyki“.
Dla każdego droga otwarta 
przez białe drzwi.

Tu dawniej błądził tylko 
hrabiowski cień.
Na palcach szło się chyłkiem 
przez ciemną sień.

Ja także tłumię tu kroki, 
bez ruchu staję, 
bo oto przy kominku chłopi 
Lenina czytają. ,

(Streszczenie poprzednich odcinków)

F e lik s  K a m iń s k i w y k r y ł  n o w ą  m e to d ą  
e le k try c z n e g o  p o le ro w a n ia  re f le k to ró w , 
k tó ra  z a s tę p u je  w  z u p e łn o śc i p o le ro w a ­
n ie  ręczne. T e n  p o ż y te c z n y  w y n a la z e k  
m ło d e g o  in ż y n ie ra  je s t b o le s n y m  c io ­
sem d la  je g o  o jca , s ta rego  p o le ro w n i-  
ka , k tó r y  n ie  m oże p og o d z ić  s ię  z ty m , 
że je g o  k u n s z t s ta rńe  się zb ę d n y  po 
w p ro w a d z e n iu  do  p ro d u k c ji  n o w e j m e ­
to d y . S ta ra  K a m iń s k a , k tó ra  w id z i, co 
s ię  d z ie je  z m ężem , p os ta n a w ia  w s trz y ­
m a ć  w y k o ń c z e n :e p ro je k tu  syna  p rzez 
s ch o w a n ie  ry s u n k ó w . W ta je m n ic z a  w  
s w ó j p la n  Ire n ę , za n ie d b y w a n ą  żenę 
F e lik s a . Ire n a  s p rz e c iw ia  się  te m u , lecz 
w  czasie ro z m o w y  n ie o p a trz n ;e zd radza , 
g dz ie  z n a jd u je  się teczka  z ry s u n k a m i.

Z ty m i k o n f l ik ta m i łączą się jeszcze 
s p ra w y  Tom asza, b ra ta  F e lik s a , le k k o ­
m yś ln e g o  s tu d e n ta  m e d v c y n y  i je g o  k o ­
le g i R o s tko w sk ie g o , k tó r y  w ła ś n ie  u k a ­
z u je  się na scenie .

H O S TK O W S K I: (wchodzi do pokoju)  
Dzień dobry pan i! (niedbale) Serwus, To­
m ek!

IR E N A : Dzień dobry!
TO M A S Z: (k iwa koledze głową, siada, ot­

w ie ra  książkę).
R O S TK O W S K I: (wciąż patrzy na Irenę)

Jak  się spało?
IR E N A : Dziękuję. Dobrze, (bierze ze sto­

łu  pozostawione na n im  przez Feliksa m y ­
dło i  ręcznik)  Przepraszam!
■ R O S T K O W S K I: Już pani ucieka?
1 IR E N A : (idąc ku  drzwiom)  Muszę zrobić 
porządek w  poko ju  (wychodzi).

R O S TK O W S K I (patrzy z ledwo dostrze­
galnym uśmieszkiem na drzwi,  za k tó rym i  
zniknęła Irena).

TO M A S Z: ( ja kby  ty lko  czekał na w y j ­
ście bratowej)  K rzys iek ! Czyś ty  to wczo­
ra j m ó w ił poważnie? . .

R O S T K O W S K I: N a jzupe łn ie j. W idzisz
przecież, że przyszedłem.

T O M A S Z : (ponuro) To zupełna kapota! 
Skąd ja ci na poczekaniu wezmę taką fo r ­
sę?

R O S TK O W S K I: (wzrusza z ubolewaniem  
ram ionam i)■

TO M A S Z: Skąd?
R O S T K O W S K I: M ów iłeś z bratem?
TO M A S Z: (macha ręką) Ech!
R O S T K O W S K I: N ie chce ci dać?
T O M A S Z : A le ! M ow y nie  ma!
R O S T K O W S K I: Tak w yg ląda ją  ci k rysz ­

ta ło w i ludzie  Idee ideami, a zachłanność 
na pieniądze swoją drogą. (Wzdycha) Do­
p raw dy. Tomek, bardzo m i przykro , że to 
ta k  jakoś nagle wypadło. A le  chyba rozu­
miesz... P rzycisnęło mnie!

TO M A S Z (z roztargnieniem)  Rozumiem, 
rozumiem... 4

4 P O P R O S T Ü

R O S TK O W S K I: (usprawiedliw ia jąco)
Jeszcze nawet wczoraj wieczorem, k ie d y ­
śmy tu  rozm aw ia li — nie ci o tym  nie m ó ­
w iłem . Bytem  przekonany, że ojciec sam 
sobie jakoś poradzi. A le  potem  zadzwoni­
łem z lokalu... No i widzisz... Czy sądzisz, 
że gdyby sprawa nie by ła  tak p ilna , to zo 
s taw iłbym  na godzinę całe towarzystwo?

TO M ASZ: Ja ju ż  n ic nie sądzę. Łeb m i 
pęka!

R O S TK O W S K I: M nie też! Od rana b;e- 
gam po mieście. Chciałem gdzieś pożyczyć, 
ale... W szystko drożeje, pensje obcinają — 
k to  dziś ma pieniądze?

TO M ASZ: (nie słuchał zupełnie słów
Rostkowskiego) P siakrew !

R O S TK O W S K I: A  może byś w z ią ł od o j­
ca? Na pewno ma coś odłożone.

TO M A S Z: Od. ojca?
R O S TK O W S K I: Co? N ie da ci?
TO M A S Z: (wzrusza ramionami)  Oszala­

łeś?
Wchodzi Kam ińska niosąc na tacy śnia­

danie.
R O S TK O W S K I: (wstaje, grzecznie się 

kłania)  Dzień dobry!
K A M IŃ S K A : A  dzień dobry! (życzliwie) 

Uczycie się?
RO S TK O W S K I: (rzuca k ró tk ie  spojrze­

nie na kolegę) T-tak.
TO M A S Z: (m ruk l iw ie )  Pewnie mama 

chce jeść tu ta j z ojcem śniadanie?
K A M IŃ S K A : Uczcie się, uczcie! Z jem y u  

siebie w  pokoju. A  ty? (spogląda na Rost­
kowskiego) I  pan może się he rba tk i nap i­
je?

R O S TK O W S K I: D z ięku ję  uprzejm ie.
Przed chw ilą  jadłem  śniadanie.

TO M ASZ: (n iecierpl iw ie) To już wszyst­
ko  potem, mamo, potem!

K A M IŃ S K A : (spogląda na Tomasza i 
uśmiecha się do Rostkowskiego) P ilny ,  co? 
(Łokciem naciska k lamkę i wychodzi do 
sypialni. Nogą zamyka za sobą drzwi).

Chw ila  milczenia.

R O S TK O W S K I: (przygląda się spod oka 
koledze).

TO M A S Z: Coś takiego? Sytuacja zupeł­
n ie  bez wyjśc ia .

R O S TK O W S K I: Bo ja  wiem... (z nagłą 
decyzją) B y łoby  wyjście, Tomek.

TO M A S Z: (gorączkowo) Jakie?
R O S TK O W S K I: N aw et bardzo dobre. Zo­

staw iłem  je na ostateczność, ale... N ie w i­
dzę w łaściw ie  powodu, dla którego to zro­
bi iem.

TO M A S Z: No. gadaj wreszcie!
R O S TK O W S K I: (zdaje się nadal coś roz­

ważać) Może/ze względów etycznych... Cho­
ciaż... N ie ! To chyba n ic  zdrożnego. A leż! 
Na pewno n ie !

TO M A S Z: (niecierpl iw ie)  K rzyszto f!

R O S TK O W S K I: S łuchaj uważnie! I  p ro ­
szę cię, nie p rze ryw a j!

TO M A S Z: Dobrze już, dobrze, ty lk o
m ów!
. R O S TK O W S K I: B iegając dziś rano w  po­
szukiw an iu  pożyczki —  w stąp iłem  m iędzy 
in n ym i do jednego z p rzy jac ió ł ojca. P ra ­
cuje w  tej samej fabryce, co tw ó j brat.

T O M A S Z : Jak się nazywa?
R O S TK O W S K I: (nie od razu odpowiada) 

Yhmm... Jabłoński. A le  to nie jest ważne! 
M ia łeś m i nie przerywać.

TO M A S Z: (K iw a  posłusznie głową).
R O S TK O W S K I: Otóż ten inżyn ie r na­

w a lił jakąś pracę w  fabryce. N ie w iem  do­
k ładn ie  o co chodzi — dość, że chce się te- 
ra.z czymś wykazać, (nawiasowo) to specja­
lis ta  - chemik.

TO M A S Z: No?
R O S TK O W S K I: Jakoś zgadaliśm y się o 

tw o im  bracie.. I  w tedy  coś m i zapropono­
wał...'

TO M A S Z: Co takiego?
R O S TK O W S K I: Gotów jest zapłacić pa­

rę tysięcy za... pożyczenie mu planów  tw o ­
jego brata.

TO M A S Z: (krzyczy prawie)  P lanów?
R O S TK O W S K I: (mówi z niesmakiem) 

N ie  krzycz! Raz chociaż zachowaj się, ja k  
dorosły.

TO M A S Z: Plany? Pożyczyć? Jak to „p o ­
życzyć“ ?

R O S TK O W S K I: Jeżeli przestaniesz m i 
wreszcie przerywać, to zaraz się dowiesz. 
(Pochyla  się ku  Tomaszowi)  Sam m i wczo­
ra j  m ów iłeś w  „P arad is ie “ , że tw ó j b ra t 
n ie  może dać sobie na razie rady z prądem. 
Tak, czy nie?

TO M A S Z: No tak...
R O S TK O W S K I: A  ten inżynieę, ja k  ci 

ju ż  powiedziałem , jes t chem ikiem . I  ma 
pew ien kon kre tny  pomysł... Jakaś zmiana 
stężenia e lek tro litu , czy ja k  tam... Na pod­
staw ie p lanów  twego bra ta sam rozw iąże 
problem  prądu. P lany potrzebne m u są 
zresztą na kró tko . P rze jrzy, w yno tu je , co 
trzeba i zwróci. (Z ożywieniem)  W łaśnie 
dziś jest po tem u ,św ietna okazja. T w ó j 
b ra t w yjecha ł, w ró c i pewnie późno...

TO M A S Z: (automatycznie) O jedenastej.
R O S TK O W S K I: Jeżeli do godziny pod­

rzucisz m i te papiery, to już przed siódmą 
będziesz je  m ógł ode m nie odebrać. W ło ­
żysz na m iejsce i n ik t  nie będzie o tym  n ic 
w iedzia ł. A  k łopo ty  m ateria lne  — rozw ią ­
zane!

TO M A S Z: (zdecydowanie) N ie! ja  na ten 
in teres nie pójdę!

R O S TK O W S K I: (wzrusza ramionami)
N ik t  cię nie zmusza... Może jednak zech­
cesz m i w y jaśn ić  swoje obiekcje.

TO M A S Z (spogląda Rostkowskiemu pro ­
sto w  oczy) Ta cała sprawa śm ierdzi!

R O S TK O W S K I: Śm ierdzi? Jeżeli uw a­
żasz, że jest w  ty m  coś nieetycznego...

TO M A S Z: (ostro) O tym  nawet n ie  m ó­
w ię !:. : '

R O S TK O W S K I: A  o czym?
TO M A S Z: (wciąż patrząc koledze w  oczy) 

Parę tysięcy za pożyczenie planów?
R O S TK O W S K I: N a jzw yk le jszy interes. 

Jeśli ten in żyn ie r rozw iąże sprawę prądu, 
to .dostanie część prem ii. Inw estow any ka ­
p ita ł na pewno m u się zwróci. A  oprócz 
tego wykaże się konkre tną  pracą. O to 
przecież g łów nie m u chodzi. Jasne?

TO M A S Z: (milczy ponuro).
 ̂R O S TK O W S K I (patrzy przez chw ilę  na 

Tomasza i  nagle zaczyna się głośno 
śmiać).

TO M A S Z: Z czego się śm’"ejesz?
R O S TK O W S K I: (wciąż się śmiejąc) Zda­

je się, że wpadłem  na powód tw o je j odm o­
wy. Ha, ha, ha! Ś w ie tn ie j No pewnie! N a­
czytałeś się a rtyku łó w  w  gazetach, nasłu­
chałeś przem ówień na zebraniach —  n ic  
dziwnego!

TO M A S Z: O czym mówisz?
R O S TK O W S K I: Ta sprawa pachnie ci 

pewnie (drwiąco)  szpiegostwem! (Znów  
wybucha śmiechem). No, przyznaj się.

TO M A S Z: (opuszcza wzrok).
R O S TK O W S K I: (wciąż się śmieje) Nie, 

nie! N ie patrz w  ziemię! Popatrz na m nie! 
czy ja wyg lądam  na... s?piega? No, spo j­
rz y j!  (Z drw iącą powagą) As obcego w y ­
w iadu, K rzysz to f Rostkowski w yłudza ta ­
jem nicę p rodukcy jną ! (Znów wybucha  
śmiechem) K ap ita lne ! Oj, Tomek, Tomek-

TO M A S Z: N ie masz się z czego śmiać.
R O S TK O W S K I: Jak to nie mam? (ma­

cha ręką) Ech, n ie  m ów m y ju ż  na ten te ­
m at!

TO M A S Z: (milczy).
R O S TK O W S K I: Wiesz co? Trzeba bę­

dzie jednak Wybrać najprostsze wyjście. 
Porozm aw iaj z ojcem!

TO M A S Z: (wzrusza n iec ierp l iw ie  ram io­
nami).

R O S TK O W S K I: Chcesz, to sam z tw o im  
starym  pogadam. W yjaśn ię .m u to z M a ry ­
sią... No i że stypendium... (wstaje; Na pew ­
no zrozumie.

TO M A S Z: (chwyta kolegę za rękę) Zo­
stań!

R O S TK O W S K I: (łagodnie us iłu je się os­
wobodzić od chwytu, rę k i  Tomasza) D la ­
czego nie chcesz pozwolić sobie pomóc? 
Koleżeńska przysługa.

T O M A S Z : M ów ię  ci, zostań.
R O S T K O W S K I: (w yryw a  się Tomaszo­

w i )  N ie bądź histeryczką. (Idzie ku drzw iom  
sypialni).

TO M A S Z: (zabiega Rostkowskiemu dro­
gę. Ciężko dyszy) K rzys iek ! To przecież 
św iństwo!

R O S TK O W S K I; Co? Ze chcę porozma­
w iać z tw o im  ojcem?

TO M A S Z: Kraść bra tu  papiery...
R O S TK O W S K I: Kraść? Pożyczyć! Zresz­

tą ten p ro je k t już upadł. N ie ma co do 
niego wracać... D ługo tak będziesz stał?

TO M A S Z: (rob i ruch głową w  stronę po­
ko ju  Feliksa) Irena...

R O S TK O W S K I: Co „ Ire n a “ ?
T O M A S Z : Jest w  pokoju.
R O S TK O W S K I: (bagatelizująco) Ech, to  

by łoby już najmniejsze... (spogląda na To­
masza) No, w ięc ja k  wreszcie?

TO M A S Z: (widać, że walczy ze sobą).

R O S T K O W S K I: (niechętnie) Nudzisz!
T rac im y ty lk o  ‘czas:..

TO M A S Z: A  ten in żyn ie r Jabłoński... to  
porządny człowiek?

R O S TK O W S K I: Jaki... A, ten! N a jpo ­
rządnie jszy pod słońcem. (Zniżonym gło­
sem) M ów iłem  ci już. że wszystko by łoby 
w  porządku. B ra t by się nie dow iedział, 
swoją część p re m ii i tak by dostał, a so­
lidnem u cz łow iekow i można by pomóc... 
A le  skoro ty... (stara się odsunąć Tomasza).

TOM ASZ”: (spogląda gdzieś w  bok) Za­
ła tw  z Ireną...

R O S TK O W S K I: (z udanym zdziwieniem)  
O?

TO M A S Z: (m ów i wciąż nie patrząc na  
kolegę) Jak to zrobisz?

R O S TK O W S K I: N a jproście j w  świecie! 
( rob i parę k roków  ku drzw iom  poko ju  
Feliksa i  zatrzymuje się Odwraca głowę  
ku  Tomaszowi)  A  może jednak spróbować 
z tw o im  ojcem?

TO M A S Z: (żachnął się).
R O S TK O W S K I: (p rzy jaźn ie ) No, bo w i­

dzisz, ja  n iestety muszę m ieć dzis ia j te 
przeklę te pieniądze. A  ty  gotów jesteś je ­
szcze się rozmyślić... Zresztą, skoro masz 
jakieś opory... (Zawraca ku drzw iom  sy­
p ia ln i  Kam ińsk ich)  Chyba tak  będzie le ­
p ie j.

TO M A S Z: (z wściekłością) Rób, coś m ia ł 
rob ić !

R O S TK O W S K I: Jak chcesz... (Ponownie  
zawraca ku  drzw iom od pokoju Feliksa i  
m ów i z uśmiechem) W idzisz, ja k  dobrze się 
złożyło, że poznałem wczoraj b liżej tw o ją  
bratową? (puka do d rzw i)  Można? (Nie  
czekając na odpowiedź —- naciska k lam kę  
i  postępuje k rok  naprzód; sto i  teraz to 
drzw iach pokoju)

GŁOS IR E N Y : Chw ileczkę! (Słychać k i l ­
ka szybkich k roków  Ireny)  N iech pan nie  
pa trzy ! Straszny tu ta j bałagan!

R O S TK O W S K I: (robi jeszcze k rok  na­
przód  — n ikn ie  za drzwiami, które pozo­
stają otwarte)  W cale nie patrzę! P rzycho­
dzę z prośbą!

Z sypialni, niosąc na tacy puste szklanki,  
wychodzi Kamińska. W progu gwałtownie  
zatrzymuje się Jej wzrok spoczywa na  
rozwartych przeciwleg łych drzwiach.

GŁOS IR E N Y : Z jaką prośbą?
GŁOS RO S TK O W S K IE G O : Przyrzekła 

m i pan i wczoraj, że pójdzie ze m ną na ka­
wę.

GŁOS IR E N Y ; Przyrzekłam ? N ie  p rzy ­
pom inam  sobie.

GŁOS R O STKO W SKIEG O : (przyb iera  
żartob liwe brzmienie) Pamięć kobiety 
krótsza jest od życia motyla... (

Kam ińska mocno zaciska usta i top Iną  
ręką z trzaskiem zamyka za sobą d rz w i  
Człapiąc głośno pantof lami,  rusza w  stro­
nę korytarza. , •

GŁOS IR E N Y : (można w  n im  wyczuć za­
kłopotanie)  W ybaczy pan, ale muszę go 
jednak przeprosić.

R O S TK O W S K I: (wycofu je  się do jadaln i,  
tociąż patrząc w  głąb pokoju Feliksa)  Prze­
cież ja  naprawdę nie pa trzy łem  na pokój, 
ty lk o  na panią.

(Ciąg dalszy w  następnym numerze).
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F ilm  na w yższych uczelniach Szedł nasz pluton przez wieś
,  W  dniu 17 m aja br. odbyła się 
W  W arszawie narada Zespołu T e­
matycznego „F ilm  Szkolny“ Państw. 
Ośrodka Prac i  Badań Pedagogicz­
nych. Na naradzie podjęto szereg 
doniosłych uchwał, które pozwala­
ją  przypuszczać, że sytuacja film u  
Szkolnego na terenie szkół podsta­
wowych i  średnich ulegnie znacz­
nej poprawie. W arto by się zasta­
nowić, ja k  wygląda sprawa f.lm u  
na terenie wyższych uczelni.

Sięgnijm y jednak w pierw  do 
doświadczeń radzieckich. Pierwsze 
państwo socjalistyczne otacza 
film  oświatowy szczególną opieką. 
W yrazem  tego są wypowiedzi Le­
nina i Stalina oraz szereg uchwał 
dotyczących film u  oświatowego, po­
dejmowanych na zjazdach P artii 
bolszewików. Dało to wspaniałe 
możliwości rozwoju filmu oświato­
wego na terenie Zw iązku Radziec­
kiego. W ielu  w ybitnych uczonych 
radzieckich posługiwało się i posłu­
guje film em  w  swoich badaniach. 
Wystarczy wspomnieć, że a k a d e ­
m i k  P a w ł ó w  organizował film o­
w anie swoich doświadczeń z dzie­
dziny fizjo logii i  patologii wyższej 
działalności nerw owej. Również 
p r o f .  F i ł a t o w  posługiwał się 
aparatem film ow ym  w  swoich do­
świadczeniach z zakresu transplan­
tacji rogówki. W  okresie w ie lk ie j 
wojny narodowej a k a d e m i k  
B u r d i e n k o  prowadził doku­
mentację film ow ą ciężkich operacji 
np. kręgosłupa, ciężkich postrza­
łów  czaszki itp. Z  dokumentacji 
tych powstały wspaniałe film y  o 
w ielk iej wartości, jak  np. „W o j-  
s k o w a  c h i r u r g i a  p o ł o w a “ 
„ R a n y  k r ę g o s ł u p a “ i  inne.

Przykładów  posługiwania się 
aparatem film ow ym  w  pracach 
naukowo-badawczych można przy­
taczać tysiące. Dziś w  ZSRR apa­
ra t film ow y jest niezbędnym na­
rzędziem pracy podczas różnych 
ekspedycji naukowych. W  ZSRR  
istnieje pięć katedr kinem atografii 
naukowo-oświatowej i  niemal przy 
każdym  instytucie naukowo-ba­

dawczym są tzw . gabinety filmowe, 
wyposażone w  bogatą nowoczesną 
aparaturę film ową.

Łatw ie j będzie nam zrozumieć, 
dlaczego film  stał się tak poważ­
nym  środkiem badań naukowych,

jeśli uprzytomnim y sobie, jak ie po­
siada on możliwości.

N iew ątp liw ie każdy z nas w idział 
na ekranie zdjęcia zwolnione np. 
biegu konia czy też skoku sportow­
ca. Mogliśmy obserwować dokład­
nie poszczególne fazy ruchu. D z i­
siejsza technika film ow a pozwala 
nam na dokonanie zdjęć zjawisk 
zachodzących z dużo większą szyb­
kością niż bieg konia czy skok 

sportowca.

D zięki zastosowaniu specjalnych 
aparatów film owych, które mogą 
wykonać kilkaset tysięcy zdjęć na 
sekundę, uczeni mogli zbadać takie  
zjawiska, ja k  przebicie p łyty szkla­
nej przez kulę karabinową. Okaza­
ło się, że kula przy przebijaniu  
płyty w  ogóle je j nie dotyka. Fala  
zgęszczonego powietrza znajdująca 
się przed szybko poruszającą się 
kulą robi w  szkle otwór, w  który  
wchodzi kula i  dopiero potem, gdy 
kula m inie ten otwór, powstałe za 
nią w iry  powietrzne rozrywają szkło 
w drobne kawałki. Zjawisko lotu 
ku li można było rozpatrywać do- 
tyohczas tylko  teoretycznie, a do­
piero film  pozwala nam je obser­
wować i prawidłowo wyjaśnić.

I  dalej —  czy w idział ktokolw iek  
z nas, jak np. kiełkuje ziarenko 
żyta, lub ja k  rozw ija się kw iat?  
N a pewno n ik t. Z jaw iska te bo­
w iem , w  przeciwieństwie do lotu  
kuli, zachodzą zbyt wolno, aby 
można je  było obserwować. I  tu  
aparat film ow y przychodzi nam z 
pomocą: na ekranie w idzim y roz­
wój kwiatu, czy kiełkowanie ziarn­
ka w  przeciągu k ilku  lub k ilkuna­
stu sekund.

.Przytoczone przykłady ilustrują  
zaledwie bardzo m ały wycinek  
możliwości zastosowania f.lm u  do 
badań naukowych. Przy pomocy 
kam ery film ow ej można robić 
z d j ę c i a  m i k r o s k o p o ­
w e ,  a s t r o n o m i c z n e  i  
p o d w o d n e .  Poza tym można 
robić zdjęcia film owe w  p r o ­
m i e n i a c h  r e n t g e n o w ­
s k i c h ,  p o d c z e r w o n y c h ,  
u l t r a f i o l e t o w y  c h  itd, 
itd . Ogólnie można powiedzieć, że 
nie ma rzeczy i  zjawisk, które nie 
dałyby się sfilmować.

W idzim y więc, że film  jest po­

ważnym narzędziem badań nauko­
wych i powinien być szeroko sto­
sowany na naszych uczelniach. Moż­
na go jednak używać nie tylko  
jako narzędzie badań naukowych, 
lecz także jako p o m o c  n a  w y ­
k ł a d a c h  i  ć w i c z e n i a c h .
0  wiele bowiem łatw iej można bę­
dzie zrozumieć i  zapamiętać doś­
wiadczenia akadem ika Pawłowa, 
skoro obejrzymy je  na ekranie. 
Albo kto lepiej potrafi pokazać np. 
transplantację rogówki, jeśli nie 
sam Fiłatow . Trudno, aby wszyscy 
studenci jechali do Fiłatow a i to­
warzyszyli mu przy jego wspania­
łych i trudnych operacjach. Dzięki 
film ow i przebieg operacji wykony­
wanych przez prof. F iłatow a mogą 
obserwować wszyscy i to dowolną 
liczbę razy. A  ileż to wykładów na 
naszych uczelniach należałoby po­
przeć pokazem film ow ym , aby moż­
na je  było lepiej zrozumieć i  zapa­
miętać. Ileż  to doświadczeń poz­
nają studenci l i  ty lko  z opisów
1 wzorów, dlatego, że praktycz­
ne ich przeprowadzenie jest nie­
możliwe na danej uczelni, gdyż są 
one albo zbyt skomplikowane, albo 
wprost niepowtarzalne.

Aby film  mógł jednak spełnić 
swoje zadanie na naszych uczel­
niach, należy się n im  więcej zain­
teresować. Profesorowie oraz stu­
denci muszą doceniać możliwości, 
jak ie  daje film  w  ich pracy i ko­
rzystać z niego. Należy dążyć do 
tego, aby film  stał się tak pow­
szechną pomocą naukową, jak  pod­
ręcznik czy skrypt. W ielu z nas 
na pewno powie: dobrze, dobrze, 
a gdzie te filmy? Tak jest, filmów  
przeznaczonych dla wyższych uczel­
ni jest w  Polsce bardzo mało. Ale 
czy w ina za ten stan rzeczy leży 
ty lko  po stronie naszej kinemato­
grafii? W  dużej mierze ponoszą 
odpowiedzialność za to także i na­
sze uczelnie. Trudno przecież żą­
dać, ażeby W ytw órnia Film ów  
Oświatowych w  Łodzi wiedziała, 
jakich film ów  potrzebuje Politech­
nika w Gliwicach, Uniwersytet Ja­
gielloński czy też W SE w Olszty­
nie. A  niew ątpliw ie uczelniom tym  
film y są potrzebne.

Sprawą wykorzystania film ów  
naukowych na wyższych uczel­
niach powinno się zainteresować

przede wszystkim Ministerstwo  
Szkół Wyższych. Należałoby wpro­
wadzić pokazy film owe jako obo­
wiązkowe uzupełnienie w ykładów  
w  pewnych dyscyplinach nauko­
wych i zachęcić profesorów do sze­
rokiej in ic jatyw y w  tym  kierun­
ku. Konieczne jest tu  jednak po­
rozumienie się z Centralnym U rzę. 
dem Kinem atografii, który w inien  
zabezpieczyć bazę techniczną i kad­
rę specjalistów.

M am y już zresztą pewne osiąg­
nięcia na tym  odcinku. W  Państwo­
w ej Wyższej Szkole F ilm ow ej w  
Łodzi powstały katedry kinem ato­
grafii naukowo-oświatowej pod 
kierownictwem teoretyka film ow e­
go dziekana dr B. L e w i c k i e g o .  
Zakłady przy katedrach szeroko 
się rozbudowują, a już w  tym  ro ­
ku powstaje Zakład Zdjęć Specjal­
nych, nad któ rym  opiekę objął 
znany operator film ów  oświatowych 
K . M a r c z a k .  Rozbudowuje się 
także istniejącą już pracownię an i­
macji naukowo-oświatowej, którą  
prowadzi reż. M . Sieński. Studenci 
w ykonują szereg ćwiczeń zw iąza­
nych z film em  naukowo-badaw­
czym oraz realizują film y instruk­
tażowe. Niezależnie od tego stu- 
denci-oświatowcy rozpoczęli bada­
nia nad czytelnością języka film o­
wego w  szkołach podstawowych, 
średnich i  wyższych. Badania te 
prowadzą studenci pod osobistym 
nadzorem profesora pedagogiki U n i­
wersytetu Łódzkiego i  zarazem  
profesora PW SF — dr G l u t h a .

Szkoła Film ow a zapewnia do* 
starczenie fachowców, którzy będą 
mogli pracować przy zakładach 
naukowych. Od nas studentów  
zależy w dużej mierze, czy film  
zajmie na wyższych uczelniach na­
leżne mu miejsce i  jak ie będą 
filmy. Musimy prowadzić szeroką 
krytykę film ów  oświatowych, bo 

tylko  szeroka i wszechstronna k ry ­
tyka pozwoli naprawić błędy. M u ­
simy popularyzować ideę film u  
oświatowego jako środka naucza­
nia. Należy brać czynny udział w  
tworzeniu film ów  przez zgłaszanie 
tematów i pisanie scenariuszy. 
Tylko bowiem szerokie zaintereso­
wanie mas studenckich film em
oświatowym i  naukowo-badawczym
zapewni mu należyty rozwój.

(piosenka żołnierska)

Szedł nasz pluton przez wieś, 
Poprzez trakt zapylony,
Cicha z dali brzmi pieśń 
Szumią brzozy i klony.
Droga wiodła wśród zbóż,
W polu traktor gdzieś warczał —  
Tu przed laty, wśród wzgórz, 
Brat mój szedł do natarcia.
Tam, gdzie kwitnie dziś sad,
Sad wiśniowy, stulistny,
Tam w ataku mój brat 
Padł od kuli faszysty.

Szedł nasz pluton przez las,
N ikt z nas nie czuł zmęczenia. 
Szybko mijał nam czas 
Na bojowych ćwiczeniach.
Dobrze spocząć wśród drzew.
Gdy hełm z głowy zdjąć możesz. 
Opowiadał nam szef 
O żołnierskim honorze,
O tych, co jak mój brat 
Bili wczoraj faszystów,
Aby wolny był szmat 
Mojej ziemi ojczystej.

Płynie z dali znów pieśń,
Szumi zboża łan złoty,
Wraca z pieśnią przez wieś 

Z ćwiczeń pluton piechoty. 
Wieczór zwolna już gasł,
Lecz nas sen nie ukoi,
Nocną trzyma dziś straż 
Pluton nasz na postoju,
By w pokoju żył świat,
Pracą kw itł kraj ojczysty,
Aby jutro twój brat 
Nie padł z ręki faszysty,
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Madę in U S A

Robot
Zmarshallizowana prasa za­

chłysnęła się niedawno no­
wym „triumfem“ amerykań­
skiego stylu życia. W Berli­
nie zachodnim odbył się kon­
cert symfoniczny, dyrygowany 
przez,., robota poruszanego e- 
Iektrycznością.

Hm, cóż... Trium f niewąt­
pliwy. Nawet można iść dalej 
po tej drodze. Np. zautomaty­
zować skrzypków, pianistów i 
solistów. Orkiestra bez ludzi! 
Cztery koncerty dziennie. H i- 
steryczki oblegają kasy. Po-

wirtuoz
wodzenie szalone! A koszty 
własne — prawie żadne. To 
jest business!

Piękno i  uczucie —  to dla 
nich rzeczy zbędne. Ba, nawet 
szkodliwe. Amerykański „nad- 
czlowiek“ powinien być tylko 
robotem do robienia pienię­
dzy dla swych władców. Tak  
jak  tamten — do dyrygowa­
nia.

Taki jest bowiem sens ży­
cia madę in USA.

al.
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S u p e r -  i d i o t y z m
W  jednym  z pism am ery­

kańskich ukazało się zdjęcie 
na k tó ry m  starszy pan, — po- 
wiedzmy sobie otwarcie, dzia­
dzio —  jest przedstawic ie lem  
amerykańskie j w y tw ó rn i  so­
ków pomidorowych, sto­
ją c  obok niego nadobna nie­
wiasta jest właścic ie lką zdo­
bytego przed chw ilą  ty tu łu  
„Miss Tomato Juice“ , czyli 
k ró lowe j „sok pom idorowy".

Dziadzio, girlasek i  pomidor  
—  pasują do siebie, ja k  m ró w ­
ka do słonia, A le  to nieważne, 
grunt, to byznes, grunt, to 
„am erykańsk i s ty l  życia“ ,

Nie m ie jm y  dz iaduniow i za

złe, że zamiast siedzieć w  do­
m u  i  opowiadać wnukom  ba­
jeczki o A li-Bab ie i  40-tu zbój­
cach urządza konkursy piękno­
ści i  e l im inacje do zdobycia 
„zaszczytnego ty tu łu "  / miss 
,Tomato Juice". Dobry rinteres 
potrzebuje dobrej reklamy. 
Najbardzie j nawet zatwardzia­
ł y  wróg soku pomidorowego  
USA, k iedy zobaczy nowokre-  
owaną miss „Tomato Juice“  — 
stopnieje, ja k  sopel lodu.

Więc g runt  to reklama, 
grunt, to byznes, albo inaczej 
—  superidio tyzm!

( K K )
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—  to nasze hasło
DOUGLAS GLASGOW

„W alka
K ilk a  godzin trw a ła  dem onstra­

cja robo tn icze j m łodzieży M anha ta - 
n u  (dz ie ln ica  Nowego Jo rku ), k tó ­
re j uczestnicy żąda li zakończenia 
w o jn y  w  K o re i. Do dem onstru ją ­
cych do łączy li się studenci, urzęd­
n ic y  i  ekspedienci. M oż liw e ,* Czy­
te ln icy , że fa k t  ten w yda W am  się 
b łahy, ale trzeba wziąć pod u w a ­
gę to, że w  A m eryce  za okazanie 
n a jm n ie jsze j s y m p a tii ru c h o w i 
obrońców  p o ko ju  —• groz i k rw a w a  
rozpraw a.

N iedawno sześćdziesięcioro chłop­
ców i  dziewcząt u tw o rzy ło  p ik ie ty  
przed gmachem w ydaw n ic tw a  czaso­
pisma „C o lie rs M agazin“  —  żądając 
w yco fania ze sprzedaży kolejnego nu ­
m eru  tego pisma, w  k tó ry m  b y ły  
zamieszczone a r ty k u ły  bron iące za­
borczej p o lity k i rządu  USA. Na 
w id o k  haseł i  p laka tów , k tó re  m ie li 
dem onstranci, p rz y łą c z y li się do 
n ich robotn icy  i  pracow nicy sk le­
pów  zna jdu jących  się w  te j dz ie l­
n icy .

Są to ty lk o  dw a cha rak te rys tycz­
ne p rzyk ła d y . A le  z każdym  dn iem  
w zrasta  w a lka  o pokó j w śród  m ło ­
dzieży mego k ra ju . M ło dych  b o jo w ­
n ik ó w  o po kó j m ożna znaleźć W 
każdym  zaką tku  S tanów  Z jednoczo­
nych. Tysiące ch łopców  i  dz iew ­
cząt —  jednoczy się pod sztanda­
ra m i postępowych o rg an izac ji w  
ob ron ie  poko ju . W ie le  chłopców  i  
dziew cząt w s tą p iło  w  szeregi na­
szej o rg an izac ji „Pochód M łodych  
A m erykanów  w  O bronie P oko ju “ .

Pytan ie: co poprzeć —  w o jnę  czy 
pokó j, czy stać się poko len iem  
m orderców, czy pokoleniem  m iłu ­
jącym  pokój —  oto na jbardzie j 
ak tua lne  p ro b le m y  n u rtu ją c e  m ło ­
dzież S tanów  Z jednoczonych. Bo nie 
m a ta k ie j m łodzieżow ej o rgan izac ji 
w  k ra ju  (n ie  b io rę  rzecz zrozum ia­
ła  pod uwagę k lu b ó w , do k tó ry c h  
należ ą synkow ie  w ie lk ic h  k a p ita li­
stów ) bądź to  organ izacji studentów 
lufo robotn ików , zw iązkowej czy ja ­
k ie jk o lw ie k  bądź inne j, k tó re j człon­
kowie nie od czuw a liby  na w łasne j

0 Pokój”
skórze ciężk ie j sy tua c ji ekonom icz­
ne j, pow sta łe j, ja k  w iadom o, w  w y ­
n ik u  w yd a tkow an ia  przez rząd  U S A  
m ilia rd ó w  do la rów  na uzb ro jen ie
1 propagandę w o jn y . O lb rzym ie  su­
m y, w ydatkow ane przez rząd U SA 

na budow ę pow ie trznych  i  m orsk ich  
baz, na dozbro jen ie  W łoch, F ra n c ji, 
A n g lii i  innych k ra jów , k ładą  się 
ciężaręm  na b a rk i na rodu i  m ło ­
dzieży A m e ry k i. W  ty m  sam ym  
czasie środk i w yda tkow ane  na po­
k o jo w e  bu do w n ic tw o  i  po trzeby 
m ieszkańców  są bardzo, bardzo 
n ik łe ,

A le  to jeszcze n ie  wszystko. P sy­
choza w o jenna  na łoży ła  sw oje p ię t­
no na w szystk ie  dz iedz iny życia 
na rod u  am erykańskiego. N auczy­
c ie li usuwa się ze szkół ty lk o  za 
to, że opow iada ją  p raw dę uczniom . 
S tud en tó w  w yrzuca  się z w yższych 
ucze ln i za współpracę z postępową 
prasą. P rześladu je  się ro b o tn ikó w , 
odda jąc ich  bezpraw nie pod sąd na 
podstaw ie haniebnej U staw y S m it­
ha i  T a fta -H a rt le y ‘a. Z brodn icza  
działalność rasistów  m a na celu 
zniszczenie na rodu m urzyńsk iego.

A le  m y  n ie  jesteśm y b ie rn y m i 
obserw atoram i. P rzodu jący  lu dz ie  
A m e ry k i z coraz w iększą s tanow ­
czością o rgan izu ją  w a lkę  o pokó j, 
W  w a lce te j m łodzież am erykańska  
od g ryw a  poważną ro lę. W e w szyst­
k ic h  stanach ch łopcy i  dziewczęta 
u rządza ją  wiece, o rgan izu ją  z lo ty , 
n a w o łu ją  naród am e rykańsk i do 
w a lk i p rzec iw  w o jn ie . D em onstrac je  
i  zebran ia w  obron ie po ko ju  odby­
ły  się w  Los Angeles, Chicago, C le­
ve land, B a ltim o re  i  in n y c h  m ia ­
stach U S A . Na zebran iach tych  
uczestniczy zazwyczaj k ilkase t osób.

C h łopcy 1 dziewczęta A m e ry k i —  
m ło d z i b o jo w n icy  o pokó j, zeb ra li 
dużo podpisów pod petycją, wysłaną 
do prezydenta  Trum ana, generała 
R idgw ay 'a  i  T ry g v e  L ie , w  k tó re j 
dom agają się p rze rw an ia  dz ia łań  
w o je n n ych  na K o re i. Na w iecu  w  
N o w y m  J o rk u  dw a tysiące pięćset 
ch łopców  i  dz iew czą t ośw iadczyło ,

że postępowa m łodzież A m e ry k i 
w a lczy o pokó j, o zaprzestanie 
w o jn y  w  K o re i, o P ak t P oko ju  
m iędzy pięciom a m ocarstw am i.

M im o  pogróżek i  prześladowań 
w śró d  s tudentów  ro z w ija  się stale 
ru ch  w  ob ron ie  poko ju . Na u n i­
w e rsy te tach  u tw o rzono  K o m ite ty  
Obrońców Pokoju, k tó re  zorgani­
zow ały se tk i w ieców. Studenci 
z rozum ie li, ja k  u jem n ie  o d dz ia ły ­
w a na ich  naukę m ilita ry z a c ja  
w yższych uczeln i.

Dziewczęta i  ch łopcy p o łu dn iow e j 
części Chicago (d z ie ln ic y  zamiesz­
k a łe j przeważnie przez ro b o tn ik ó w ) 
z w ró c ili się z w ezw an iem  do całej 
m łodz ieży A m e ry k i, b y  w zm ogła 

w a lk ę  o pokó j i  p rz y ja ź ń  m iędzy 
na rodam i. N a w ezw an ie  odpow ie­
dzia ło  w ie lu  m ło dych  lu d z i N ow e­
go Jo rku , K a l ifo rn ii,  F ila d e lf i i i  in ­
nych  m iast. M łodz ież hiszpańska 
m ieszkająca w  V isconsin i  po łu d ­
n iow o - zachodnich terenach k ra ju  
w  odpow iedz i na w ezw an ie  m ło ­
dz ieży ch icagow skie j zm ob ilizow a­
ła  do w a lk i o po kó j chłopców  
i  dziewczęta m ów iących  ję zyk iem  
h iszpańskim  i  u rządziła  szereg w ie ­
ców.

M ło d z i b o jo w n ic y  o po kó j n ie  lę ­
k a ją  się nagonek i  gróźb re a k c y j­
n ych  e lem entów . W  c h w ili obecnej 
szczególnie prześ ladow an i w  U S A  

'’są uczestnicy trzeciego be rlińsk iego  
W szechśw iatowego F e s tiw a lu  M ło ­
dzieży, k tó rz y  o d w ie d z ili Z w iązek 
Radziecki, w śród n ich  m a la rz  C har­
les W hite , D o ris  C opelm an —  k ie ­
row n iczka  o rg an izac ji m łodzieżow ej 
„G łów ne Stowarzyszenie w a lk i o 
p o k ó j" , znana m urzyńska  śpiewacz­
ka  H aup F oy i  w ie lu  innych .

Przestępcza dzia ła lność re a k c ji, 
prześ ladu jące j uczes tn ików  F es ti­
w a lu , św iadczy o ty m , że k lik a  rzą ­
dząca A m e ry k ą  n ie  chce, aby ame­
rykań scy  chłopcy i  dziewczęta poz­
n a li praw dę o życ iu  m iłu ją c e j po­
k ó j m łodzieży rad z ie ck ie j. B o i się 
te j p raw dy, gdyż przeszkadza 
je j ona prow adzić  p o lity k ę  rozp ę ty ­
w a n ia  w o jn y .

Rośnie i  w zm acn ia  się ru ch  w  
w a lce  o pokó j w śród m łodzieży na 
ca łym  świecie. M ia łe m  możność 
zaobserwować to, k ie d y  podróżo­
w a łem  po F ra n c ji, W łoszech, D a n ii 
i  in n ych  k ra jach . R ozm aw ia łem  
tam  z ch łopcam i i  dziewczętam i. 
O św iadcza li, on i, że chcą żyć w  
p rz y ja ź n i z am erykańską m łodz ie ­
żą, ale n ie  chcą w idz ieć u  siebie 
w  k ra ju  żo łn ie rzy  am erykańsk ich , 
am erykańsk ich  arm a t, czołgów i  
w o jsko w ych  baz lo tn iczych .

„C hcem y p o k o ju “  -— m ó w iła  
m łodzież. W e Włoszech, gdzie 
p rzem aw ia łem  na w iecu, na k tó ry  
p rz y b y ło  75 tys ięcy  m łodych  lu ­
dzi, w idz ia łem , że o lb rzym ia  w ię k ­
szość popiera hasło: „A m e ry k a n ie , 
w ynoście  się do dom u“ .

Jestem  bezgraniczn ie  szczęśliwy, 
że m ia łem  możność zw iedzić  Z w ią ­
zek R adziecki i  na w łasne oczy 
zobaczyć życie na rodu  rad z ie ck ie ­
go. P odróżow ałem  i rozm aw ia łem  
z p rze d s ta w ic ie la m i w szys tk ich  
w a rs tw  m łodzieży rad z ie ck ie j i  an i 
jeden z tych , z k im  rozm a w ia łe m , 
n ie  chc ia ł w o jn y . W  ZSRR, wszę­
dz ie  gdzie ty lk o  p rzy je ch a łe m , 
w ita n o  m n ie  m ocnym  uściskiem, 
d ło n i i  s łow am i p rzy ja źn i. W  w a r­
sztatach w id z ia łe m  owoce p o ko jo ­
w e j p racy. W  k in ie , tea trze , na  
koncertach  i  in n y c h  m ie jscach s ły ­
szałem rozm o w y o p o k o jo w y m  b u ­
d o w n ic tw ie , o u lepszen iu  życ ia  
lu d u  pracującego, o poko ju . N a w e t 
r y s u n k i dz iec i ra d z ie ck ich  b y ły  
poświęcone w a lce  o po kó j. Z  p e ł­
n y m  przekonan iem  mOigę s tw ie r ­
dzić, że na ród  ra d z ie ck i kocha 
sw ó j rząd i  p ragn ie  żyć w  po ko jo ­
w e j p rzy ja źn i z in n y m i na rodam i.

W  im ie n iu  m iłu ją c y c h  po kó j 
ch łopców  i dziew cząt A m e ry k i po­
zd ra w ia m  m łodzież Z w ią z k u  Ra­
dzieckiego i  w y ra żam  pewność, że 
p rzy ja źń  am e rykań sk ie j i  radziec­
k ie j m łodzieży będzie wzm acnia ła się 
i  rosła.

(w g  „K om so m o lsk ie j P ra w d y ")
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L a u re a d  nagród państwowych

N owe zasady leczenia 
c u k r z y c y

i  Jednym, z laureatów Nagrody Pań­
s twow ej przyznanej w  ty m  roku  po l­
sk im  naukowcom jest prof. dr Ja­
kub Węgierko, wyk ładowca Akade­
m i i  Medycznej w  Warszawie.

Prof.  Jakub Węgierko otrzymał 
tę nagrodę za swą w y trw a łą ,  o f ia r ­
ną pracę badawczą i  doświadczal­
ną w  dziedzinie w a lk i  z cukrzycą. 
Cukrzyca jest to choroba polega­
jąca na patologicznym zwiększeniu  
stężenia cukru  we k r w i  z. następo­
w y m  przechodzeniem cukru  do m o­
czu. 30 la t  poświęcił  po lsk i uczony 
na wytężone badania i  doświadcze­
n ia  naukowe; zostały one uwieńczo­
ne rew elacy jnym  odkryciem. Na 
podstawie w ie lo le tn ich  badań prof.  
Jakub Węgierko opracował nową, 
eałkowic ie odmienną od dotychcza­
sowych, metodę leczenia cukrzycy,  
wykazując niezbicie fałszywe prze­
słanki,  na k tórych opierał się sto­
sowany dotąd system zmniejszania  
zawartości cukru  w  moczu.

Badając metody zwalczania cuk­
rzycy prof. Węgierko dokonał je ­
szcze innego odkrycia , mianowicie  
stw ierdził ,  że w s trzyk iw an ie  in s u l i ­
n y  i  powodowane na skutek tego 
niedocukrzenie k r w i  znakomicie  
przyczynia się do wyleczenia skom­
p l ikow anych  i  uc iąż liwych chorób 
j a k  np. astma i  reumatyzm.

Zamieszczony obok -a r ty k u ł  o- 
rnawia jący w  zarysie nową metodę 
leczenia cukrzycy prof. d r  Jakub  
Węgierko napisał specjalnie dla czy­
te ln ików  „ Poprostu

O rganizm  zdrow y może c a łk o w i­
cie przystosować się do pożyw ienia 
p raw ie  w yłącznie b ia łkow ego (m ię­
so, ja ja , ser, fasola itd .) i  tłuszczo­
wego (masło, smalec, o liw a , śmie­
tana itd .), a pozbawionego n iem a l 
ca łkow ic ie  w ęglow odanów  (pieczy­
wo, z iem n iak i, kasza, cuk ie r,' m iód, 
owoce itd.). Jako dowód słusznoś­
c i podobnego tw ie rdzen ia  służą 
Eskim osi i in n i m ieszkańcy da lek ie j 
Północy . oraz zw ierzęta mięsożerne 
(w ilk i,  lw y , psy, k o ty  itd.), k tó re  
przez całe życie mogą k a rm ić  się 
wyłącznie m ięsem i  tłuszczem. 
G dyby chorzy, na cukrzycę b y li w  
stanie w  ten sam sposób, ja k  zdro­
w i przystosować się do n iem a l w y ­
łącznie b ia łkow o-tłuszczow ego po­
żyw ienia, zagadnienie cukrzycy  — 
jako choroby. — n ie  is tn ia łoby. 
Chorzy ci n ie  w yd z ie la lib y  bow iem  
cukru  z moczem, o trzym u jąc w y ­
starczające pod względem  ka lo rycz ­
nym  pożyw ienie. N iestety —  eho- 
rzy  na cukrzycę w  ten sposób ży­
w ie n i w  k ró tk im  czasie zaczynają 
w ydzie lać z moczem c ia ła  ketono­
we (aceton), co doprowadza ich  w  
większości p rzypadków  do śpiączki 
cukrzycow e j i  śm ierci. Przytoczone 
fa k ty  świadczą niezaprzeczalnie, że 
pożyw ienie węglowodanowe dla  
chorych na cukrzycę jest n ieodzow­
na koniecznością i  że w ęglowodany 
są im  bardzie j potrzebne n iż  zd ro ­
wym .

O rganizm  chorego na cukrzycę 
nie jest prze ładow any węglowoda­
nam i (cukrem), P rzeciwnie, posiada 
ićh w  sw o im  rozporządzeniu bardzo 
m ało i  naw et można się w yraz ić , 
„że jest on obdarty  n iem a l z o - 
s ta tn ich  zapasów węglowodano­
w ych “ . Oto Jeszcze jeden dowód 
konieczności, żyw ienia chorych na 
cukrzycę węglowodanam i.

Dlaczego jednak przez ty le  la t  
zasadą leczenia cukrzycy by ło  
mniejsze lu b  w iększe ograniczenie 
węglowodanów', a podawanie tym  
chorym  cu k ru  uważano za k a ry ­
godny błąd? Przecież podobne le ­
czenie cukrzycy  p rze trw a ło  od 
c h w ili, k iedy  dowiedziano się o is t ­
n ien iu  te j choroby, n iem a l aż po 
dzień dzisiejszy.

Przyczyna tego z jaw iska jest 
prosta: op ierano się na n ie  ulega­
jącym  w ą tp liw ośc i fakcie , że po­
dawanie węglowodanów zwiększa 
wydzie lan ie  cukru . Jednak ten n ie ­
zaprzeczalny fa k t  p rzy  bliższej jego 
analiz ie  znalazł odmienne, nastę-

Profesor doktor 
JAKUB WĘGIERKO

pujące tłum aczen ie: zwiększone po­
dawanie węglowodanów, aczkolw iek  
prowadzi do zwiększonego wydz ie ­
lania cukru  z moczem, to jednak  
zwiększa bilans węglowodanowy  
chorego.

Cóż to  znaczy? N iże j podany 
p rzyk ład  w y ja śn i treść powyższego 
tw ie rdzen ia .

Chorem u podano np. 100 g w ę­
g lowodanów  na dobę, w y d z ie lił on 
z moczem przez dobę np. 30 g cu­
k ru , b ilans jego w ynos i 100— 30=  
= 70 , c zy li 70 g węglowodanów za­
trz y m a ł on d la  własnego, ta k  po­
trzebnego m u użytku .

K ie d y  tem u samemu chorem u 
podać np. 150 g węglowodanów , 
w yd z ie li on z moczem w ięce j cu ­
k ru  np. 50 g, ale b ilans jego w z ro ­
śnie i  będzie w ynos ił 150— 50=100.

K ie d y  tem u samemu chorem u 
podać np. 300 g węglowodanów , 
w yd z ie li on c u k ru  jeszcze w ięcej 
np. 100 g, ale b ilans jego w yn iesie  
200 itd .

W  ten sposób przekonano się, że 
pojemność węglowodanowa chorych  
na cukrzycę jest ogromna i  że sto­
kroć większe znaczenie posiadają  
węglowodany zatrzymane w  us tro­
j u  niż wydalone z moczem w  po­
staci cukru. Można zatem pow ie ­
dzieć, że leczenie cukrzycy  — to 
w a lka  o ja k  na jw iększy dodatn i  
bilans węglowodanowy.  Ż le  na to ­
m iast będzie, gdy bilans ten stanie 
się u jem nym , tzn. gdy cho ry  w ię ­
cej w yd z ie li cu k ru  z moczem niż 
spożył w ęglowodanów :' np. spożył 
100 g węglowodanów  przez dobę, 
a w y d z ie lił z moczem w  ty m  sa­
m ym  czasie 150 g cu k ru

100 — 150 =  — 50

W  ja k ich  w arunkach  dochodzi do 
podobnie ujemnego bilansu wę­
glowodanowego? Podawanie b ia łka  
lub tłuszczu obniża bilans węg lo­
wodanowy.

N ile ż y  w ięc chorym  na cukrzycę 
podawać ja k  na jw ięce j węglow oda­
nów, a w  m ia rę  możności ja k  n a j­
m n ie j tłuszczu i  b ia łka , aby uzy­
skać ja k  na jw yższy bilans w ęg lo­

wodanowy, a n ie  dopuścić do u je ­
mnego.

W  końcu należy podkreślić, że w  
leczeniu cukrzycy  trzeba przede 
w szystk im  zwracać uwagę na ogól­
n y  stan chorych, t j .  na ich wagę 
cia ła, po w ik łan ia , samopoczucie, 
zdolność do pracy itd . oraz dbać o 
ja k  na jko rzystn ie jszy b ilans w ę­
glowodanowy. D latego dążenie do 
norm alnego poziomu cu k ru  w  k rw i 
oraz do ca łkow itego zn ikn ięc ia  • cu ­
k ru  w  moczu, a zaniedbywanie 
w yże j przytoczonych zasad, jest 
n iew łaściwe. N ie w o lno te za­
pominać, że leczy się chorego 
człowieka a nie jego mocz.

N akreś liłem  tu  zaledw ie ty lk o  
n ie w ie lk i fragm ent m oich badań, 
t j.  na jg łów nie jsze wytyczne postę­
powania leczniczego w  cukrzycy, 
n i .  m ogłem  bow iem  w  k ró tk im , 
popu la rnym  a rty k u le  uw zględn ić 
ca łokszta łtu  w y n ik ó w  uzyskanych 
w  przeciągu przeszło ćw ierćw iecza 
pracy k lin iczn e j i doświadczalnej. 
Podana w  zarysie m etoda lecznicza 
gw ara n tu je  ogrom nej większości 
chorych dobry stan ogólny i  daje 
im  możność pracy, pom im o choro­
by..

AUTOMATYCZNA
P R A S A
fíiiJenla

MierL

W  technologicznym procesie pro­
d u k c j i  łożysk ku lkow ych  nie znano 
dotychczas sposobu zmechanizowa­
n ia  jednej z najważniejszyęh opera­
c j i :  ws taw ian ia n i tów  i  zaklepywania  
ich  przy montażu łożysk z separato­
rem.

A. F. M ie rk in ,  student Moskiew­
skiego In s ty tu tu  Maszynowo-Narzę- 
dziowego im ienia J. W. Stalina, 
skonstruował automatyczną prasę, 
przy pomocy k tó re j można dokony­
wać n i towan ia  łożysk ku lkow ych  
różnych typów i  rozmiarów. Wszy­
stkie operacje —  podanie drutu,  
przycięcie trzonu, uformowanie  
g łów k i n i tu ,  ustawienie łożyska  
pod kątem odpowiadającym kąto­
w i  między o tworam i do n itowan ia  
—  są całkowicie zautomatyzowane.

Mechanizm prasy o trzym uje  na­
pęd za pośrednictwem w a łu  kolan­
kowego. Rowkowaty  krążek, w i ru ­
jący  ruchem nieciągłym, podaje 
d ru t  przez o twory  m atrycy  do spe­
cjalnego zaczepu. Nóż odcina trzon  
do n i towan ia  i  przenosi go na l i ­
nię fo rm owan ia  g łówki,  gdzie w  
tym  momencie zostaje podsunięte 
łożysko wraz z separatorem. Trzon  
zostaje wepchnię ty w  otwór sępa-

¡na
ratora, a następnie dokonuje się 
zakłepanie g łów k i n i tu .

Prowizoryczne obliczenia w y k a ­
zują, że każda prasa automatycz­
na wzmaga wydajność montażu ło ­
żysk ku lkowych  7-krotnie, zwaln ia 30 
robotn ików i  daje oszczędności o- 
koło 200 tysięcy ru b l i  rocznie.

Szczegółowe dane o nowej prasie 
automatycznej studenta M ie rk ina  
zostały opublikowane w  zbiorze 
prac studenckiego towarzystwa na­
ukowego przy Mosk iewsk im  In s ty ­
tucie Maszynowo  -  Narzędziowym  
im. J. W. Stalina.

A u to m a t-la b o ra n t
Praca laboranta przygotowującego 

sk raw k i tkanek organizm ów dla  ba­
dania pod m ikroskopem  jest żmudna 
i pochłania dużo czasu.

S k ra w k i,. cienkie ja k  b ibu łka  do 
papierosów, laborant pow in ien w;u£Ć 
pincetą, przemyć wodą, później spi­
rytusem , następnie ob io b !ć kolejno 
w  s/eregu naczyń licznym i ba rw n ika ­
m i prze trzym ując w  n ich skraw ek 
ściśle określoną ilość czasu. W końcu 
skraw ek zalewa się pa ra finą  i dopie­
ro w fedy tkanka  jest gotowa do ba­
dania.

Zespół p racow ników  pracow ni 
dośw iadczalno-konstruktorskioh przy 
Ins ty tuc ie  B io log ii i  Pato log ii im ie­
nia , akadem ika A. A. Bohomoica, 
chcąc pomóc laborantom , zbudował 
autom atyczny' aparat dla obróbki

tka n k i. A pa ra t ten zastępuje pracę 
4—5 laborantów  i skraca czas obrób­
k i skraw ków  10— 15 razy.

A utom at do obróbki tkanek jest 
to n iew ie lk i, okrąg ły  konw o je r (trans­
porter), składający się z ba te rii na­
czyń, do k tó rych  nalewa się wodę, 
spirytus, b a rw n ik i d la  tkane ii, para­
finę.

S k raw k i tkanek umieszcza się w  
sta lowym  koszyczku, przyw ieszonym 
do prom ienistego nosidla aparatu. 
Nosidlo, ja k  gdyby ręka, przenosi i 
zanurza sk raw k i to w  je d io  to w  
drugie naczynie. Koszyczek w iru je , 
co sprzyja lepszemu om yw aniu tkan­
k i p łynam i.

N ieodzowny porządek działania 
aparatu u trzym u je  specj -tlny me rha-

nizm  kon tro li czasu, którego cyfe r- 
b la t umieszczony jest na przedniej 
ściance aparatu. G dy ty lk o  up łyn ie  
okres przebyw ania tkanek w  kolej-* 
nym  reaktyw ie , mechanizm k o n tro li 
czasu zamyka łańcuch e lektryczny i  
włącza s iln ik  wprowadza jący w; 
działanie mechanizm  korbow y. Men 
chanizm  ten podnosi koszyczek i  
p-zenosi go do następnego naczynia* 
W  tym  momencie znowu włącza się 
kon tro lka  czasu, a wyłącza się s iln ik  
e lektryczny dokładnie na ten okres, 
k tó ry  potrzebny jest dla obróbki 
skraw ka w  danym  naczyniu.

A u tom at może jednocześnie obra- 
biać do 500 skraw ków . Pracuje on 
na zw yk łe j sieci elektryczne j  p; d  
natężeniem 127 w o lt.

j r  p r o b l e m ó w  V i t  B P B e n u m Konsultacja

S truktu ra  przem ysłu i  ro ln ic tiu a
C entra lnym  problem em  V I I  Ple­

num  jest zagadnienie umocnienia 
spójn i gospodarczej m iędzy m iastem 
i  wsią, jako ekonomicznej podstawy 
sojuszu robotniczo -  chłopskiego. To­
warzysz B ie ru t wskazał w  swym  re ­
feracie na w ielostronne znaczenie u- 
m ocnienia te j spó jn i oraz udow odnił, 
że bez pogłębienia je j n iem ożliw y 
jest nasz dalszy marsz ku  socjaliz­
m ow i.

Spójn ia gospodarcza ma na celu 
na jpełn ie jsze zaopatrzenie przemysłu 
w  surowiec i ludności pracującej 
m iast w  żywność przez ro ln ic tw o , 
oraz jednocześnie zaspokojenie pro­
dukcy jnych  i konsum pcyjnych po­
trzeb w s i przez przemysł. Ponieważ 
obecnie is tn ie je  u nas w  ro ln ic tw ie  go­
spodarka drobnotowarow a i elem enty 
gospodarki kap ita lis tyczne j, to obo­
pólne zaspokajanie wza jem nych po­
trzeb m usi odbywać się poprzez w y ­
m ianę towarow ą, poprzez rynek. Na 
ry n k u  tym  spotykają się dw ie kon­
k re tne  s iły  — socjalistyczny przemysł 
i  drobnotowarow e (w głównej swej 
masie) ro ln ic tw o . Odmienność s tru k ­
tu r  tych dwóch uk ładów  wyznacza 
zarówno w ielkość masy tow arow ej 
dostarczanej i  zapotrzebowanej na 
ry n k u  przez każdy z tych układów  
ja k  i  cha rakter samej spójn i. D late­
go też Towarzysz B ie ru t na V I I  P le­
num  podkreślał, że .... należy zdawać
sobie jasno sprawę z odmienności 
obecnej s tru k tu ry  gospodarczej wsi 
w  porów naniu ze s tru k tu rą  przem y­
słu...“ !) ^

1 Zdobycie w ładzy przez lu d  oraz 
przeprowadzenie re fo rm y ro lne j i 
nac jona lizac ji k luczowych gałęzi go­
spodarki narodowej spowodowało 
zm iany w  s truktu rze  ro ln ic tw a  i  
przem ysłu w  porów naniu ze stanem 
przedwojennym .

Uspołecznienie  
i koncentracja • ••

R ew olucyjne uspołecznienie prze­
m ysłow ych środków  p ro d u kc ji, do­
konane w  Polsce przez w ładzę lu ­
dową, przekszta łciło  za jednym  
uderzeniem  dawną, kap ita lis tyczną  
s tru k tu rę  przem ysłu w  socja lis tycz­
ną. Cały w ie lk i i średni przem ysł 
s ta ł się w łasnością mas pracujących. 
Na gruncie  w łasności społecznej po­
w s ta ły  nowe praw a ekonomiczne, 
k tó re  poprzez ogólnonarodowe p la ­
now an ie  dz ia ła ją  w  k ie ru n ku  za­
pew n ien ia  suwerenności gospodar­
czej i  po lityczne j k ra ju  oraz zw y­
cięstw a socja lizm u.
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U dzia ł przem ysłu socjalistycznego 
w  globalne j p ro du kc ji przem ysłowej 
w yn os ił w  r. 1946 86,3%, w  r. 1949 
— 94%, a w  roku  bieżącym wyniesie 
99,6%. Zagadnienie „k to  — kogo“  na 
te ren ie  przem ysłu zostało w ięc d e fi­
n ity w n ie  rozstrzygnięte na korzyść 
socja lizm u. Zostały załążone funda­
m enty nieograniczonego rozw o ju  go­
spodark i narodowej. ;

Tempo tego rozw o ju  zależne jest 
w  dużej m ierze od s tru k tu ry  prze­
m ysłu, k tó ra  w  okresie P lanu 6-let- 
niego ulęga dalszym  jakościow ym  
zm ianom.

P ierwszą cechą procesu przem ia­
ny  s tru k tu ry  naszego socja listyczne­
go przem ysłu jest w zrost koncen­
tra c ji p rodukc ji, tzn. zgromadzenia 
narzędzi p ro du kc ji i s iły  roboczej w  
w ie lk ic h  i przez, to bardzo w y d a j­
nych zakładach produkcyjnych.

Już w  roku  1947 w  . ręku państwa 
ludowego zna jdowało się 6.290 za­
kładów  (21% ogólnej liczby), w  k tó ­
rych było , za trudn ionych 84% ogółu 
rob o tn ików  przem ysłowych. Te 21% 
zakładów  dało w  r. 1947 89,5% glo­
ba lne j p rodukc ji przem ysłowej. D a l­
szą koncentrację przem ysłu soc ja li­
stycznego rea lizu je  Plan 6-le tn i, w 
k tó rym  zostanie w ybudow anych 1425 
w ie lk ich  ob iektów . O tym , w  ja k  de­
cydu jący sposób w p łyną  te inw esty­
cje na s tru k tu rę  przem ysłu może 
św iadczyć fak t, że ty lk o  jedna No­
w a H uta  będzie produkować ty le  
s ta li, co wszystkie (tzn. 44) hu ty  w  
Polsce przedwrześniowej.

K oncen trac ja  przem ysłu idzie  u 
nas w  parze i op iera się na soc ja li­
stycznej Ind u s tria liza c ji k ra ju , czyli 
na rozbudow ie w łasne j bazy p roduk­
c y jn e j w  postaci przem ysłu c iężkie­
go. P row adzi to na tu ra ln ie  do zm ia­
n y  s tru k tu ry  przem ysłu, co ilu s tru ­
ją  następujące liczby:

P rzy wzroście g lobalne j p ro du kc ji 
przem ysłu w ie lk iego  i  średniego w  
okresie sześciolecia o 136%, p roduk­
cja  środków  p ro du kc ji wzrośnie o 
154%. U dz ia ł te j p ro du kc ji w  glo­
ba lne j p ro du kc ji przem ysłu i rze­
m iosła, k tó ry  w  roku  1937 w ynos ił 
47%, w  zes7łym  roku osiągnął 
57,3%, a przy końcu P lanu wzrośnie 
do 63,5%. Jeszcze szybciej wzrasta 
p rodukc ja  przem ysłu maszynowego, 
k tó ry  w ed ług słów  towarzysza Sta­
lin a  jest „zasadniczą dźw ign ią  go­
spodarstwa narodowego“ . W szystko 
to oznacza, że k ra j nasz sta je  się 
coraz lep ie j wyposażonym  w e w la s -
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ne ob rab ia rk i, maszyny, kom bajny, 
tra k to ry  i narzędzia, że zm iany w  
s truk tu rze  przem ysłu idą w  k ie ru n ­
ku stworzenia s ilne j m ate ria lne j ba­
zy p rodukcy jne j socjalizm u.

Jakie  są już  teraz w idoczne skut­
k i zm iany s tru k tu ry  przem ysłu i 
ja k  one w p ły w a ją  na rea lizację 
spó jn i m iasta że wsią?

... ło wzrósł produkcji 
i zapotrzebowania

Pierwszym  sku tk iem  jest ogrom­
ny w zrost p ro du kc ji przem ysłowej. 
Na bazie uspołecznienia i koncen­
tra c ji przemysłu oraz w  w yn iku  o- 
fia rnegó  w ys iłku  mas i  pomocy 
Zw iązku Radzieckiego produkcja  
przem ysłowa wzrasta w  bieżącym 
roku  dw ukro tn ie  wobec poziomu z 
roku  1949, a ponad 3,5-krotnie w  
stosunku do r. 1937. Oznacza to, że 
przem ysł jest zdolny zaspokoić co­
raz to bardzie j wzrasta jące zapo­
trzebowanie wsi na tow a ry  produk­
cyjne i konsum pcyjne. Szybszy 
wzrost p ro du kc ji środków p rodukc ji 
oznacza wzniesienie spó jn i na w yż­
szy poziom; dotychczas przeważały 
niższe je j fo rm y  („spó jn ia  w  oparciu 
o te k s ty l“ ), obecnie zaś decydujące­
go znaczenia nabiera „spó jn ia  w  o- 
parc iu  o m eta l“ , jako decydujący 
czynn ik  rozw o ju  gospodarki ch łop­
sk ie j. W reszcie dzięki in du s tria liza ­
c ji k ra ju  przem ysł , nasz staje się 
ta k  s ilny , że um ożliw ia  zbudowanie 
socja lizm u na wsi, co m. in. będzie 
oznaczać lik w id a c ję  naszych obec­
nych dysp roporc ji i n ierozerw alne 
zacieśnienie spó jn i gospodarczej 
m iędzy m iastem i wsią.

D rug im  sku tk ie m  jest poważny 
wzrost zapotrzebowania ze strony 
przem ysłu na surowce pochodzenia 
rolniczego. Cały szereg przemysłów, 
ja k  fe rm en tacy jny , cukrow n iczy, 
m ięsny, skórzany, sp iry tusow y (pa­
liw o  dla c iągn ików ), po części w łó ­
k ienn iczy itd . jest zależny w  w yko ­
nyw an iu  swych planów  od dostaw 
ze wsi. O ska li wzrostu tego zapo­
trzebow ania daje pewne pojęcie 
fak t, iż przem ysłowe zużycie ziem ­
n iaków  v P lan ie  6 -le tn im  wzrośnie 
z 2,7% do 6,7% zbiorów  bru tto .

Trzecim  sku tk ie m  zm ian s tru k tu ­
ry  przem ysłu z punktu  w idzenia 
spójn i je s t . w zrost za trudn ien ia  w  
m iastach i w yn ika ją cy  z tego wzrost 
zapotrzebowania na żywność. W  po­
rów nan iu  do roku  . 1946 zatrudnien ie  
poza ro ln ic tw e m  w zrosło  o 2.49.0: tys,

ludzi i b lisko  2 -kro tn ię  wobec po­
ziom u przedwojennego. Ludzie, ci, 
ongiś n iedożyw ieni, gotujący ka rto ­
fle  po k ilk a  razy w  te j samej osolo- 
ne j wodzie, dziś zarabia ją  i m ają 
potrzeby coraz to większe. Zadaniem 
spójn i m iąsta ze wsią jest te po­
trzeby zaspokoić.

A  ja k  w p ływ a  s tru k tu ra  przem y­
słu  na cha rakte r samej w ym iany? 
Jest naturalne, że, przem ysł soc ja li­
styczny, rozw ija ją cy  się według o- 
gólnonarodowego planu, jest głęboko 
zainteresowany w  w ye lim inow an iu  
elem entów kap ita lis tycznych, w  u- 
nieza leżnieniu się od żyw io łow ych 
p raw  popytu i podaży oraz w  u trw a ­
len iu  planowego cha rakteru  w ym ia ­
ny. T y lko  bowiem  w tedy z likw id o ­
wane zostaną niepomyślne dla prze­
m ysłu dysproporcje oraz zapewnio­
ne będzie term inow e otrzym anie 
przez przemysł zam ówionej ilości i 
jakości produktów  według plano­
wych cen.

W idzim y więc, że po jedne j s tro ­
nie mam y socja listyczny przemysł, 
k tó ry  po pierwsze jest zdolny za­
spokoić wzrastające potrzeby p ro­
dukcyjne i konsum pcyjne wsi, po 
drugie —  po trzebu je .od  w s i coraz 
w ięcej surowców i •. a rty k u łó w  spo­
żywczych, a po trz e c ie .— zaintere­
sowany jest i w p ływ a  na um ocnie­
nie planowego cha rakteru  w ym iany  
m iędzy m iastem  a wsią. Te nowe 
w a run k i, będące, w yn ik ie m  jakościo­
w e j przem iany s tru k tu ry  przem ysłu 
w  Polsce Ludow ej, s taw ia ją  przed 
w sią  — Jako drug im  partnerem  
spó jn i — nie ty lk o  nowe perspekty­
wy, ale i  nowe zadania,

Podłoie nadmiernej 
dysproporcji

Jak do spe łn ien ia tych  zadań 
przygotowana jest na obecnym eta­
pie wieś? Wszyscy w iem y, że is tn ie ­
je nadm ierna dysproporc ja  m iędzy 
przemysłem a ro ln ic tw em , a sku tk i 
je j, choć ty lk o  częściowo, odczuwa­
m y w  naszym codziennym życiu w  
postaci trudności w  zaopatrzeniu. 
A le dlaczego dysproporcja  ta is t­

n ie je ?  Korzenie je j ' tk w ią  w  zacofa­
nej s truk tu rze  obecnego ro ln ic tw a . 
Oto co m ó w ił ną ten tem at tow a­
rzysz B ie ru t w  czasie obrad V I I  
P lenum : „W miarę jak posuwamy 
się naprzód w realizacji planu na­
szego budownictwa socjalistyczne­
go, zacofana i odmienna struktura 
gospodarcza wsi, oparta na drobno- 
własnościowych metodach produkcji 
nie pozwala na dostateczny wzrost 
produkcji rolnej i oddziałuje w  co­
raz silniejszym stopniu na wzrost 
dysproporcji między potrzebami go­
spodarki narodowej w  zakresie pro-

dukcji rolnej a rozwojem tej pro­
dukcji“.2)

Obecna s tru k tu ra  ro ln ic tw a  ma 
cha rak te r w ie loukładow y. Reforma 
ro lna  P K W N  z likw id ow a ła  obszar- 
n ic tw o  jako klasę, zaspokoiła w  po­
ważnym  stopniu chłopski „głód zie­
m i“ , lecz nie zm ieniła  zasadniczo — 
bo zm ienić nie mogła — p ryw a ta  o- 
własnościowego cha rakte ru  s tru k tu ­
ry  ro ln ic tw a . W  w yn iku  re fo rm y 
ro lne j 87,8% ziem i znalazło się w  
ręku chłopów. Zm ala ła liczba bie­
doty, wzrosła liczba średniaków , 
tworzących wspóln ie uk ład drobno- 
tow arow y ro ln ic tw a . Odsetek gospo­
darstw  ku łack ich  —• uk ład k a p ita li­
styczny — wynosi w  ska li całego 
k ra ju  ok. 15%. T rzecim  — i dyna­
m icznie biorąc na jw ażnie jszym  u- 
kładem  — jest uk ład socjalistyczny, 
k tó ry  obejm uje państwowe gospo­
darstw a rolne, państwowe ośrodki 
maszynowe i  spółdzielnie p roduk­
cyjne. PGR-y za jm u ją  ok. 10% zie­
m i, liczba PO M -ów ńa 1 kw ie tn ia  
br. wynosiła 283, zaś obszar spółdzielni 
p rodukcy jnych w  czasie ubiegłych 
żn iw  w ynos ił 728.567 ha.

Zgodnie z prawem  rozw oju  w  o- 
kresie prze jściow ym  od kap ita lizm u 
do socjalizm u, te 3 uk łady nie pozo­
s ta ją  w  stanie rów now agi. S tru k tu ­
rę ro ln ic tw a  cechuje ciągle narasta­
jąca dynam ika w  k ie runku  soc ja li­
stycznej przebudowy wsi.

Plus 1.781
. Gospodarka socjalistyczna w yka ­

zuje ogrom ny wzrost p ro du kc ji: je ­
ś li p rodukcję  w  roku  1946 p rzy jm ie ­
m y za 100, to w  1951 w yn ios ła  ona 
1.264, a w  br. wzrośnie do 1.781. 
U dzia ł gospodarki socja listycznej w  
p ro d u kc ji g lobalnej ro ln ic tw a  
w zrósł z 2% w  r. 1946 do 12,2% w  
1951 r. i do 16% w  br. Jeszcze w ię k ­
szy jest w zrost p ro du kc ji tow aro­
w ej. PGR-y, k tóre w  r. 1951 dostar­
czy ły  dla zaopatrzenia m iast 15,3% 
zboża, w  roku  bieżącym m ają do­
starczyć 31,5% pszenicy,, żyta i jęcz­
m ienia , 19,2% żywca w ieprzowego i 
ók. 84% ryb  słodkowodnych.

Gospodarka drobnotow arow a, 
dzięki pomocy p ro dukcy jne j i f in a n ­
sowej Państwa, usta len iu  sćałych o- 
p łaca lnych cen na ziem iopłody i o- 
graniczeniu w yzysku kułackiego, 
w ykazu je  pewien w zrost p rodukc ji. 
U dzia ł gospodarstw średnioro lnych 
w  p ro d u kc ji g lobalnej gospodarstw 
ch łopskich w zrósł z 23,5% w  roku  
1948 do 26,2% w  r. 1949. Jeszcze 
w iększy wzrost, bo o 20%, w ykaza­
ły  gospodarstwa m ałorolne. Nato­
m iast gorzej jest z produkc ją  tow a­
row ą, k tó ra  wzrosła ty lk o  w  gospo­
darstw ach średn ioro lnych (lata 
1948— 49 —  od 13 do 18%) i  później 
zatrzym ała się na tym  poziom ie, a 
w  gospodarstwach m a ło ro lnych  — 
spadła w  om aw ianym  okresie o 
26%. Spadek towarow ości p rodukc ji 
gospodarki drobnotow arow ej jest 
przede w szystk im  w yn ik ie m  w zro­
stu zamożności i spożycia p o d łta - 
w ow ych mas chłopskich,

U dzia ł gospodarki ku łack ie j w  
p ro du kc ji g lobalne j ro ln ic tw a  w y­
nosił przed w o jną  24%. W  roku  1947 
— na sku tek an ty ludow e j p o lity k i 
g rupy G om ułk i — wzrósł do 28%, 
a w  r. 1950 w  w yn iku  rea lizac ji po­
l i ty k i ograniczania i w yp ieran ia  ku ­
łactw a spadł do 25%. Liczba ta, k tó ­
ra do dz is ia j uległa już n iew ą tp liw ie  
zm niejszeniu, oznacza, że od !/s do 
V4 p rodukc ji ro lne j zna jdu je  się je ­
szcze w  rękach wrogiego nam ele­
mentu. O tym , ja k  niebezpieczne są 
sku tk i takiego stanu rzeczy, przeko­
na liśm y się podczas zeszłorocznej 
fa li spekulac ji ku ła ck ie j a rty k u ła m i 
ro ln iczym i. S ku tk i te nie ogranicza-* 
ją  się na tu ra ln ie  do spekulacji. K u ­
ła k  jest zainteresowany w  u trzym a­
n iu  wszystkich dysproporc ji naszej 
gospodarki dla ustalenia kap ita lizm u  
na wsi. Stara się więc sam sa- 
botować zarządzenia w ładz pań­
stw ow ych, s tara się przeciągnąć 
średniaka na swoją stronę, odwo­
dzić go od socja listycznej gospodar­
k i na wsi i w b rew  żyw otnym  in te ­
resom chłopów  pracujących — pod­
ważyć spójn ię m iędzy m iastem  i 
wsią.

G lobalna produkc ja  gospodarstw 
in dyw idu a ln ych  wzrasta w  liczbach 
bezwzględnych, zaś spadek je j u - 
dz ia łu  w  p rodukc ji, całego rolnic-* 
tw a  w yw o łany  jest tym , że produk­
c ja  socjalistyczna wzrasta o w ie le  
szybciej. D ynam ikę obecnej s tru k ­
tu ry  należy określić słowam i tow a­
rzysza B ie ru ta , k tó ry  na V I I  P lenum  
s tw ie rdz ił, że „...w  ro ln ic tw ie  ma­
m y: 1) produkcję  socja listyczną o 
rosnącym  szybko, ale jeszcze nie 
dość w ie lk im  ciężarze gatunkow ym , 
2) produkcję  drobnotow arow ą o do­
m inu jącym  wciąż ciężarze gatunko­
w ym  i  3) produkcję  ku lacko - kap i­
ta lis tyczną o dość znacznym  jeszcze 
ciężarze ga tunkow ym “ .3)

B iorąc ogólnie, gospodarka d ro­
bnotow arow a pokryw a obecnie za­
potrzebowanie m iast na żywność i  
przem ysłu na surow iec w  ok. 85%. 
Dlatego też, ja k  s tw ie rd z ił tow a­
rzysz B ie ru t „w  gospodarce ro ln e j 
przeważa u nas jeszcze stary dro- 
bnotow arow y układ gospodarczy i 
praw a rządzące tym  układem “ «)

Jak i jest w p ły w  te j drobnotow a­
row e j s tru k tu ry  gospodarki ro lne j 
na ilość dostarczanej i zapotrzebo­
wanej przez ro ln ic tw o  masy tow a­
row e j w  w ym ian ie  z m iastem, oraz 
na cha rakte r samej s*pójni gospodar­
czej?

Mała łowarowość  
i w ielkie potrzeby

Na ilość masy produk tów  dostar­
czanych m iastu przez wieś zacofa­
na s tru k tu ra  ro ln ic tw a  mą w p ły w  
w yb itn ie  negatyw ny, ham ujący. W i­
dzieliśm y, ja k  szybko wzrasta p ro ­
dukcja  i po trzeby socjalistycznego 
przem ysłu. D robnotowarow e ro ln ic ­
tw o  nie  może wzrastać rów n ie  szyb­
ko. Sam fa k t te j n ierów nom ierności
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M ontaż „ Ursusa"  dobiega końca. Jeszcze k i lk a  dokręconych śrub  i  goto» 
w y  t rak to r  przechodzi do wykańcza ln i (fot. CAF)

O  zebraniu m łodzieżowców dowie­
działem  się w  biurze przepustek fa ­
b ry k i. M łodzież Żerania m ia ła  om ó­
w ić  sprawę czynu pozlotowe- 
go, w ydaw a ło  m i się przeto, że gdy 
za chw ilę  spotkam  studentów odby­
w a jących  w  FSO swoje p ra k ty k i 
w akacy jne, usłyszę od n ich  jakieś 
sprecyzowane ju ż  p ro je k ty  pozloto- 
wego czynu p raktykan tów .

Okazało się jednak, że nasi p rak­
tykan c i n ic o tym  zebraniu nie w ie ­
dzą: może starosta?...

—  Zresztą — sugerowali podobnie 
ja k  inż. C iupa lsk i, op iekun p ra k tyk  
«— przystąpienie do czynu nie jest 
ta k ie  proste, Specyficzny charakter 
pracy praktykanta...

CZYN ZLO TO W Y
P R A K T Y K A N TÓ W  „URSUSA“...

, To było  zupełnie proste. Cała m ło ­
dzież Zakładów  podejm owała zobo­
w iązania, b iła  dotychczasowe nor­
m y, zwiększała produkcję. Studenci 
n ie  m ogli przecież stać na uboczu

kom pletowana. P rodukcja  m usiała 
jednak odbywać się bez zakłóceń. 
Tak nakazyw ał honor fab ryk i.

Zastępstwa nie potrzeba było  zre­
sztą szukać. Na m iejscu delegata sta­
w a ł przy tokarce wczorajszy jego 
wyborca. Z dw a ja ł w y s iłk i, do rów ny­
w a ł najlepszym.

Studenci zastąpili dw ie brygady 
ZM P-owskie. N ie ła tw a to sprawa 
utrzym ać tem po i rozmach pracy 
przodujących brygad, zwłaszcza gdy 
b ra k  w p raw y , doświadczenia, pe ł­
nych k w a lif ik a c ji zawodowych. Na­
si koledzy m ie li jednak zapał, a co 
najważniejsze czu li spoczywający na 
n ich  obowiązek pracy. Wobec dele­
gatów, całej m łodzieży, wobec Pre­
zydenta, k tórem u przodownicy „U r ­
susa“  m eldow ali o zwycięskim  w y­
konan iu zobowiązań.

S tudenckie w a rty  zlotowe zdały 
egzamin i choć w  zakładach, gdzie

A  w ięc: ogrom ny zapał m łodzieży 
robotniczej w  czynie zlo towym , bo­
haterskie te j m łodzieży poświęcenie, 
u którego źródeł leży bezgraniczna 
m iłość do ludow ej ojczyzny, stały 
się udziałem  naszych prak tykan tów . 
P ra k ty k i I turnusu b y ły  zatem szko­
łą pracy i uśw iadom ienia, b y ły  dla 
studentów jeszcze jedną próbą ich 
pa trio tyzm u.

PO ZLO CIE
M łodzieżowy czyn pozlotowy trw a , 

ale na Żeran iu p ra k tyka nc i I I  tu r ­
nusu n iew ie le  o n im  wiedzą. Po­
w iada ją  o specyfice pracy p ra k ty ­
kanta...

Zgoda. P rak tyka nc i muszą się prze­
de w szystk im  uczyć. A le  jeś li będą 
źle pracować —  nauczą się mało, je­
śli dobrze — dużo. Dlatego trzeba, 
żeby pracow ali ja k  na jlep ie j, żeby 
p rzystąp ili do czynu pozlotowego, 
k tó ry  pozwoli im  poznać w ięcej za­

gadnień produkcyjnych , w ięcej szcze­
gółów ich przyszłej pracy zawodowej.

Rozm awiałem  z k ilkom a  p ra k ty ­
kantam i I I  tu rnusu i wtem , że ci 
m łodzi ludzie są pe łn i n iew ykorzy­
stanego entuzjazm u pracy. Trzeba 
w ięc ty lko  umieć zorganizować ich 
do czynu, trzeba pokazać im , co mo­
gą zrobić dla zakładu. Z pożytkiem  
dla siebie i d la  państwa.

A  do zrobienia jest w iele. W  k lu ­
bie rac jona lizac ji —  w n iosk i nowa­
torsk ie  do opracowania, na fabryce 
—  popularyzowanie metod przodu­
jących robotn ików , gruntow nie jsze 
zapoznawanie się z produkcją , na te­
renie hotelu robotniczego —  współ­
praca z młodzieżą FSO, k tó re j moż­
na w iele pomóc i  od k tó re j można 
się w ie le  nauczyć.

W sprecyzowaniu czynu zlotowego 
na pewno pomogą p rak tykan tom  to­
warzysze z p rodukc ji i  d y re kc ji, o- 
p iekun p ra k ty k  i  K om ite t PZPR. 
Niech w ięc a k tyw  p ra k tyka n tów  w y­
stąpi ty lk o  z in ic ja tyw ą , a natych­

m iast spotka się z pełnym  uznaniem  
i  poparciem kolegów, k ie row n ic tw a  
fa b ry k i i robotn ików .

Hasła Z lo tu  są wciąż żywe, nasy­
cone ogrom ną treścią. Jest w  n ich  
bowiem  nasza młodzieżowa gotowość 
ciągłego służenia ojczyźnie. Zawsze 
i  wszędzie, gdzie jesteśmy i  gdzie 
będziemy.

D la nas studentów słowa zlotowe-* 
go ślubowania oznaczają przede 
w szystkim  uczyć się, uczyć się u-* 
porczyw ie i zachłannie, wychow yw ać 
się na najlepszych obyw ate li, k tó ­
rych zdobyte w iadomości są własno-* 
ścią ludowego państwa, dobrem  ca-* 
łego narodu.

JERZY C IC H O C K I

w ie lk iego  czynu. W ięc na jp ie rw  in ­
dyw idu a ln ie , potem grupowo poczę­
l i  zgłaszać swoje zobowiązania. D a­
w a li dodatkowe godziny pracy na 
montażu, w  warsztatach, przy opra­
cow an iu  w n iosków  rac jona liza to r­
skich.

Potem przyszły dn i Z lotu. Z „U r ­
susa“  pojechały do W arszawy dzie­
s ią tk i m łodych przodowników . W ięk­
szość brygad produkcy jnych —  bo 
w szystkie  p raw ie  brygady m ia ły  
swoich przodow ników  —  została zde-

pracuje bohaterska młodzież, mało 
się o tym  m ów iło , przecież czyn na­
szych p ra k tyka n tów  w a rt jest po­
chw ały,

...I ŻE R A N IA

Zaciągając w a rty  zlotowe p ra k ty ­
kanci „U rsusa“  w ezw ali do czynu 
p ra k tyka n tów  z Żerania. Odpowiedź 
była  natychm iastowa. W praw dzie 
nie ca łym i grupam i, ale in dyw idu a l­
nie wszyscy samochodziarze stanęli 
na stanowiskach powierzonych im  
przez delegatów FSO.

b y ł w  P lanie p rzew idziany (wskaź­
n ik  p ro du kc ji przem ysłow ej na r. 
1951 — 144, a ro ln icze j —  116), je d ­
n a k  chodzi o to, że w p ły w  odm ien­
nych s tru k tu r  (a w  odniesieniu do 
ro ln ic tw a  —  i k lęski posuchyS) spo­
w odow ał powstanie nadmiernej dys­
p ropo rc ji. I  tak  socjalistyczny prze­
m ys ł przekroczy! w ub. r. zadania 
p lanowe o 18%, osiągając wskaźnik 
162, zaś rozdrobnione ro ln ic tw o  nie 
zrea lizow a ło  założeń planu, osiąga­
jąc zaledw ie w skaźn ik  106. .P lano­
wana różnica 28 punk tów  wzrosła 
do 56 punktów . Znalazło to swój 
w yra z  w  zbyt m ałe j ilości p roduk­
tów , jaką  ro ln ic tw o  było  w  stanie 
przeznaczyć na zaspokojenie w zra ­
sta jących potrzeb przem ysłu i m iast. 
Stąd n iew ykonan ie  p lanów  w  roku 
1951 przez n iektó re  gałęzie przem y­
s łu  spożywczego (m ięsny 77%, cu­
k row n iczy  79%), stąd trudności w  
zaopatrzeniu ludności m ie jsk ie j w  
Żywność.

Trudności te możemy złagodzić, a 
w  końcu z likw id ow a ć  ty lk o  przez 
zacieśnienie i  pogłębienie spó jn i.

T rudności te łagodzim y już teraz 
przez w ykorzystan ie  rezerw  gospo­
d a rk i ch łopskie j d la  wzrostu p ro­
d u k c ji rolnej,, przez wzrost p ro du k­
c j i  uk ładu  socjalistycznego, przez 
wzm ocnien ie regu lu jące j ro li pań­
stw a w  zakresie spó jn i (ko n tra k ta ­
cja , skup itp.), przez w zrost świado­
mości po lityczne j chłopów pracu ją ­
cych, ograniczanie m ach inac ji ku ­
ła ck ich  i  rów nom ierne rozłożenie 
c iężarów naszego socjalistycznego 
budow n ic tw a  ta k  na m iasto ja k  i na 
wieś.

Zlikwidować dysproporcje m iędzy 
przem ysłem  a ro ln ic tw e m  będziemy 
m og li ty lk o  na drodze zbudowania 
socja lizm u na w s i i  przebudowy 
drobno tow arow e j s truk tu ry^ ro lr iic -  
tw a  w  k ie ru n ku  koncen trac ji pro­
d u k c ji ro lne j na bazie socja listycz­
ne j (spółdzielczej) w łasności środ­
ków  p rodukc ji.

W idz ie liśm y, że drobnowłasnoś- 
« iow a s tru k tu ra  ro ln ic tw a  w p ływ a  
ham ująco na rozw ój w ym iany, gdyż 
obecna wieś n ie  może dostarczyć 
ty le  produktów  i  surowców, ile  po­
trzebu je  przemysł. O dm iennie przed­
s taw ia  się natom iast sprawa w  za­
kresie  zapotrzebowania w s i na a r­
ty k u ły  przem ysłowe. Zapotrzebowa­
n ie  to, dz ięk i dokonanym  przem ia­
nom  s tru k tu ra ln y m , a także p o lity ­
ce w ładzy ludow ej, bardzo poważnie 
w zrosło. Ten wzrost zapotrzebowa­
n ia  zna jdu je  zasadniczo pokryc ie  w  
stale w zrasta jące j p ro du kc ji prze­
m ysłow ej, zarówno środków  pro­
d u k c ji (maszyny, nawozy sztuczne, 
budulec, narzędzia itd.'), ja k  środ­
ków  konsum eji (teksty lia , obuw ie, 
na fta  itd.). Z likw id o w a n ie  obszarn i- 
ctwa, k tó re  wysysało pracę chłopów, 
i  uśredniaczenie wsi w  połączeniu z 
ograniczeniom  wyzysku kułackiego, 
usta len iem  stałych, op łacalnych cen 
oraz wszechstronną pomocą ze s tro ­
ny  państwa —* w yw o ła ło  poważny

wzrost dochodowości i  zamożności 
wsi.

Należy nam jeszcze zastanowić się, 
ja k  drobnotow arow a s tru k tu ra  ro l­
n ic tw a  w p ływ a  na sam cha rakte r 
w ym iany. N ie ulega w ą tp liw ośc i, że 
tendencje, ja k ie  rodzą się na grun­
cie te j s tru k tu ry , są wręcz p rzec iw ­
stawne tendencjom  w yn ika jącym  z 
is to ty  socjalistycznego przemysłu. 
Gospodarka chłopska, rozdrobniona 
i oparta na in d yw id u a ln e j wła&ności 
środków p ro du kc ji nie może nie 
podlegać żyw io łow ym  prawom  go­
spodarki tow a row e j, praw u w artoś­
ci. T e j anarch ii socja listyczny prze­
m ysł, op a rty  na koncen trac ji w łas­
ności społecznej, przeciw staw ia p ra­
wa p lanowania, praw o zaspokoje­
nia  potrzeb społeczeństwa. Mogło­
by się w ięc zdawać, że odmienność 
s tru k tu r socjalistycznego przem ysłu 
i drobnow łasnościowej gospodarki 
ch łopsk ie j un iem ożliw ia  , wszelką 
spó jn ię  m iędzy n im i. A  jednak 
wszyscy w iem y, że spó jn ia  ta nie 
ty lk o  jest, ale i coraz bardziej się 
umacnia. Na ja k ie j płaszczyźnie? 
Zagadnienie to, k tó re  stanow iło  
g łów ny akcent re fe ra tu  Towarzysza 
B ie ru ta  na V I I  P lenum , om ów im y 
w  następnej konsu ltac ji.

S TA N IS ŁA W  A LB IN O W S K I

1) „Nowe D rog i", 1952, N r 6, str. 
39.

2) tamże, str. 40.

s) tamże, str. 46.

4) tamże, str. 42.

6) K lęska posuchy nie  jest —  ja k  
się to n ie k tó rym  zdaje —  czynn i­
k iem  niezależnym  od s tru k tu ry  go­
spodark i ro lne j. W idzim y bowiem, 
ja k  w  ZSRR socjalistyczne ro ln ic ­
tw o  w alczy skutecznie z ta k im i z ja­
w iskam i, jak ie  d la  ro ln ic tw a  k a p i­
talistycznego s tanow ią  n ieprzezw y­
ciężony żyw io ł przyrody, lub  — ja k  
k to  w o li —  „dopust Boży“ .

6) Konieczność te j przebudowy 
w yn ika  stąd, że rozdrobniona s tru k ­
tu ra  ro ln ic tw a  jest ham ulcem  jego 
rozw o ju  w  ogóle. D robnotowarow e 
gospodarstwo nie  ty lk o  rodzi żyw io ­
łowo, co dzień i co godzina kap ita ­
lizm , k tó ry  w  ostatecznym rachunku 
przynosi spadek p rodukc ji i ru inę  
ro ln ic tw a . D robnotowarow e gospo­
darstwo, nawet przy  pomocy w ładzy 
ludow ej, n ie  jest w  stanie w yko rzy­
stać tych w szystk ich  zdobyczy tech­
n ik i i  ag rob io log ii, k tóre niesie po­
stęp społeczny, a k tó re  są m ożliwe 
do stosowania ty lk o  w  w ie lk ich , u - 
społecznionych ośrodkach p ro du kc ji 
ro lne j.

X

„Obiektywny“ nekrolog
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„Obrońca" kultury
„Zgon kardynała Faulhabe- 

rą“. — Pod ta k im  ty tu łe m  za­
mieszcza „T ygod n ik  Pow­
szechny“  w  K ron ice  R e lig ij­
ne j 28 num eru no tatkę o 
treśc i następującej: „O sta tn io  
zm arł kard. M ich a ł Faulha- 
ber, arcyb iskup M onachium . 
U rodzony w  Heindenfe ld , d ie ­
cezji W iirzburg , w  r. 1869, zo­
s ta ł wyśw ięcony na kapłana 
w  r. 1892. W  19 roku  kap łań­
stw a o trzym a ł sakrę b iskupią. 
K ard . Faulhąber b y ł os ta tn im  
pu rpu ra tem  m ianow anym  
przez papieża Benedykta X V “ .

Tak, to jest wszystko, co 
ma do pow iedzenia polski 
„T ygod n ik  Powszechny“  o 
n iem ieck im  szow iniście i po­
lakożercy. To jest tygodni­
kow a m etoda: parawanem 
„ob ie k tyw nych “  szczegółów 
przesłonić niewygodną p o li­
tyczną treść. A le  prawda, n i­
czym szydło z w orka , zaw&ze 
wychodzi. Oto ona:

Za czasów W ilhe lm a , von 
Faulhaber b y ł podżegaczem 
w o jennym . G łos ił z ambon, że 
agresja ju n k ie rs tw a  p rusk ie ­
go jest wzorem  w o jny  spra­
w ie d liw e j. W roku  1930 został 
on zdemaskowany jako jeden 
z organ izatorów  „w yp ra w y  
krzyżow e j“  przeciw  Zw iązko­

w i Radzieckiem u. A  w  3 la ta  
później, w raz z F ritzem  Schaf- 
ferem  — przewodniczącym 
B aw arsk ie j P a rt ii Ludow e j — 
Faulhaber dopomógł H itle ro ­
w i w  do jśc iti do w ładzy.

A le  nie ty lk o  ta okoliczność 
obarcza pu rpu ra ta  W atykanu  
odpowiedzialnością za k re w  
przelaną w  M a jdanku  i O- 
św ięcim iu. Już bow iem  po 
w o jn ie , w  roku  1945, k a rd y ­
na ł Faulhaber op ub likow a ł 
orędzie, w  k tó rym  us iłow a ł 
usp raw ied liw ić  wszystkie
zbrodnie faszystow skich N ie­
miec. Jednocześnie zaś F au l­
haber stanął na czele U n ii 
Chrześcijańsko -  Społecznej 
(CSU), k tó ra  idzie ręka w  rę ­
kę z polakożercą — Adenaue- 
rem.

Taka jest ob iektyw na —  
bez cudzysłowu —  praw da o 
kardyna le Faulhaberze.

P raw dy te j jednak „T ygod­
n ik “  nie chce w idzieć, s taw ia­
jąc się swym  „ob ie k tyw n ym “ 
nekrologiem  w  rzędzie „n ie u ­
tu lonych w  żalu“ . Sądząc z 
działa lności i ko ligac ji zm ar­
łego biskupa nie ma co „T y ­
godn ikow i“  zazdrościć tow a­
rzystwa.

al.

Szczepionki
bestialstw

Rewolwer stal się nieodzow­
nym artykułem na szpaltach 
pism krajów kapitalistycznych, 
zwłaszcza amerykańskich. Na 
obrazku reklamującym lodów­
ki elektryczne mała dziew­

czynka grozi matce rewolwe­
rem, jeśli nie otrzyma kremu 
mrożonego, przechowywanego 
w tej lodówce. To się nazywa 
reklama „żartobliwa“. Ale te 
żarty mrożą bardziej niż rekla­
mowana lodówka.

L iteratura bestialstwa przy­
jęła się niesłychanie szybko w  
krajach Europy Zachodniej 

-  objętej imperializmem amery­
kańskim.

Powstaje przeciw temu 
. — „Oesterreichische Volksstim- 

me“ z dnia 6 lipca w  artykule 
pt. „Potop kału zalewa Aust­
rię“. Dziennik ten przytacza 
przemówienie Ernsta Fische­
ra, przedstawiciela austriac­
kiego bloku lewicowego, który 
podkreślił, że „ostatnio alar­
mujące wypadki wykazały, iż 
młodzi przestępcy czerpali po­
mysły do swych zbrodni z li­
teratury i filmu brukowego, 
wzorującego się na tego rodza­
ju  filmach i książkach amery­
kańskich“. Fischer dodał, że 
„jeżeli państwo zawodzi w 
walce z brudem, wówczas ca­
ły naród powinien uciec się do 
samoobrony, gdyż problem ten 
dotyczy ogółu społeczeństwa 
austriackiego“.

. . 4

Ma zebraniu odwetowej or­
ganizacji h i t le rowsk ie j ,,Stahl­
he lm“  w  Hannowerze w ybra­
no na przewodniczącego tego 
¿wiązku zbrodniarza wojenne­
go, b. marszałka A lb e rta  Kes- 
selringa, k tó ry  skazany byt na 
karę dożywotniego więzienia.  
W związku z powyższym  
Stahlhelm opub likował p rok la­
mację, k tóra m. in. głosi: 
„W span ia ły  umysł Kesselringa  
nakazuje mu pójść drogą obro­
ny  k u l tu ry  zachodniej“ .

Aż bierze politowanie. Że też 
c i „obrońcy“  k u l tu ry  nie mo-

S3X appeal, 
literatura i wo,na

Niedawno odbył się M iędzy­
narodowy Kongres Prasy, K i­
nem atogra fii i Radia dla M ło ­
dzieży pod w ysok im  pro tekto­
ra tem  zm arshałizowanej U N E ­
SCO. Nawet ta organizacja o- 
panowana przez am erykań­
skich ku łtu rtra eg e rów  była 
zmuszona przyznać:

„Kobieta jest przedstawiona 
w  dzisiejszej literaturze (kapi­
ta lis tyczne j — ES) w  sposób 
kompromitujący je j godność, 
jako lup, zdobycz, zastaw lub 
nagroda. Postacie kobiece cha­
rakteryzują nadmierny, wybu­
jały „sex appeal“, W  ten spo­
sób czasopisma młodzieżowe, 
prasa codzienna, film  itp. przy­
czyniają się wybitnie do nasy­
cenia atmosfery dzisiejszego 
życia erotyką, co wywiera nie­
bezpieczny wpływ na młodzież 
w  okresie dojrzewania“.

A k to rk i film ow e , m odelki z 
w ie lk ich  magazynów parys­
kich , „stewardessy“  z luksuso­
w ych  sam olotów turystycznych 
— oto bohaterki prasy am ery­
kańskie j i zachodnio -  europej­
skie j.

Opowieści na tem aty  ko lo­
n ia lne  zaw iera ją  rów nież o l­
brzym ią dozę truc izny  m ora l­
nej, gdyż — ja k  stw ierdza na­
wet UNESCO — „obrazują one 
wojny kolonialne, w których 
tuziemcy przedstawieni są ja­
ko typy niższe, niemoralne, 
perfidne, okrutne, a przeto słu­
sznie karane przez tych, któ­
rzy posiadają władzę“. (ES)

gą wym yśl ić  nic innego. Sta­
le nakręcają tę samą płytę, 
zgraną już przecież do cna 
przez Bismarcka, Piusa X I  i  
Hitlera. Widocznie kiepsko  
musi być z tą zachodnią „ k u l ­
turą“ , jeś l i  tak skąpo zapład- 
nia inwencję swych zbójec­
k ich obrońców.

A  co do pana Kesselringa, 
no cóż — trudno. Nie m am y  
dlań żadnych ludzkich argu­
mentów. Powin ien on ty lko  
pamiętać, te jego „wspan ia ły  
um ys ł“  zaprowadzi go niechyb­
nie do Norymbergi.  A le nie do 
takie j,  w  ja k ie j  już raz się 
znalazł i  z k tóre j uszedł cało 
dzięki swym  amerykańsk im  
protektorom. T ym  razem już  
do takie j,  z k tó re j wyjścia nią 
będzie. dL

Po ukończeniu 
wyższej uczelni...

—  A więc gdzie Pani posta­
nowiła wybrać sobie pracę?

— Jak to, czyżby mój tatui 
nie dzwonił dotychczas do ko­
misji przydziału pracy?



_

Sukcesy sportowe ZSRR i krajów demokracji ludowej
na XV Igrzyskach Olimpijskich

Godny następca Nemetha  —  Jozsef Csermak pobi ł rzutem 60,34 re­
kord  świata w  młocie zdobywając ty tu ł  o l im p i jsk i dla Węgier; lu ­
dowy sport węgiersk i święcił  jeszcze jeden t r iu m f  swej światowej

potęgi.

PIĘ TN A S TE  Igrzyska O lim p ij-  
k ie  w  H elsinkach b y ły  bez­
względnie na jw span ia lszym i z 
dotychczas rozegranych. W zię­
ła w  n ich udzia ł rekordow a 
liczba 5.297 zaw odników  i 573 

zawodniczek z 70 k ra jó w  wszystkich 
kon tynen tów . Osiągnięto doskonałe 
w y n ik i b ijąc w ie le dawnych reko r­
dów o lim p ijsk ich  i rekordów  świata.

To najw iększe wydarzenie sporto­
w e , na świecie skupia ło na sobie za­
in teresowanie m ilio n ó w  ludzi. W 
X V  Igrzyskach wzdęła udzia ł po 
raz pierwszy i  odniosła wspa­
n ia łe  zwycięstwo ekipa sportow ­
ców ZSRR. W brew  usiłow aniom  
w rogów  pokoju, podpalaczy św iata, 
dz ięk i udzia łow i i zwycięstwu Zw iąz- 

,/ku  Radzieckiego, za jęciu  trzeciego 
m iejsca przez sportowców w ęgier­
skich, sukcesom sportowców  CSR z 
E m ilem  Zatopkiem  na czele, osiąg­
nięciom  sportowców polskich, b u ł­
garskich, rum uńsk ich  i  ich doskonałej 
postawie, X V  Igrzyska O lim p ijsk ie  
s ta ły  się potężną m anifestacją 
na rzecz przyjaźn i, bra te rstw a m ło­
dzieży, narodów, na rzecz pokoju.

P rzy jrzy jm y  się b liże j osiągnię­
ciom  K ra ju  Rad i k ra jó w  dem okracji 
ludow ej na X V  Igrzyskach i przy­
p o m n ijm y  sobie sukcesy, jak ie  w  
ciągu 16 dn i odnosili na rzutn iach, 
skoczniach, bieżni, p ływ a ln i, ringu, 
torze regatowym  i salach Helsinek.

Już. w  pierwszym  dn iu Ig rzysk 
m io taczki radzieckie odnoszą beza­
pelacyjne zwycięstwo w  rzucie dy­
skiem. Późniejsza rekordzis tka świa­
ta, m łoda studentka Romaszkowa 
zwycięża rzutem  51,42 m b ijąc  re ­
ko rd  o lim p ijs k i, Bagriancewa rzu ­
tem 47.08 m zdobywa srebrny, a N i­
na Dumbadze brązowy medal. Szó­
ste miejsce za jm uje Rum unka Ma- 
no liu . W  biegu na 10 km fenom enal­
ny biegacz Czechosłowacji E m il Za- 
topek tr iu m fu je  w  czasie 29:17 po­
w tarza jąc swoje zwycięstwo z o lim ­
piady londyńskie j i ustanaw iając 
nowy rekord  o lim p ijs k i. B rązowy 
m e d a l-w  tym  biegu zdobywa m łody 
zaw odnik  radziecki A n u fr ie w  w  
czasie 29:48,2. W następnych dniach 
Ig rzysk  w  chodzie na 50 km Doleżal 

*CSR zdobywa srebrny, a W ęgier 
Roka brązowy medal. W  kon ku re n ­
c ji te j zaw odnik radziecki Łobastow 
uzysku je piąte, a Uchow szóste m ie j­
sce. W skoku w  dal W ęgier Foeides- 
sy jest trzeci, a G rigo riew  ZSRR 
szósty. W biegu 400 m przez p lo tk i 
L itu je w  ZSRR zdobywa srebrny me­
dal, b ijąc  czasem 51,3 reko rd  Europy, 
czwarte miejsce za jm uje Ju lin  
ZSRR. W  pchnięciu ku lą  mężczyzn 
G riga łka  ZSRR jest czwarty, jego 
kolega F iedorów  siódmy, Skobla 
CSR dziew iąty, a Polak K rzyżanow ­
ski dziesiąty. W  biegu na 100 m S,u- 
chariew  ZSRR zajm uje piąte m ie j­
sce. W  rzucie dyskiem  W ęgier K lics  
uzysku je piąte, a G riga łka  szóste. W 
skoku o tyczce po poryw a jące j w a l­
ce Denisjenko ZSRR skokiem  4.40 m 
osiąga czwarte m iejsce, tyczkarze 
radzieccy B ra n ik  siódme, a K n iaz- 
je w  ósme w y n ik ie m  4,20. W  oszczepie 
mężczyzn Cybulenko ZSRR rzutem  
71,72 m  za jm uje czwarte m iejsce, a 
Kuźn iecow  ZSRR osiągając 70,30 m 
szóste miejsce. W tró j skoku Deonid 
Szczerbakow po zaciętej walce z 
B razy lijczyk iem  Da-S ilva, k tó ry  
zwycięża ustanaw ia jąc now y reko rd  
św iata w yn ik ie m  16,22 m, zdobywa 
srebrny medal, b ijąc  równocześnie 
w y n ik ie m  15,98. m  rekord  Europy i  
ZSRR. Polak W ajnberg za jm uje 
dziesiąte miejsce. W skoku w  dal ko­
biet A leksandra Czudina ZSRR zdo­
byw a srebrny medal w yn ik ie m  6,14 
m  ulegając zwyciężczyni Nowoze- 
landce W iliam s o 10 cm. Nasza m ło­
dz iu tka  reprezentantka Duńska sko­
k iem  5,65 m jest jedenasta. Bieg na 
5 km  to ponowny t iru m f „czeskiej

lokom otyw y“ , Zatopka, w  czasie no­
wego reko rdu  o lim p ijsk iego  14:06,6. 
Zatopek w yp e łn ił tym  samym zobo­
wiązanie podjęte z okazji św ięta w y ­
zwolenia CSR zdobycia dwóch zło­
tych m edali na O lim piadzie. T ak się 
złożyło, że praw ie równocześnie żona 
Zatopka Dana Zatopkowa zwycięża 
w  rzucie oszczepem, b ijąc w yn ik iem  
50,47 m reko rd  o lim p ijs k i. Druga 
jest Czudina ZSRR —■ 50,01 m, trze­
cia Gorczakowa ZSRR 49,76, czwarta 
Zybina ZSRR 48,35, a nasza M arysia 
Ciachówna zajm uje siódme miejsce, 
ustanaw iając rzutem  44,31 nowy re­
kord Polski. Rzut m łotem  to tr iu m f

15,28 m, ustanaw iając now y rekord 
św iata. Toczenowa jest trzecia, Tysz­
kiew icz czwarta, a Polka B regulanka 
dziesiąta. W  biegu na dw ieście me­
tró w  kob ie t m łodziu tka  C hnykina 
ZSRR zdobywa brązowy medal. W 
dziesięcioboju zawodnicy radzieccy 
osiągają — W olkow  czwarte, a K uź­
niecow dziesiąte miejsce. Najlepszy 
biegacz wszystkich czasów, m a jo r 
a rm ii czechosłowackiej E m il Zato­
pek zwycięża rów nież w  biegu m a­
ra tońskim , zdobywając trzeci z ło ty  
medal. Sukces Zatopka jest n a jw ię k ­
szym wydarzeniem  wszystkich 
O lim piad. W chodzie na 10 km  J u rik  
ZSRR zdobywa brązowy m edal, a 
jego rodak Jermysz za jm uje siódme 
miejsce. W  skoku w zw yż kob ie t 
wszechstronna Czudina zdobywa b rą ­
zowy med.,1, Czeszka M odratow a 
jest piąta, a Kosowa ZSRR siódma. 
Sztafeta kobieca Zw iązku Radzieckie­
go 4 x  100 m zajm uje czwarte m ie j­
sce, a męska zdobywa srebrny medal 
po równorzędnej walce z U S A  i  u- 
stanaw ia czasem 40,3 sek. now y re­
ko rd  Zw iązku Radzieckiego. W ęgry 
zdobyw ają w  te j kon ku re nc ji brązo­
w y  medal, a CSR zajm uje szóste 
miejsce.

K onkurenc je  gimnastyczne męż­
czyzn i  kob ie t to w ie lk i, n iespotyka­
ny dotychczas na Igrzyskach O lim ­
p ijsk ich , t r iu m f ■ Z w iązku  R adzieckie­
go.- Zawodnicy i  zaw odniczki radzie­
ck ie  zdobywają na 45 m ożliw ych 22 
medale w  ty m  9 złotych, 10 srebr­
nych i trzy  brązowe. Z aw odn ik  ra ­
dziecki C zukarin  zdobywa sam . 3 
złote i dwa srebrne medale w  k lasy­
f ik a c ji in dyw idua lne j oraz z ło ty  m e­
da l za zwycięstwo zespołowe. W śród 
kob ie t Gorochowskaja zdobywa dla 
ba rw  ZSRR jeden z ło ty  i  4 srebrne 
medale indyw idua ln ie  oraz z ło ty  w  
k la s y fik a c ji drużynowej. W  gim na­
styce po raz pierwszy w  h is to r ii 
tu rn ie jó w  gim nastycznych na maszt 
wciągnięto flagę polską w  momencie 
w ręczan ia . Jok ie lo w i srebrnego m e­
dalu za zajęcie drugiego m iejsca w  
ćwiczeniach wolnych. W ie lk i sukces 
'w  konkurencjach gim nastycznych 
kob ie t odniosły W ęgry, dla k tó rych  
K orond i zdobywa z ło ty  m edal w  
ćwiczeniach na poręczach i trzy  brą­
zowe w  w ie lobo ju, na rów now ażn i i 
w  ćwiczeniach w olnych. K e le ti zdo­
bywa zło ty medal w  ćwiczeniach 
w olnych i brązowy w  ćwiczeniach 
na poręczach. S rebrny m edal uzysku­
ją  W ęgierki zespołowo w  w ie lobo ju. 
Trzeba, stw ierdzić, że w  gimnastyce 
kobiecej dom inow ał . bezapelacyjnie

Prowokacyjne zachowanie się k ie rown ic twa ekipy amerykańskie j i  stron­
nicze sędziowanie kolegium sędziowskiego nie zdoła ły zakłócić p rawdzi­
w ie  sportowej atmosfery Igrzysk. W brew zamiarom mącicie l i  Igrzyska  

stały się w ie lką manifestacją braterstwa młodzieży narodów. Na zdjęciu: 
trzech zdobywców medali o l im p i jsk ich  w  biegu na 3000 m  — Kazancew 
(ZSRR), Ashenfelter (USA) i Disley (W. Bryt.)  przeżywają radość piękne­

go zwycięstwa.

młodego dwudziestoletniego górn ika 
węgierskiego Csermaka, k tó ry  rzu ­
tem 60,40 m zdobywa z ło ty  medal i 
ustanaw ia now y rekord  św iata i re­
ko rd  o lim p ijsk i. Jego trene r Nemeth 
uzyskają brązowy m edal! Dadąk CSR 
jest czwarty, a zawodnicy radzieccy 
R ed ik in  p ią ty, a Dyb ienko szósty. 
W  biegu na 110 m  przez p ło tk i aka­
dem icki m is trz  św iata Bułańczyk 
ZSRR zajm uje czwarte m iejsce w 
czasie 14,5. Zawodniczka radziecka 
G ołubicznaja zdobywa srebrny me­
dal w  biegu 80 m przez p ło tk i, a Wę­
gierka Carm ati plasuje się w  czo­
łówce. Pchnięcie ku lą  kobiet to da l­
sze. zwycięstwa zawodniczek radzie­
ckich. Zwycięża Zybina w yn ik ie m

Zw iązek Radziecki i  gim nastyczki 
k ra jó w  dem okracji ludowej.

K onkurenc ja  szermiercza X V  
Igrzysk to sukcesy zespołów w ęgier­
skich. Węgrzy zdobywają w  szabli 
zło ty medal drużynowo i in dyw idu a l­
nie, srebrne medale przez Ilonę 
Elek we florecie  i Gerevitsa w  sza­
bli, brązowe drużynowo w  florecie 
mężczyzn i przez B errose lli w  szabli 
indyw idua ln ie . Podkreślić tu  trzeba 
doskonałą postawę m łodej drużyny 
szablistów polskich, k tó rą  już dziś 
prasa św iatowa typu je  na kandyda­
tów  do złotego m edalu w  następnych 
Igrzyskach.

W  zapasach ZSRR zdobywa sześć 
złotych, dwa srebrne i trzy  brązowe

m edale; W ęgry dw a złote, jeden 
srebrny i jeden brązowy, a CSR je­
den srebrny i jeden brązowy medal.

W  boksie Polska odnosi w ie lk i su­
kces. Po raz p ierwszy w  h is to rii 
Ig rzysk Polak, Zygm unt Chychła, 
zwycięża w  wadze pó łśredniej i zdo­
byw a zło ty medal o lim p ijs k i. A n tk ie - 
w icz do brązowego m edalu . z o lim ­
p iady londyńskie j dodaje srebrny w  
wadze le kk ie j. W  wadze p ió rkow e j 
z ło ty  medal zdobywa Czechosłowak 
Zachara, a w  lekkośrednie j W ęgier 
Papp. Srebrne medale zdobywają: 
w  lekkopółśredn ie j M iednow  ZSRR, 
w  półśredniej Szczerbakow, a w  w a­
dze średniej T ita  Rum unia. Brązowe 
medale uzysku ją : B u łakow  ZSRR w  
wadze muszej, G arbuzow ZSRR w  
koguciej, F ia t Rum unia w  le kk ie j, K i-  
szyń ZSRR w  lekkośrednie j, N iko low  
B u łga ria  w  średniej i P ierow  ZSRR 
w  półciężkie j.

W  podnoszeniu ciężarów sportow­
cy radzieccy zdobywają trzy  złote, 
trzy  srebrne i  jeden brązowy medal. 
Czimoszkian w  wadze półśrednie j u- 
stanaw ia rekord św ia tow y w  k la ­
sycznym tró jb o ju  w yn ik ie m  337,5 kg. 
Z aw odn ik radziecki Udanow b ije  
reko rd  o lim p ijs k i w  ko n ku re nc ji 
sztangistów w  wadze p iórkow ej.

W  kobiecych konkurencjach p ły ­
w ack ich  dom inu ją  W ęgierk i zdoby­
w a jąc trzy  złote medale, dwa srebr­
ne i jeden brązowy. W ęgrzy zwycię­
żają w  piłce wodnej, a p ływ acy wę­
gierscy za jm u ją  szereg czołowych 
m iejsc. G rem low śki w  biegu na 1500 
m  b ije  reko rd  P o lsk i w yn ik ie m  
19:17,4.

W  w ioś la rstw ie  T iuka ło w  ZSRR 
zwycięża w  biegu jedynek, a dw u­
k ro tny  akadem icki, m is trz  świata 
Teodor Kocerka zdobywa brązowy 
medal. W  czwórkach bez sternika 
osada wrocławskiego AZS-u zajm uje 
piąte miejsce. W  czwórkach ze ster­
n ik iem  z ło ty , m edal zdobywają Cze­
si, w  dw ójkach podw ójnych osada 
radziecka wyw alcza srebrny medal, 
a CSR zajm uje piąte miejsce. Wresz­
cie w  ósemkach ZSRR zdobywa 
srebrny, medal.

W  ka jaka rs tw ie  Holecek CSR zdo­
bywa w  kon ku re nc ji kanadyjek na 
1.000 m złoty, a .P a rti W ęgry srebrny 
medal. Nowak, W ęgry, w  jedynkach 
na 10 km  za jm uje drugie miejsce, a 
In d ra  CSR trzecie. Saw ina ZSRR 
zdobywa brązowy medal w  jedyn- . 
kach kanadyjsk ich  kobiet na. 500 m, 
a dw ó jka  męska W ęgrów w  biegu 
na 10 km.

W  konkurencjach strzeleckich 
ZSRR zdobywa jeden z ło ty  i  dwa 
brązowe m edale; Rum unia — jeden 
z ło ty  i jeden brązowy, a W ęgry je­
den zło ty i jeden srebrny medal,

W  koszykówce drużyna radziecka 
zdobywa ' Srebrny ffied&T,5 a . 'w  piłce 
nożnej zwyciężają beź-ap^lkcyjńie 
Węgrzy. ~

Jak  w idać z tego te legra ficz­
nego przeglądu w yn ików , sportowcy 
Zw iązku Radzieckiego i  k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j odnieś li poważne* 
sukcesy na X V  Igrzyskach. Nawet 
prasa zachodnia podkreśla ła jedno­
myślnie, że udzia ł sportowców  ra ­
dzieckich w  O lim piadzie  w ie lo k ro t­
n ie  zw iększył zainteresowanie Ig rzy ­
skam i i  nadał im  duże znaczenie 
międzynarodowe. Przypom nieć przy 
tym  trzeba oświadczenie k ie ro w n ic ­
tw a radzieckie j ekipy o lim p ijs k ie j z 
dnia 29 lipca, złożone K om ite tow i 
O lim p ijsk iem u, o fak tach  s tro n n i­
czego i, n iespraw iedliwego sędziowa­
nia przez n iektó rych  sędziów na 
Igrzyskach. K ie ro w n ik  radzieckiej 
ek ipy  Rom anow w  w yw iadz ie  u - 
d z i^ c n y m  korespondentom  „P ra w ­
d y “  i  „ Iz w ie s tii“  na tem at X V  O lim ­
p iady ośw iadczył m iędzy in nym i: 
„Szereg sportowców, zarówno ra ­
dzieckich jiaik i  innych k ra jó w  o trzy ­
m ało rozm yśln ie  zmniejszoną ocenę 
w y n ik ó w  w  spotkaniach z inmvrrti 
pa rtneram i, a to na sku tek b ru ta l­
nego naruszania reguł sędziowskich i 
w sku tek n iespraw iedliw ości sędziów. 
Jako p rzyk ład  można przytoczyć 
skandaliczne zachowanie się sędzie­
go , wobec radzieckiego boksera So- 
czik.asa. Sędzia ten pow strzym ał Sp- 
czikasa, aby dać jego* 1 p rzec iw n iko­
w i możność .w ykorzystan ia  c h w i i  i 
zadania ciosu. Inn ym  przykładem  
może być n iespraw ied liw e zachowa­
nie się sędziego w  stosunku do f iń ­
skiego boksera Lukkonena. Jedno­
cześnie n iek tó rzy  sędziowie p rzy ­
znawali, zwłaszcza . w  ostatn ich 
dn iach. Igrzysk, niezasłużone zw y­
cięstwa n iek tó rym  zawodnikom  ame­
rykańskim . N ie  ulega w ątp liw ości, 
że gdyby w e w szystkich rodzajach 
sportu sędziowanie było  sp ra w ie d li­

we, to zaw odnicy radzieccy i  n iek tó ­
rych  innych  k ra jó w  za ję liby  znacz­
nie  w ięcej p ierwszych m ie jsc“ .

M im o tych  us iłow ań zmniejszenia 
oszukańczym sposobem sukcesów 
sportow ców  K ra ju  Rad i  k ra jó w  

. de m okra c ji ludow ej, odnieś li oni 
w ie lk ie  zwycięstwa. Igrzyska poka­
zały s iłę  i  prężność, w ysok i poziom 
k u ltu ry  fizyczne j oparte j na maso­
wości ruchu sportowego k ra jó w  so­
c ja lizm u  i  pokoju. Postawa spor­
tow ców  ZSRR i  k ra jó w  dem okrac ji 
ludow e j zw róc iła  na siebie uwagę 
wszystkich s ta rtu jących  na Ig rzys­
kach, a p rzy jac ie lsk i i  koleżeński 
stosunek do ry w a li, n ieustępliwość i  
zaciętość w  walce, świadoma dyscy­
plina , znalazły szeroki oddźw ięk n a - ’ 
w e t w  prasie am erykańskie j.

X V  Igrzyska O lim p ijsk ie  przyczy­
n i ły  się do um ocnienia współpracy 
pom iędzy sportow cam i całego św ia ­
ta  i  w yka za ły  ich  dążenia do poko­
ju  i  przy jaźn i. Zacieśniły one w ię ­
zy ' p rzy jaźn i i  b ra te rs tw a m łodzieży 
i  sportowców św iata w  walce o w ie l­
ką  sprawę zachowania pokoju.

JANUSZ SZADKOW SKI

Za chwilę  —  najd łuższy na świecie 
rzut oszczepem kobiet. Dana Zatop­
kowa wywalczy ła  n im  z ło ty  medal 

olimpijski.

Moja droga do olimpijskiego medalu
(dokończenie ze str. I )

za p rzec iw n ików  najlepszych, k tó ­
rzy  zm uszali m nie do m aksym alne­
go w ys iłku . S iiy  ludzk ie  m ają je d ­
nak sw oją granicę i  d latego czuję 
w  kościach poprzednie biegi.

Świadomość jednak, że to już f i ­
na ł, że staw ką dzisiejszej w a lk i jest 
la u r o lim p ijs k i dodaje m i sił. S ta rt 
wychodzi m i wspaniale. Prowadzę 
k ilk a  m e trów  przed T iuka łow em  i  
Woodem. A n g lik o w i n ie  uda ł się 
s ta rt i  jedzie na p ią tym  m ie jscu 
około 3 długości za nam i. Półm e­
tek nasza pierwsza tró jk a  m ija  
p raw ie  jednocześnie.

Nagle przychodzi zmęczenie. Rę­
ce i  nogi zaczynają odm awiać po­
słuszeństwa, a do m ety jeszcze tak  
daleko.

T iu k a ło w  zaczyna uciekać i  po­
ciąga. za sobą Wooda. P róbu ję  na­
wiązać z n im i w a lkę, ale czuję, że 
nie dam rady. W racam  z powrotem  
na d ług ie  pociągnięcia. A n g lik  ty m ­
czasem zdążył się pozbierać, m ija  
A frykańczyka  i  zbliża się do mnie. 
M eta jednak coraz b liże j. O statn i 
w ys iłe k  w o li i  m ięśni. Rozpoczy­
nam  fin isz  i  wpadam  trzec i na me­
tę o 6 sek. za zwycięzcą.

W ygra ł T iu k a ło w  przed Woodem. 
Ja zdobyłem brązow y medal. Po 
c h w ili obok fla g i radzieckie j i  au­
s tra li js k ie j p łyn ie  na maszt flaga 
bńąio-ezarwona. : ... . ■

W  te j uroczystej- c h w ili m yśl 
m oja przebiega- -wszystkie- -minione 
la ta  szukając w  n ich  odpowiedzi na 
dzisiejszy w y n ik . I  zna jdu ję  ją. W  
systematycznej i  tw arde j pracy, do 
k tó re j państwo i AZS s tw o rzy li m i 
w a ru n k i, . k ry je  się ta jem nica 
w szystk ich  sukcesów. N ie ta len t 
w yg ryw a, lecz uczciwy tren ing  i 
sportow y try b  życia. Ileż to tys ię ­
cy k ilo m e tró w  trzeba by ło  prze­
wiosłować, i lu  przyjem ności _ się 
wyrzec, żeby zasłużyć na m iano 
m edalisty o lim p ijsk iego . A le  za to 
zwycięstwo tak ie  da je głębokie za­
dowolenie, ja k  każdy sumiennie

w ype łn iony  obowiązek, i  jest naf< 
lepszą nagrodą za poniesione t r u ­
dy.

O lim p iada zakończona. U c ich ł 
w ie lo tysięczny gw ar różnokolorowego 
tłum u , k tó ry  przez 14 d n i w y p e ł­
n ia ł szczelnie try b u n y  wszystkich, 
ob iektów  sportowych.

Zawodnicy, bohaterow ie te j 
w span ia łe j im prezy sportow e j roz­
je cha li się do swoich państw, za­
wożąc do wszystk ich zaką tków  k u ­
l i  z iem skie j p łom ień w ie lk ie j id e i 
Poko ju , B ra te rs tw a  i  W olności, ide i, 
k tó ra  przyśw iecała im  przez cały, 
czas trw a n ia  Igrzysk.

W  licznych w ypow iedziach spor­
tow cy św iata d a li dowód, że ta k  
samo tw ardo  ja k  n,a stad ion ie  w a l­
czą o zw ycięsk i laur, ta k  samo 
tw ardo  w  życ iu  codziennym  stać 
będą na s traży  pokoju.

A  dowodów bra te rs tw a i  p rz y ja ­
źn i można by  przytoczyć dz ies ią tk i. 
M łodzież św iata rozum ie się dobrze, 
I  gdyby mogła ona w  pe łn i decy­
dować, dawno już  z a m ilk łb y  gw ar 
w o jn y  w  K o re i, Viet.namie czy In ­
donezji.

Szczere i  serdeczne by ło  b ra tan ie  
się sportow ców  w  H elsinkach. N ie 
przeszkadzały im  różne ustro je  po­
lityczno  - ekonomiczne ich k ra ­
jów . W ioślarze am erykańscy b y li 
częstyęai .gośćmi kolegów rądziec- 
k ieh  \v O jah ierni. W ym ien ia li wza­
jem ne upom ink i, oglądał: f i lm y  ra ­
dzieckie, jednym  słowem  zaw arli 
trw a łą  przyjaźń.

Jest coś, co łączy m łodzież spor­
towców. T ym  ogniwem  są gorące 
pragn ien ia  zdobywania w iedzy d la  
szczęścia sw o je j ojczyzny, d la  
w zniosłych i  szlachetnych celów  
popraw y by tu  wszystkich obyw ate­
li, d la  osiągnięcia spraw ied liw ośc i 
społecznej i  trw a łego pokoju.

D latego m łodzież postępówa ca­
łego św iata mocno i  wysoko dz ie r­
ży sztandar poko ju  w idząc w  n im  
jasną i  szczęśliwą przyszłość.

Nowe książki

Trzeci k i lom e tr  historycznych 5000. Zatopek biegnie przed Reif fem. Za n im i:  Chataway, Schade,
Mimoun,  P irie .

K A L M A  N.: Dzieci Musztardowe­
go Raju. Przekł. z ros. Z. Pomia- 
nowskie j. I lu s tr. S. Rozwadowskie­
go. W -w a 1952, NK, 8°, s. 431, nlb. 
3, zł 16.00.

P o w ie ść  z ży c ia  s z k o ły  1 p ro w in c jo ­
n a ln e g o  m ias ta  p ó łn o c n o -a m e ry k a ń s k ie -  
go re a lis ty c z n ie  u k a z u ją c a  ca łe  z a k ła ­
m a n ie  obe cn ych  w ła d c ó w  U S A  o raz  
is to tn ą  w a rto ś ć  o s ła w io n y c h  , .w o ln o ś c i“  
tego  k ra ju .

P A U S TO W S K I K O N S T A N T Y :
Wybór utworów. Przekł. z ros. róż­
nych autorów. W -w a 1952, KiW , 
8°, s. 522, nlb. 2, zł 13.50.

Z b ió r  cz te re ch  p o w ie ś c i ( „K a ra  B u -  
gatz“ , „ K o lc h id a “ , „O p o w ie ś ć  p ó łn o c n a “
i  „M ie s z c z o rs k i K r a j “ ) o raz  p ię tn a s tu  
o p o w ia d a ń  w y b itn e g o  p isa rza  ra d z ie c ­
k ie g o  (u r. 1892), a u to ra  g ło śn e j p o w ie śc i 
,,D a le k ie  la ta “ .

R Y B A K  N A T A N : Rada pereja- 
sławska. Przekład z ros. M. T ra - 
czewskiej. W -w a 1951, KiW , 8°, s. 
649, nlb. 2 (L ite ra tu ra  Narodów 
Zw iązku Radzieckiego). Opr. pł.

P o w ie ść  h is to ry c z n a  n a p isa na  p rzez  
je d n e g o  ze w spó łcze snych  p is a rz y  u k ra ­
iń s k ic h , k tó r y  z a w a r ł w  n ie j d z ie je  
sześciu  b rz e m ie n n y c h  w y p a d k a m i la t 
X V I I  w . (1648 — 1654) — o k re s u  c ię ż k ie j 
w a lk i  z R zeczp o sp o litą  P o ls k ą , w y z w o ­
le n ia  U k ra in y  spod obcego ja rz m a  i  
z je d n o c z e n ia  je j  z R osją .

FU R M A N Ó W  D.: Bunt. Przekł. z 
ros. Z. Petersowej. W -w a 1951. 
MON, 8°, s. 340, nlb. 3, zł 13,00.

O p o w ie ść  o c ię ż k ic h  w a lk a c h , k tó re  
to c z y ły  się o u trz y m a n ie  w ła d z y  ra ­
d z ie c k ie j na te re n ie  d a le k ie g o  T u r k ie ­
s ta n u , nap isana  p rzez  je d n e g o  z g łó w ­
n y c h  u c z e s tn ik ó w  w a żn ych  w y d a rz e ń , 
ja k ie  ro z e g ra ły  się  ta m  w  1920 r.

IZ IU M S K I B.: Purpurowe nara­
mienniki. Przekł. z ros. J. D ziar- 
nowskie j. I lu s tr. M . Kościelniaka. 
W -w a 1952. Mon, 8°, s. 577, nlb. 2, 
z ł 17,20,

C ie ka w a  i  b a rw n ie  nap isa na  pow ieść , 
k tó r e j  a k c ja  ro z g ry w a  się na t le  ży c ia  
u c z n ió w  je d n e j ze sz k ó ł w o js k o w y c h  
im . S u w o ro w a  w  m a ły m  m ie ś c ie  p ro ­
w in c jo n a ln y m .

P R IS Z W IN  A .: Na brzegu Zeł.
Przekł. z ros. N. Kaliszow ej. W -w a 
1952, MON, 8°, s. 217, nlb. 2, zł 8,00.

P o w ie ść  o ż y c iu  r o ln ik ó w  k o łc h o z o ­
w y c h  w  o b w o d z ie  a m u rs k im , g łó w n y m  
s p ic h le rz u  zb ożo w ym  ra d z ie c k ie g o  D a ­
le k ie g o  W schodu . P la s ty c z n y  o b ra z  w s i 
s p ó łd z ie lc z e j, podnoszące j w y d a tn ie  p o ­
z io m  s w o je j g o s p o d a rk i w  s z la c h e tn y m  
w s p ó łz a w o d n ic tw ie  z s ą s ie d n im  k o łc h o ­
zem .

W O R O N IN  S IE R G IE J: Szeroka 
droga. Przekł. z ros. M. K ow a lew ­
skie j. Ilu s tr. M. Kościelniaka. W -w a 
1952, NK, 8°, s. 229, nlb’. 1, zł 11,00.

P o w ie ść  z życ ia  w spó łczesne j ra d z ie c ­
k ie j  w s i k o łc h o z o w e j.

W ydawca: In s ty tu t Prasy „C zyte l- 
n ik “ .

Redaguje kolegium .

Adres R edakcji: W arszawa 18, u l. 
W iejska 17/1. TeT le fony: red. nacz, 
centra la — 62549, 85619, 67527.

A dm in is trac ja : RS W „P rasa“ , I I I  
Delegatura, Warszawa, ul. M arszał- 
kowska 8, tel. 80711.

Prenum erata: Urząd Pocztpwy na j­
bliższy m iejscu zamieszkania, lub  
P P K  „R uch“ , Konto N r I — 8003 W ar­
szawa — w  te rm in ie  do 15 każdego 
miesiąca na miesiąc następny. M ie­
sięcznie z ł 1.05, kw a rta ln ie  —  z ł 3.15, 
półrocznie — zł 6.30.

D ru ka rn ia : RSW „P rasa“ , Warsza­
wa, M arszałkowska 3/5.

3-B-24391.

\


